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REALIZACJA ZADAŃ SPOŁECZNO-GOSPODARCZYCH W BYDGOSKIEM
MODERNIZACJA PRZĘDZALNI „PRZYJAŹŃ” El ROZWÓJ PRODUKCJI 

MASZYN GÓRNICZYCH Si WYKORZYSTANIE ZABYTKÓW S UTWORZE­
NI FUNDUSZÓW ROZWOJU KULTURY FIZYCZNEJ I SPORTU

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 8 bm. Preży- 
tiiłrn Rządu, przy udziale 
przedstawicieli władz polityce, 
nvch i administracyjnych woj. 
brdgoskieąo; oceniło stan rea­
lizacji zadań społeczno-gospo­
darczych w tym regionie. Roz 
patrzono zgłoszone przez or- 
jana wojewódzkie wnioski, 
które mają na celu umocnie­
nie obecnych pozytywnych 
trendów, usprawnienie dzia- 
hilncści gospodarczej oraz len 
sze zaspokajanie potrzeb mie­
szkańców Ziemi Bydgoskiej.

Prezydium Rządu omówiło 
zagadnienia związane z modę* 
nizacją i rozbudowa przędzal­
ni bawełny „Przyjaźń” w Za­
wierciu. Zakład, będący współ 
rym przedsiębiorstwem PRL i 
NRD, został wybudowany 
pize-d kilku latv siłami obu 
państw w następstwie zawar- 
trch porozumień dwustron-

USA wstrzymały się od głosu

ONZ akceptuje polski projekt 
deklaracji o wychowaniu społeczeństw

Komitet Polityczny XXXIII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych koń- 

•tynuuje debatę nad realizacją 
deklaracji o umocnieniu bez- 
P ecz eń s t w a mi ę d z y n a r odowe - 
go, która została przyjęta w 
1970 reku. W ramach tego 
punktu komitet ccnawią Dolski 
projekt deklaracji o wychowa 
niu społeczeństw w duchu po 
kcju. Na kolejnym posiedzeniu 
komitatu przemawiali ni. in. 
przedstawiciele ZSRR, Buł­
garii, Mongolii oraz obserwa­
tor z ramienia Watykanu.

Stanowisko radzieckie w 
sprawie polskiej inicjatywy 
zawarte zostało w obszernym 
wystąpieniu stałego przedsta • 
wieieła ZSRR w ONZ, ambasa 
dora Oleją Trojanowskiego. 
Stwierdził on m. in.. że jednym 
z głównych warunków poprawy 
sytuacji międzynarodowej jest 
Przyjęcie przez wszystkie pań­
stwa środków zmierzających 
ćo rozwoju i umocnienia wza­
jemnego zaufania i osiągnięcia 
Pełniejszego zrcfzumięnia mię- 
ózy narodami. Temu celowi 
służy niezwykle aktualna i 

60-lecie KPP i 30 rocznica utworzenia PZPR

Ogólnopolska sesja naukowa w Warszawie

nych. Było to pierwsze tego ro 
dzaju przedsięwzięcie zrealizo 
wane w obrębie RWPG. Pod­
jęto je dia zwiększenia włas­
nej produkcji przędzy baweb 
manei. Rząd ocenił pozytywnie 
dotychczasowe wyniki wspól­
nej eksploatacji przędzalni. 
Sa one dobrym przykładem 
korzyści płynących z pogłębia 
ma integracji gospodarczej 
państw wspólnoty socjalisty.cz 
nej. Rozpatrzono przygotowa­
ne przez resorty przemysłu 
lekkiego obu państw wstępne 
założenia intensyfikacji pro­
dukcji w tym zakładzie. Uzna 
no za celowa i uzasadnioną 
dalszą modernizacje i rozbudo­
wę przedsiębiorstwa wspólnie 
z Niemiecką Republika Demo­
kratyczna. Powzięto w tej s-pra 
w'e odpowiednie decyzje.

W celu zapewnienia plano­
wanego wvdobvcia węgla w de 
kadzie lat osiemdziesiątych, 

istotna inicjatywa PRL, jaką 
jest projekt deklaracji o wy­
chowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju. Propozycja polska 
zmierza do stworzenia przęsła 
nek politycznych, ekonomicz­
nych , psychologicznych i in­
nych dla rozwoju odprężenia 
międzynarodowego oraz zabez 
pieczenia trwałego pokoju.

Podstawą projektu deklara­
cji o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju jest założenie, 
że przyszłość narodów nie leżv 
w zbrojeniach. Projekt dekla­
racji zakłada zdecydowanie, że 
polityka wyścigu zbrojeń nie 
ma przyszłości, ponieważ nie. 
służy celom twórczym, deter­
minującym postęp społeczny i 
ekonomiczny. Polityka taka 
wymierzona jest przeciwko 
samemu istnieniu życia na Zie 
mi. Istotne znaczenie inicjały 
wy PRL polega na tym, że je? 
celem jest doprowadzenie do 
całkowitej zmiany poglądów 
na wojnę, która nie jest czymś 
nieuchronnym i nie musi bvć 
nieodłączną cechą ludzkości

Dokończenie na str. 2

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
wstępnie kierunkowy program 
rozwoju produkcji maszyn, 
urządzeń i sprzętu górniczego 
w okresie 1978—90. Przewidy­
wany dalszy intensywny roz­
wój wydobycia węgla kamień 
nego i zapewnienie bezpieczeń 
stwa pracv górników wymaga 
wydatnego rozszerzenia mecha 
nizacji, automatyzacji i elek­
tryfikacji robót górniczvch. W 
programie bierze się ood uwa 
ge wielkości przyszłego zapo­
trzebowania na maszyny i 
urządzenia górnicze, określa 
sie związane z tym zadania 
produkcyjne, jak również obe 
wiązki placówek naukowych i 
badawczo - konstrukcyjnych 
Podkreślono wagę tych przed­
sięwzięć; maia one istotne zna 
ozenie również dla dalszej do 
prawy warunków pracy w ko­
palniach.

Dokończenie na str. 2

Szef rządu socjalistycznej Etiopii 
przybywa z wizytą do Polski

Na zaproszenie najwyższych 
władz PRL do Polski przyby­
wa z oficjalną wizytą przy­
jaźni przewodniczący Tymcza 
sowej Wojskowej Rady Admi 
nistracyjnej, przewodniczący 
Rady Ministrów i naczelny do 
wódca armii rewolucyjnej so­
cjalistycznej Etiopii — Men- 
gistu Haile Mariam.

Naród polski z uznaniem 
wita głębokie przemiany poli­
tyczne i społeczno-gospodar­
cze w Etiopii, w której doko­
nała się największa i najbar­
dziej radykalna rewolucja an 
tyfeudalna w dziejach konty­
nentu afrykańskiego. Daliśmy 
temu ponownie wyraz pod­
czas obchodzonego ostatnio w 
Polsce tygodnia solidarności 
z rewolucją etiopską. Zaakcen 
łowaliśmy swoje przekonanie, 
iż skierowana przeciwko feu- 
dalizmowi, kolonializmowi i im 
oerializmowi rewolucja wpro 
wadziła Etiopię do grona kra 
iów wolnych, demokratycz­
nych i miłujących pokój, na 
drogę współpracy ze wspólno 
tą socjalistyczną, międzynaro 
ciowym ruchem robotniczym 
i wszystkimi światowymi siła 
mi postępowymi.

Przywódca Etiopii M. Mariam 
składa wizytę w PRL po od­
wiedzeniu ZSRR i innych kra 
jów socjalistycznych. Wyniki

I sekretarz KC PZPR 
przyjął prezesa NOT
I sekretarz KC PZPR Ed­

ward Gierek przyjął 8 bm. pre­
zesa NOT Aleksandra Kopcia, 
który orzedstawił informację o 
orzehiegu realizacji uchwały 
VII Kongresu Techników Pol­
skich w Naczelnej Organizacji 
Technicznej i w stowarzysze­
niach naukowo — technicz­
nych. (PAP)

W Czechosłowacji

Wydanie zbioru 
artykułów

i przemówień E. Gierka
Nakładem wydawnictwa „Svo 

boda” w Czechosłowacji uka­
zał się tom artykułów i prze­
mówień Edwarda Gierka z ’at 
1971 — 1976. Zbiór liczący kil­
kadziesiąt pozycji otwiera D"o 
gram rozwoju socjalistycznej 
Polski przedstawiony na VIII 
Plenum KC PZPR w lutym 
1971 r. (PAP) 

jego rozmów przeprowadzo­
nych w toku obecnej podróży 
z całą mocą podkreśliły po­
parcie państw’ naszej .wspól­
noty dla nowej Etiopii, która 
wkroczyła zdecydowanie na 
szlak rewolucyjnych przeobra 
żeń, rzucając wyzwanie dyk­
tatowi imperializmu i wew­
nętrznym wrogom klasowym.

Spotkania z czołowymi oso­
bistościami życia politycznego 
i państwowego PRL z szefem 
rządu socjalistycznej Etiopii, 
przewidziane w toku jego wizy 
ty w Polsce, na pewno pozwo 
lą na rozszerzenie i zacieśnia 
nie wszechstronnej współpra­
cy naszych krajów, wniosą no 
wy wkład w dzieło umocnie­
nia wzajemnej przyjaźni.

ŻYCIORYS
MENGISTU HAILE MARIAMA

Mengistu Haile Mariam urodził 
się w 1941 r. Jest oficerem zawo­
dowym.

Brał aktywny udział w podziem 
nym ruchu antymonarchistycz- 
nym oficerów armii. Po obale­
niu w Etiopii reżimu monarchi- 
s tycznego kierowana przez niego 
Tymczasowa Wojskowa Rada 
Administracyjna przeprowadza w 
Etiopii postępowe społeczno-gos­
podarcze reformy, które znajdują 
szerokie poparcie wśród mas pra 
rojących Etiopii. Mengistu Haile 
Mariam w latach 1977—1973 odwie 
dsił niejednokrotnie Związek Ra­
dziecki. a w br. przebywał w sze 
regu krajów socjalistycznych.

PAP

10 XII — Dzień Odlewnika

jeszcze kilka Igi temu w Wielkopolsce odlewnicy pracowali 
tylko w poznańskim „Pcmecie" czy w Drawskim Młynie. Dzi­
siaj swój dzień święcą również w Poznańskiej. Fabryce Ma­
szyn Żniwnych i w HCP, Nowoczesna Odlewnia Żeliwa tego 
kombinatu stanęła w Śremie przed dziesięciu laty. Na zadę­

ciu: w centralnej wytapialni — zalewanie form.
Fot, — Archiwum

| Czytaj leż — na stronie 3 ,,Dziesięć lat śremskiego że- 
| liwa”.

Wizyta E. Wojtaszka w Tajlandii
Minister spraw zagranicz­

nych PRL Emil Wojtaszek, zło 
żył wizytę oficjalną w króles­
twie Tajlandii. Został on przy 
jęty na audiencji przez króla 
Bhumibola Adulyadeja oraz 
przez premiera, generała 
Kriangsaka Chomąnana. W 
trakcie rozmowy z oremierem 
wskazano na wzrastające mcż 
liwości już obecnie liczącej się 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami. Biorąc pod 
uwagę potencjał ekonomiczny 
Polski i Tajlandii uznano- że 
istniejąca wymiana handlowa 
może ulec w najbliższym roku 
rozszerzeniu z korzyścią dla 
?bu krajów. Wyrażono rów­
nież zadowolenie z faktu, że 
ooglądy obu krajów na pod­
stawowe problemy międzyna­
rodowe są identyczne lub zbież 
ne.

a

Mm. Wojtaszek przeprowa­
dził dwudniowe rozmowy z mi 
nistrem spraw zagranicznych 
Tajlandii, Upaditem Pancha- 
riyangkhunem. Dokonano sze 
roki ej wymiany poglądów do 
tyczących aktualnego stanu i 
persoektyw rozwoju stosunków 
miedzy obu krajami oraz za­
gadnień mi ędz yn ar odow ych.

Minister spraw zagranicz­
nych PRL zaprosił ministra 
spraw zagranicznych Tajlandii 
do złożenia wizyty w Polsce. 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
zadowoleniem.

W niątek nastąpiło podpisa­
nie umowy wykluczającej po 
dwójne opodatkowanie w sto­
sunkach między Polską a Taj­
landią. (PAP)

Z okazji 60-lecia powstania 
Komunistycznej Partii Polski 
i 30 - rocznicy utworzenia Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — 8 bm. rozpoczęła 
się w Warszawie 2-dniowa 
ogólnopolska sesja naukowa.

W obradach sesji uczestni- 
Czyli członkowie Biura Poli- 
b-cznego i Sekretariatu KC 
JZPR: Józef Kępa, Władysław 
Kruczek, Jerzy Łukaszewicz i 
Andrzej Werblan.

Sesję zorganizowały wydzia
KC PZPR: Nauki i Oświa­

ty oraz Pracy Ideowo-Wycho­
wawczej, Instytut Podstawo­
wych Problemów Marksizmu- 
Keninizmu KC i Wyższa Szko 
Ia Nauk Społecznych przy KC 
Partii. Biorą w niej udział 
działacze partyjni i państwowi, 
Naukowcy zajmujący się pro- 
biematyką ruchu robotniczego, 
lkzenj różnych dziedzin nauk 
społecznych z prezesem PAN 

prof. Witoldem Nowackim. 
Przybyli przedstawiciele orga 
nizacji społecznych i młodzie 
żowych, weterani ruchu robot 
niczego.

W sesji biorą udział: naukow 
cy z Instytutu Marksizmu-Le- 
ninizmu KC KPZR, Akademii 
Nauk Społecznych przy KC 
lej partii oraz Instytutu Nauk 
Społecznych w Moskwie. . .

Referat pt. „PZPR — kie­
rownicza siła klasy robotniczej 
i narodu polskiego” przedsta­
wił dyrektor Instytutu Podsta 
wowych Problemów Marksi- 
zmu-Leninizmu KC, sekretarz 
KC PZPR prof- Andrzej Wer 
blan.

Jednym z głównych warun­
ków powodzenia w walce kia 
sr robotniczej o socjalizm - 
podkreślił — jest osiągnięcie 
jedności ideologicznej i pobtyc,: 
rej ruchu robotniczego.

Dokończenie na sir. ż

Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przyjął 8 bni. 
na audiencji w Belwederze amba 
sadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii Mu- 
hidina Begica, który złożył listy 
uwierzytelniające.

♦
Przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński przyjął 8 bm. 
na audiencji w Belwederze amba 
sadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Algierskiej Republiki Lu 
dowo-Demokratycznej Hafida Ke- 
rsfmane, który złożył listy uwie­
rzytelniające.

Rozmowy Kosygin — Stoph
W piątek pdbyło się na Kremlu 

spotkanie premiera ZSRR. Alek- 
sieja Kosygina, ź przewodniczą­
cym Prezydium Rady Ministrów

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko + krótko * krótko

Audiencje u H. Jabłońskiego NRD, Willi Stophem. który przy­
był do Moskwy z krótką wizytą 
roboczą.

Sesja ministrów NATO
W brukselskiej kwaterze głów­

nej NATO zakończyła się 8 bm. 
dwudniowa sesja ministrów spraw 
zagranicznych 15 państw człon­
kowskich tego paktu. Zamknęła 
ona serię odbywających się co 
pół roku narad gremiów ministe 
Halnych sojuszu atlantyckiego. 
Podczas obrad sesji położone ak­
cent na konieczność rozbudowy i 
unowocześnienia potencjału mili­
tarnego NATO oraz zacieśnienia 
współpracy w tej dziedzinie mię 
dzy sojusznikami po obydwu stro 
nach oceanu.

Wybory w Wenezueli
Wenezuelska komisja wyborcza 

zakomunikowała w czwartek w 
Caracas, że w wyborach prezy­

denckich, które odbyły się w We­
nezueli 3 bm. zwyciężył przedsta 
wiiciel opozycyjnej Pairtii Społe- 
czno-Chrześcijańskiej Luis Her- 
rera Campins. 11 bm. zostanie on 
oficjalnie mianowany prezyden- 
tem-elektem.

Atak na Naritę
Trzy autobusy stanęły w pło­

mieniach na japońskim lotnisku 
Narita. Podpalili je lewicowi ra­
dykałowie, dając w ten sposób 
wyraz protestu przeciw urucho­
mieniu tego najnowocześniejsze­
go międzynarodowego portu lot­
niczego w Japonii.

Ofiary masakry
Z nadchodzących z Santiago de 

Chile wieści wynika, że liczba wy 
dobytych z opuszczonej kopalni 
zwłok doszła już do 25. Znajdo­

wały się one pod warstwą cemen 
tu, wapna i piasku, który trzeba 
było usunąć, by móc dotrzeć do 
tajemniczego cmentarzyska w ko 
palni.

Zasięg języka hiszpańskiego
Stali przedstawiciele Hiszpanii, 

Ekwadoru i Filipin w ONZ dali 
wyraz hołdu dla języka hiszpań­
skiego z okazji tysiąclecia jego po 
wstania. Występując na forum 
trzeciego komitetu Zgromadzenia 
Ogólnego reprezentant Hiszpanii, 
Jaime de Pinies, stwierdził, iż 
językiem hiszpańskim posługuje 
się dziś na świecie 310 min ludzi 
wielu ras i narodów.

Kradzież płaskorzeźby
Ze świątyni faraona Amenhote- 

pa III w Luksorze skradziono wiel 
ką liczącą 3 000 lat płaskorzeźbę.

socjalisty.cz
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Sprawnie przebiega Nowe książki Wydawnictwa Poznańskiego

4 n grudnia 1948 r. Zgro
U madzenie Ogólne Na 

rodów Zjednoczonych przy 
jęło Powszechną Deklara­
cję Praw Człowieka. Ogło 
szono ją jako „wspólny taj 
wyższy cel wszystkich lu­
dów i wszystkich narodów”

W przypomnianym osta­
tnio przez naszą telewizję 
znakomitym filmie Stan- 
leya Kramera ,-Proces w 
Norymberdze” sędzia wy 
głasza w ostatniej scenie 
kwestię, z której wynika, 
ze nie wolno skazać ch-~>ć 
by jednego niewinnego, 
gdyż droga do bezprawia 
staje wówczas otworem- Pię 
tnując deptanie praw czto 
ilńeka autor filmu podejma
je równocześnie 
odpoioiedzialności 
manie. A gdzie 
dzia.lność za ićh 
ganię?

problem 
za ich ta 
odpowie 

przestrze

ONZ-owska Deklaracja 
ma swoje wielkie poprzed 
niczki. Deklarację Niepodle 
głości USA z 1776 r., Dekla 
rację Praw Człowieka i O- 
bywatela, uchwaloną przez 
rewolucyjną francuską Kon 
stytuantę w 1789 r- a także 
naszą Konstytucję 3 Majn. 
Dokumenty te wrosły głę 
boko w kulturę świata, sta 
ty się sumieniem ludzkości 
na wiele dziesięcioleci.

Deklaracja z 1948 r. pow 
stała w innych niż jej po­
przedniczki warunkach, w 
zmienionym, dzięki powsta 
niu wspólnoty państw socja 
listycznych układzie sil na 
świecie- Miało to zasadni­
cze znaczenie także dla rea 
lizaćji deklaracji ONZ, gdyż 
państwa socjalistyczne za 
jedno ze swych pierwszopla 
nowych zadań uznały wcie 
lenie w życie elementar­
nych praw człowieka — pra 
wa do pracy, do oświaty, 
prawa do życia w pokoju

Czy jednak „wspólny i 
najwyższy cel” Deklaracji 
ONZ został osiągnięty rów 
nież w skali globalnej? 
Choć odpowiedź na to pyta 
nie nie może być jednozna 
czna i z pewnością jest we 
lowarstwowa — to jednak 
musi brzmieć: nie Ileż L'< 
bowiem jeszcze w świacie 
spotykamy przejawów ła­
mania podstawowych praw 
człowieka — od RPA i Chi 
le poczynając.-.

AJ

Narodowy Spis Powszechny
Historyczne i literackie ujęcie 

dziejów Powstania Wielkopolskiego
Mimo trudnych w niektó­

rych regionach kraju warun­
ków atmosferycznych oraz me 
zawsze sprawnej komunikacr. 
rachmistrze zjawiają się w aa 
szvch mieszkaniach o ustalo­
nych porach. Docierają rów­
nież powtórnie do tych, któ­
rych z różnych względów nie 
zastali w domach. Przypadki 
takie — szczególnie w mato 
zaludnionych rejonach — sta­
nowią znaczne utrudnienie w 
sprawnym przeprowadzeniu 
akcji. Są one jednak sporadycz 
ne.

Narodowy Spis Powszechny, 
który trwać będzie do 13 grud 
ma jest szóstym . z kolei, jaki 
przeprowadzi Główny Urząd 
Statystyczny w ciągu swej 60- 
letmei działalności. Pierwszy 
odbył się w roku 1921, a więc 
już w 2 lata po uzyskaniu nie­
podległości. Spis powtórzone 
10 lat później.

Przygotowania do trzeciego 
spisu, planowanego na rok 
1941. przerwał wybuch wojny. 
W rok do iei zakończeniu prze 
prowadzono sumaryczny spis 
ludności, który ujawnił ogrom 
strat oraz istotne orzesunięcia 

rozmieszczeniu mieszkańców 
raszego kraju. Trwały równo­
cześnie przygotowania do 
pierwszego w Polsce Ludowej 
Narodowego Spisu Powszech­
nego. Odbył się on już w 
1950 r.

Kolejny spis odbył się w ro­
ku 1960.

Zasadę rozszerzania, podsta­
wowej tematyki spisu o szcze­
gółowe kwestie problemowe za 
stosowano no gaz pierwszy w 
roku 1970. Zanalizowano wów 
czas m. in. kwestie dzietności 
kobiet.

Obecny Narodowy Spis Por 
szechny został przyspieszony 0 
2 lata w stosunku do obowią­
zującego 10-letn:ego cvklu 
Jest on również znacznie wzbo 
gacony o badania problemowe 
szczególnie w kwestiach mieś? 
kalnietwa. inwalidztwa i do­
jazdów do pracy. Tematyka 
spisu zdecydowanie wychodzi 
naprzeciw najpilniejszym po- 
ti zębom społecznym.

Obecny sois ma największy 
w historii tego tvpu badań ze 
staw pytań o charakterze spo­
łecznym. Ich liczba obejmuje 
•ponad 50 tematów.

Wyniki spisu zostaną opra­
cowane w ciągu 1.5 roku. W 
postaci zbiorczych tablic i syn­
tetycznych opracowań dotrą do 
aparatu zarządzającego gospo­
darką narodowa. (PAP)

Z prac
Prezydium Rządu

Dokończenie ze str. 1

Prezydium Rządu przyjęło 
projekt uchwały wniesiony 
przez ministra kultury i sztu­
ki w sprawie wykorzystania 
na cele użytkowe różnych za­
bytków o charakterze nieru­
chomości. Pomoże ona rozwi­
nąć działania na rzecz ochrony 
dóbr kultury narodowej. Stwa
dra warunki dla 
zagospodarowania 
wych budynków.

Na posiedzeniu

właściwego 
ząbytko-

zapadła d<
cyzja o utworzeniu centralne­
go i wojewódzkich funduszów 
rozwoju kultury fizycznej i 
sportu. Będą one kumulować
m. środki budżetowe, dc-
chody z „Totalizatora Sporto­
wego”. dobrowolne wpłaty, a 
także wpływy z dopłat do bi­
letów na imprezy sportowe. 
Utworzenie funduszów będzie 
sprzyjać lepszej koordynacji i 
bardziej zdyscyplinowanemu 
wydatkowaniu środków na kul 
turę fizyczna i snort. Fundu­
szem centralnym będzie dyspo 
nował Główny Komitet Kultu- 
iy Fizycznej i Sportu, z^ś fun 
dusze wojewódzkie pozostaną 
w gestii woiewodów. (PAP)

KRONIKA DNIA
W poznańskim

POCHODZENIE SŁOWIAN
Pałacu Działyńskich rozpoczęła się w piątek, 8

bm„ dwudniowa konferencja tankowa na temat etnogenez S‘o* 
wian, 7-organizowana przez Komisję Slawistyczną przy Oddziale 
PAN w Poznaniu. W spotkaniu biotą udział przedstawiciele krajo­
wych Środowisk naukowych Omówiony zostanie udział Wenetów 
vi' etnogenezie Słowian (referat na ten temat wygłosi profesor Ge­
rard La.budai. zagadnienia etymologii, wzajemnych wpływów jeży­
ków słowiarsk^h *w epoce przedhistorycznej oraz spsawa lokaliza­
cji ojczyzny Słowian w prehistorii, (zr)

POZNAŃSKA SESJA O TWOHCZOSC! L TOŁSTOJA

W piątek rozpoczęła się w Poznaniu dwudniowa konferencja na
temat twórczości Lwa Tołstoja, 
zorganizowanym w związku ze 
Instytut Filologii Rosyjskiej i 
Mickiewicza przy współudziale

W tym naukowym spotkaniu — 
150 rocznicą urodzin pisarza przez 
Słowiańskiej Uniwersytetu im. A. 
Zarządu Wojewódzkiego Polskiego

Towarzystwa Rusycystycznego oraz Sekcji Slawistycznej Polskiego 
Towarzystwa Neofilologicznego — uczestniczą przedstawiciele kil­
ku krajowych ośrodków (Poznań, Wrocław, Kraków, Szczecin, 
Warszawa) oraz naukowcy z Charkowa i Odessy. W licznych refe- 
rata£h omówione zostaną różnorodne aspekty pisarstwa Tołstoja, 
jego wpływ na literaturę innych krajów, a także odbicie twórczości 
tego autora we współczesnej kinematografii, (kos)

Pogrzeb Stefana Wierblowskiego
Na cmentarzu komunalnym 

na warszawskich Powązkach 
odbył się 8 bm. pogrzeb Stefa­
na Wierblowskiego. bvłego 
działacza KPP. KPF. członka 
KG PPR. a następnie KC 
PZPR, działacza służby zagra 
nicznej PRL, byłego redakto 
ra naczelnego „Nowmh Dróg”.

Nad otwartą mogiła głos za 
brał w imieniu KC PZPR —

ONZ akceptuje polski projekt
Dokończenie ze str. 1

Obserwator z ramienia Wa­
tykanu, pani Eileen Egan po­
święciła polskiej inicjatywie 
cale wystąpienie. Stwierdziła 
ona m. in.. że projekt deklara 
cii o ■wychowaniu społeczeństw
w duchu 
mentem 
twórczego 
we prawo

pokoju jest deku- 
pobudzającym do 
myślenia. Podstawo 
człowieka — prawo

do życia — jest naruszane 
przez wojnY i zagrożenie to 
zwiększa się zwłaszcza teraz, 
wobec możliwości stosowania 
broni zarówno konwencjonal­
nych jak i nuklearnych. Bisku 
oi katoliccy zajęli stanowisko 
w łej sprawie w r. 1965.

W ostatnim dniu debaty 
przemawiali przedstawiciele 
29 krajów. Podobnie jak po-
przednio, wszyscy wy
razili poparcie dla polskiej i- 
rucjątuwy,. .wielu , z. nich po-.
świeciło tej 
część swoich

W piątek,

sprawie znaczną 
wystąpień.

8 bm. dużym
sukcesem polskiej dyplomacji 
zakończyła się tygodniowa de
bata w Komitecie 
nym XXXIII Sesji 
d zen i a Ogólnego

Politycz- 
Zgroma- 
Narcdów

Zjednoczonych nad projektem 
polskiej deklaracji o wycho- 

’ waniu społeczeństw w duchu 
| pokoju. Za przyjęciem tego 

istotnego dokumentu głosowa 
ły wszystkie delegacje z wy­
jątkiem jednej, które wstrzy- 
mała się od gło?u JUSA).

członek Rady Państwa, raczę! 
ny redaktor „Nowych Dróg” 
Stanisław Wroński. Mogiłę 00 
kryły wieńce i kwiaty od Kn 
mitetu Centralnego PZPR, pre 
zesa Rady Ministrów. Minister 
stwa Spraw Zagranicznych, Ko 
mitetu Warszawskiego PZPR i 
zespołu redakcyjnego „Nowych
Dróg”. (PAP)

„GŁOS WIELOPOLSKI"
Adres

Wiesław 
i Kazim

pocztowy: skrytko nr 1074 60-959 Poznań. 
R e o a g u i e kolegium*

Porzycki (red. naczelny) Marian Flejsierowicz 
srz Marcinkowski (zastępcy red. naczemego).

W wypowiedziach uzasad­
niających stanowisko zajęte w 
glosowaniu szereg państw za­
chodnich wyraziło uznanie 
dla polskiej inicjatywy, stwier 
dzając, jak to zrobił m. in. 
przedstawiciel Japonii — że wy 
nika ona z konstruktywnych 
aspiracji do pokoju i z prag­
nienia, aby idea bezpieczeń-
stwa 
lazła 
słach

W 
skiej,

międzynarodowego zna- 
trwale miejsce w umy- 
lu-dzkich.
imieniu delegacji pol- 
wicemirister spraw za-

granicznych, Eugeniusz Kuła- 
ga podziękował delegacjom in
nych państw za 
dzielone naszej 
której wyrazem 
no wypowiedzi

poparcie u- 
inicjatywie, 

były z?irów-
w debacie, 

przyłączanie się do współautor * 
.stwa deklaracji, jak i sposób 
przyjęcia projektu.-

Przewiduje się. że projekt 
deklaracji zostanie rozpatrzo­
ny przez Zgromadzenie Ogólne
w przyszłym

Uroczyste 
grudnia br. 
Lauren Baca!

tygodniu.

☆
odczytanie 11
przez aktorkę, 

■11. preambuł7 do
powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka pod kopułą sali po 
siedzeń Zgromadzenia Ogólne 
go Narodów Zjednoczonych o- 
tworzy uroczystość, jaką współ 
nota międzynarodowa uczci 39 
rocznicę ogłoszenia tekstu tej 
deklaracji w paryskim pałacu 
Chaillot. (PAP)

Ogólnopolska sesja naukowa w Warszawie
Dokończenie ze str. 1

Po nakreśleniu głównych li­
nii rozwoju walki robotniczej 
z rządami obszarniczo-burżu- 
azyjnymi w latach 20-tych i 
30-tych referent szczególną u- 
wagę poświęcił wydarzeniom 
i doświadczeniom dziesięcio­
lecia od połowy lat trzydzie­
stych do .zwycięskiego zakoń­
czenia II wojny światowej, 
doświadczeniom okresu fron­
tu ludowego i antyhitlerow­
skiego, walki wyzwoleńczej

Walka o władzę ludową — 
kontynuował — prowadzona 
była jednocześnie w formach 
zbrojnych i demokratvczno- 
parlamentarnych. Ośrodek si­
ły obozu demokracji w tym 
okresie stanowił jednolity 
front czv też — ściślej — jed­
ność działania obu partii ro­
botniczych. Jedność ta miała 
ogromne znaczenie dla stano­
wienia władzy ludowej, dla 
realizacji przemian soołeczno- 
gospoda^czych. dla odbudowy 
kraju. Jednocześnie krzewią 
ona i umacniała się w proce 
sie urzeczywistniania tych za­
dań.

Zjednoczenie, urzeczywistnia 
ne na Kongresie w grudniu 
1948 r. było wielkim sukce-

sem i zwycięstwem ruchu to 
hutniczego, Osiągniętym wy­
siłkiem obu partii, zarówno 
PPR i odrodzonej PPS. „Robot
nicv działacze oolityczni
PPR i PPS — mówił na VI 
Zjeździe PZPR Edward Gie­
rek — którzy budowali jedno 
lity front, którzy torowali dro 
gę ku jedności naszego ruchu 
i współtworzyli Polską Zjed­
noczoną Partię Robotniczą 
dobrze zasłużyli sio Polsce i 
sprawię socjalizmu”.

A. Werblan omówił naslęn 
nie doświadczenia i wyniki bu 
dowy socjalizmu po Kongresie 
Zjednoczeniowym: podkreślił, 
że w latach 60-tuęh w miarę 
realizacji zadań budowy pod­
staw socjalizmu wyczerpywały 
się możliwości polityki sno- 
łeczno-ekor om iczne j, związ ą - 
nej z tym etanem rozwoju kra 
ju. Narastała konieczność — od 
czuwana zarówno w partii, jak 
też w szerokich kręgach spor
łecznych podjęcia nowycn
problemów i nakreślenia no­
wych perspektyw odpowiadają 
cych dojrzałym potrzebom i no 
tencjalnym możliwościom spo­
łecznym. Tej potrzebie wyszła 
na spotkanie polityka partii 
nakreślona na początku lat 
70-tych. (PAP)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
7 \

Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz Colta, 
Zbilut Sęk. ’

Na te książki, których tytu 
ly znaliśmy już z wcześniej­
szych (zamieszczanych także 
na łamach „Głosu Wielkopol­
skiego”) zapowiedzi, czekaliś­
my ze szczególnym zaintere«o 
waniem. A wynikało ono nie 
tylko z atmosfery towarzyszą­
cej przygotowaniom do obcho 
dów wielkiej historycznej da­
ty — 60 rocznicy wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego. 
Ich obecność stanowi również 
świadectwo tego, jak bliskie 
są nam historyczne i współ­
czesne treści wiążące się z pa 
triótyczną tradycją polskiego 
narodu.

I oto w najnowszym do rob 
ku zasłużonego nie tylko dla 
naszego regionu Wydawnic­
twa Poznańskiego (przed kil­
ku dniami oficyna ta otrzy­
mała, przyznany jej przez 
władze województwa koszaliń 
skiego Medal Honorowy „Twór 
com i Mecenasom Kultury”) 
są już — przygotowane dla 
uczczenia rocznicy powstania 
— książki. Mówi o nich dyrek 
tor poznańskiej placówki, dr 
Jerzy Ziółek:

— Już za kilka dni znajdą 
się na półkach księgarskich, a 
więc i wśród czytelników, 
wszystkie nasze pozycje -— 
sześć tytułów, z których pięć 
(z wyjątkiem drukowanego w 
Bydgoszczy trzeciego wyda­
nia „Wspomnień powstańców 
wielkopolskich”) drukowano 
w Poznańskich Zakładach 
Graficznych imienia Marcina 
Kasprzaka. Świadomy trud 
załogi tych zakładów bardzo 
wspomógł nasze wydawnicze 
zamierzenie, aby książki te 
ukazały się właśnie teraz.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje z pewnością popularno­
naukowa synteza pióra profe­
sora Antoniego Czubińskie^o 
„Powstanie Wielkopolskie 191.8 
— 191K Geneza, charakter, zna 
ozenie”. Książka ta dobitnie 
dokumentuje tezę, że powsta­
nie to — masowe i ludowe w

wielkie znaczenie dla odbudo­
wującego się po latach niewo 
li państwa polskiego i że 
pływało ono z niepodległoś- 
ciowych tradycji naszego na 
rodu. Z kolei album „Pow. 
stanie Wielkopolskie 1918— 
1919”. w opracowaniu Maria­
na Olszewskiego i w bibliofil 
skiej szacie graficznej, orezen
tuje jak czytamy w 0^_
autorskim posłowiu — „speł- 
złe fotografie, oożółkle druki 
kurzem powlekłe malowidła, 
zapomniane już wiersze i pje$
ni (..) z czasu 
stwo, miłość 
święcenie ludu

gdy bohater- 
ojczyzny i po.

wymagały 0.
fiar najwyższych”. Czytelni­
kom szczególnie ceniącym li- 
teratime faktu przekazujemy 
wyjątkową w bogatej polskiej
literaturze oamietnikarskiej
książkę — „Wsnomnienia po­
wstańców wielkopolskich” w
wyborze Lesława Tokarskie­
go i Jerzego Ziółka, zgroma­
dzone przed laty w drodze 
konkursu (współorganizowane 
go przez redakcję „Głosu 
W i e IkopoIskie go”).

Cieszy nas bardzo związany 
z rocznicą wybuchu powsta­
nia dorobek poznańskiego śro 
dowiska literackiego. Józef 
Ratajczak opracował anlolo- 
gię „Krople wrzącej krwi — 
Powstanie Wielkopolskie w 
poezji i pieśni”. Są tu zarów­
no wiersze z powstańczych 
oko.pów, jak i utwory poe­
tów współczesnych. Slov;em 
poetyckim w kreacii dokumen 
talnej opowieści Dosłużył się
Eugeniusz Wachowiak, 
tomiku „Powstańczy
wiedzie

autor
polem

wiernie odd
jąc nastrój i klimat histommz 
nych dni grudniowych, ich 
społeczną i narodową treść. I 
wreszcie utwór sceniczny Ge­
rarda Górnickiego „Poszli ci, 
którzy powinni” którego ak­
cja rozgrywa się na Ziemi

swym charakterze miało

utrwalenie naszej namieci o 
bohaterskim n arodowo-wyz- 
woleńczym czynie Wielkopo­
lan. (kos)

Zalecenie ratyfikacji
układu ZSRR SRW

Komisje spraw zagranicz­
nych Rady Związku i Rady Nu 
■rodowości Radv Najwyższe? 
ZSRR jednomyślnie zaleciły 8 
bm. Prezydium Rady Najwyż­
szej ratyfikowanie układu o 
urzyjaźni i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Socjalistyczna Republika Wic* 
namu. Układ ten. który został 
podnisany w Moskwie 3. 11 
1978 r. w dniu 29 listopada 10
stał ratyfikowany nrzez : 
lv Komitet. Zgromadzenia 
rodowego SRW.

Dyskusję, która toczyła 
na wsnólnrm odsiedzeniu

N:

SI?

misji obu izb oedsumował prze 
wodniezacv komisii soraw 7.0 
granicznych Radv Związku. 
Michaił Susłow. który oświad­
czył m. in., że układ o nrzviaź 
ni i wsnćłnracy miedz'7 Zw:az 
Ińem Radzieckim a Wietna­
mem oznacza nowy etan w roł 
woju stosunków miedzi obn 
kraiami, służy pokoiowei. 
twórczej pracv narodów ra- 
dzieckieso i wietnamskiego 
oraz budowie socialbmn i ko­
munizmu w obu krajach.

W układzie zostały określo­
ne główne perspektywiczne 
kierunki- rozwoju wzajemnych 
stosunków między ZSRR a 
SRW. kierunki ich współpracy 
politycznej, gospodarczej, kul­
turalnej i w innych dziedzi­
nach. (PAP)

Zgon Goldy Meir
W piątek w wieku 80 lat 

zmarła w szpitalu w Jerozoli 
mie były premier Izraela. Goł-
da Meir. (PAP)

Plenum ZG
Zw. Zaw. Górników
Ocenie dotychczasowego orze 

biegu zobowiązań produkcyj­
nych i inicjatuw społecznych 
podejmowanych w górniczych 
zakładach pracy dla godnego 
uczczenia jubileuszu 35-lecio 
PRL — w odpowiedzi na aoel 
I sekretarza KC PZPR Ed-
warda Gierka poświecone

ło 8 bm. olena^ne bosiedze
nie ZG. Z w. Zawodowego
Górników w Katowicach.

PAP

Wydawnictwo PWN

,J>ZPR 1948-75“
Nakładem Państwowego Wy 

dawnietwa Naukowego ukaza 
ła się kilku^etstyonioowa 
książka pt. „PZPR 1948—78”. 
Ta zbiorowa praca pod redak 
cją prof. prof. Adolfa Dobie- 
szewskiero i Janusza W. Go-
lębiowskiego, ■.ygotowana
została na rocznicę zjednocze­
niową. (PAP)

■Poznańskie Biuro 
st y tli tu Meteorologii
ki Wodnej przewiduje

Prognoz In' 
i Gospoda""

te 9 bm.
na soba­

Wielkopnlsce: za'
chmurzenie duże, z opadami desz­
czu i śniegu.

Temperatura minimalna w cut 
gu dnia od minus 6 do plus 
w necy około plus 2 stopni. Wij' 
tr” dość silne.

W piątek o godz. 19 zanoto­
wano następujące temperatur"- 
w Poznaniu minus 7, w Kalif7!1* 
minus 9, w Koninie minus 7. " 
Lesznie minus fi. w Pile także J*11 
nus 6 stopni. Ciśnienie 753,7 mnl' 
15Sn33IBEn®^3:E;«affiEffl®98®

Dzisiejszy serwis informacyjni/ 
opracował Włodzimierz Brani©cW

Wydowca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 600-41 tqczy 
wszystk.e działy. Dział łqczności 2 czytelnikami 665-718. Sekretariat red. naczel­
nego 454-09. Zastępco rea. naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. 
Dział informacji 665-939. Dział soortowv 648-45. Redakcia nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść i termin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG im. M. Kasprzaka—Poznań.

KSIĄŻKA R U C H”: POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 19-
Prenumerata: wpłaty orzyjmuja oddziały RSW 

„Praso-Ksiqzka-Ruch" oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dnia 10 każdego miestgca (z wyjątkiem grud­
nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 

(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł).
Indeks nr 35028 J-18
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Lewico społeczna w Wielkopolsce 
okresu międzywojennego

W okresie zaborów w Wiel 
kopolsce ukształtował 
się nie tylko specyficzny 

układ gospodarczy, ale równtż 
społeczno-polityczny. Pruska 
polityka germanizacyjna kiero 
wała się przede wszystkim 
przeciw kulturze polskiej. W 
rezultacie tej polityki w całym
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Robotnicy, e**łaicte i rox« 
swoje 
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zaborze pruskim nie dopuszcza 
no do rozwoju szkolnictwa i 
nteligencji polskiej. Szkolnic­

two było całkowicie zgermani 
zowane, a nauczycieli Polaków 
kierowano na ogół do orać/ w 
głębi Niemiec. Poza nieliczną 
grupą polskich dziennikarzy, 
lekarzy i adwokatów inteli­
gencję polską na tym terenie 
reprezentował w zasadzie kler 
katolicki.

Niepoślednią rolę w rozwoju 
ruchu robotniczego we wszy­
stkich krajach odegrała inteli 
geneja. a szczególnie dzienni­
karze. adwokaci i nauczyciele, 
inteligencja polska w zaborze 
pruskim roli tej spełnić nie 
mogła, ponieważ była nielicz-

W cyklu publikacji „Polska 
1918-^-1978" przedstawiamy 
problemy i dokonania sześć- 
dziesięciolecia. Dotychczas 
wydrukowaliśmy teksty ludzi 
nauki — profesorów Antonie- 
90 Czubińskiego, Stanisława 
Nawrockiego, Mariana Orze­
chowskiego, Janusza Pajew- 
skiego, Jerzego Topolskiego,

na. a inteligencja niemiecka 
nie mogła spełnić tej roli 
ze względu na swój na­
cjonalizm. W sumie więc ruch 
socjalistyczny rozwijał się >ła 
bo i jedynie na Śląsku posia­
dał pewne wpływy.

Na terenie Wielkopolski i Po 
morza agitacja socjalistyczna-

...... ।
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ROBOTNICZY
stawcie się licznie I

K. P. R. P.
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n'e nabrała szerszego rozci.a- 
chu. Miejsce proletariatu prze 
myślowego zajmowało tutaj 
rzemiosło. Księża przejmowali 
stopniowo najważniejsze stano 
wiska w polskich organizacjach 
gospodarczych, społecznych i 
politycznych. Z natury rzer?y 
bylj oni przeciwnikami samo 
dzielnego, klasowo pojętego 
ruchu robotniczego a szczegół 
nie marksizmu i socjalizmu.

Z inicjatywy i pod opieką 
kleru katolickiego na terenie 
tym rozwinęły się tzw. organi 
zacje patronackie, jnk np. Ka 
tolickie Towarzystwo Robotni 
ków Polskich (KTRP). Diecez­
jalny Związek KTRP w Pozna 
niu obejmował w 1910 roku 218 

docenta JOzeta orczyka, oraz 
publicystów „Głosu Wielkopol ’ 

skiego”. Dzisiaj ponownie od- j 
dajemy głos historykowi, pro­
fesorowi Antoniemu Czubiń- 
skiemu, kierownikowi Zakładu 
Historii Niemiec Instytutu Hi- t 
storii Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu.

towarzystw liczących około 30 
tys. członków i wydawał win 
sne pismo pt. „Robotnik”. Se 
kretarzem generalnym Diecez­
jalnego Związku KTRP był 
ksiądz Stanisław Adamski, w 
poszczególnych parafiach funk 
cje patrona spełniali probosz­
czowie. Niezależnie od tego, od 
roku 1902 rozwijały się polskie 
związki zawodowe, skupione w 
centrali noszącej nazwę Zjed­
noczenie Za-wodowe Polskie 
(ZZP). Organizacje te zrzesza 
ły robotników oplskich, wycho 
dząc, z ideologii katolięko-s' o 
łecznej; głosiły one program 
nacjonalistyczny szczególnie 
ostro zwalczając propagowane 
przez niemiecki ruch robotni­
czy idee socjalistyczne.

Do roku 1918 w środowisku 
robotniczym Wielkopolski do­
minowały wpływy nacjonaii- 
styczno-klerykalne. Na czoło 
wysuwał się problem usamo­
dzielnienia mas pracujących. 
Walka o wyzwolenie się spod 
wpływu kleru j nacjonalizmu 
nabrała większego rozmachu 
w końcowej fazie I wojny świa 
towej. Podjęły ją bardziej -a- 
dykalne elementy emigracyjna 
w Nadrenii i Westfalii w 1317 
i-oku. powołując do życia Na-o 
dewe Stronnictwo Robotników 
(NSR). W Poznaniu ukonstvtu 
owało się ono dooiero na począ 
tku 1918 roku. Scierałv się w 
nim. tendencje kiery kałno-na- 
cjonaP.styczne i radykalne: W 
konsekwencji w latach 1919— 
1920 działacze o poglądach kie 
rykalnych wyszli z NSR, two 
rżąc samodzielny ruch chrześ 
c i j a ńs k o - d em ok r a t y c zn y. N a t o 
miast NSR oołączyło się w ma 
ju 1920 roku z działającym na

Dokończenie na str. 6

ANTONI CZUBIŃSKI

10 lat śremskiego żeliwa
z

Złośliwi mówili kiedyś: 
Śrem to rynek i to. co 
się na rynku nie zmieści 

lo. Ale nawet na tym rynku, 
który stanowił centrum han­
dlowe i miejsce soędzania cza 
su wolnego mieszkańców — 
— stały wiejskie opłotki. Pa­
miętają je wcale nie najstarsi 
mieszkańcy.

I było jeszcze jedno miejsce, 
które ożywiało się wczesnym 
rankiem i późnym popołud­
niem: dworzec PKP. Spotykała 
się tu większość śremian. Jeź­
dzili do Poznania, codziennie 
do pracy, czasem — do kina. 
Tylko niewielu pracowało na 
miejscu: w kilku spółdziel­
niach. w przemyśle tereno­
wym, w rolnictwie, w handlu.

W roku 1964 Śrem liczył 
11 000 mieszkańców. Ten rok 
zajmuje szczególne miejsce w 
krotnice miejskiej. A także — 
w kronice Zakładów Metalo­
wych „H. Cegielski” w Pozna 
niu. Śrem miał szczęście, gdyż 
uchwała Sejmu z 22 grudnia 
roku 1963 postanowiła, że właś 
nie tu powstanie odlewnia że­
liwa.

Na początku był (pozorny) 
chaos. To znaczy wszystko na 
raz: na budowę wchodziły pier 
wszo traktory, a w ławkach 
szkoły zawodowej, w której u- 
tworzono klasę odlewnicza, za­
siedli pierwsi uczniowie. Po­
wstawały kolejno poszczegól­
ne obiekty Odlewni (budowa­
no ja w ciągu 10 lat w trzech 
etanach), a jednocześnie nowe 
osiedle mieszkaniowe „Jezio­
rany” (liczące dzisiaj 11 000 
mieszkańców), mostv, szkoła, 
przedszkole, żłobek, placówki 
handlowe i usługowe.

' Miasto było jeszcze wiel­
kim placem budowV. a już w 
odlewni odlewów ciężkich na- 
staoił pierwszy wvton: rozpo­
częła się produkcja. Bvł rok 
1968. Petem wybudowano- iesz 
czc dwie odlewnie, a w roku 
1975. trzy miesiące przed ter­
minem. osiągnięto oełna zdol­
ność produkcyjną. Skorygowa­
na przez załogę z 65000 ton 
odiewów rocznie do 69 500. W 
roku bieżącvm Odlewnia Że­
liwa w Śremie wyprodukuje 
73 500 ton odlewów. Z tego 
20 000 ton dla HCP (m. in. do 
silników okrętowych, trakcyj­
nych. snrężarek i obrabiarek), 
20 000 ton dla motoryzacji

(m. in. odlewy do samochodów 
ciężarowych i autobusów licen 
cyinych). ponadto odlewy dla 
armatury przemysłowej, dla 
fabrck obrabiarek.

Teraz mówi się głośno o 
eksporcie. Jest już przegoto­
wany nowv kontrakt ze szwedz 
ką stocznią, dla której śrem- 
scy Cegielszczacv beda robili 
odlewy do silników okręto­
wych. — Brzmi to jak nowa 
szansa: dotychczas eksporto­
wano tvlko niewielkie ilości 
odlewów do Czechosłowacji.

Edward Dworczak pracował 
w fabryce wozów i przyczep 
rolniczych, która należała do 
przemysłu terenowego. Mała 
fabrykę przejęła Odlewnia'(or 
ganizujac tu warsztaty szkol­
ne), a wraz z nią 300 pracow­
ników, wśród nich właśnie 
Dworczaka. który dzisiaj jest 
wśród najlepszych. Właśnie 
przyznano mu Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Polski. 
Za rzetelną robotę. Zastępca 
dyrektora do spraw technicz­
nych. Albin Fizek określił ją 
krótko: „Tacy jak Dworczak 
nie przejdą, żeby gwoździa nie 
podnieść, wyprostować i jeśli 
się da — wykorzystać. Dlatego 
osiągajmy dobre wyniki w efek 
tywności gospodarowania”.

O dobrej pracv śremskiej 
odlewni decyduje cała 4400- 
osobówa załoga. Ale i tu — jak 
wszędzie — można wymienić 
najlepszych, którzy na pewno 
dają przykład innym. Sa to 
m. in.: Henryk Biskuo, Zbig­
niew Chyc-ki, Andrzej Dziasek, 
Tadeusz KamzoL Zenon Kola 
siński. Jerzy Krezymon. Zyg­
munt Dukaszyk, Czesław Ma­
lesa, Andrzej Matuszkiewicz. 
Edward Ostrowski, Stanisław 
Pawlięzak, Ignacy Piasecki. 
Urszulą Pruszak, Edward Zaor 
ski. Bogdan Zawał.

Ma też śremska Odlewnia 
dziesięciu „milionerów”. Tak 
się tu mówi p tych, których 
wnioski racjonalizatorskie dały 
zakładowi milionowe korzyści. 
W sumie przez 10 lat. — 100 
milionów złotych. W tym na 
przekład udział Janusza Pie­
trzaka wvncsi 4.5 miń zł a Leo­
narda Hena — 3,4 min zł.

Bez wielkoprzemysłowych, 
robotniczych tradycji trudniej 

osiąga się sukcesy. Ale w Śre­
mie mówią, że najważniejsze, 
jeśli załoga solidna i fachowa. 
O solidności świadczy wysoka 
jakość odlewów: o kwalifika­
cjach — m. in. to. że do Śremu 
przyjeżdżają na szkolenie w 
ramach ONZ grupy odlewni­
ków z krajów rozwijających 
się.

Śremska Odlewnia jest w 
HCP fabryką najmłodszą i 
najnowocześniejszą Kierownik 
działu gospodarki narzędzio­
wej — Gabriel Jasiński, pod­
kreśla z duma:

— Niech pani patrzy, ludzi 
nie widać, wszystko automaty. 
Wielu stanowisk pracy nie da 
się jednak zmechanizować i tu 
jest praca najtrudniejsza, "na 
przykład przy wykańczaniu 
odlewów.

Ale oto znowu nowoczesna 
technika: laboratorium badań 
nieniszczących. Już teraz nrzy 
produkcji niektórych odlewów 
jest ono niezbędne — na przy­
kład dla licencyjnego „Ursu­
sa'*. A w przyszłości dojdą od­
lewy dla elektrowni atomo­
wych...

Śrem mą obecnie 22 000 
mieszkańców. I to o czym na 
pewno nikt tu przed rokiem 
1964 nie mąrzvł, nawet naj­
większy optymista: nowoczes­
ny dworzec autobusowy, ośro 
dek wypoczynkowy z plażami 
i molem. Park im. Śremskich 
Odlewmków o powierzchni po­
nad 10 ^a. dwa stadiony spor­
towe, amfiteatr, kortv teniso­
we. kryty basen ogródki jorda 
newskie, nawet Zoo.

We wszystko, co tu w ciągu 
ostatnich lat powstało, naj­
większe wkład pracv wnieśli 
odlewnicy. Nowa klasa robot­
nicza i nowa inteligencją wy­
wołały w Śremie nowe potrze 
hv. Wielki, dobrze gesoodaru- 
jący zakład — te pdtrzeby ż^- 
spekaja.

Kiedy iedneeo z przypadko­
wo snotkainych na pustawym 
rynku mieszkańców Śremu za 
pytałem, co tu można robić w 
takie zimowe popołudnie, 
wskazał mi drogę dp Odlewni:

— Wszystko, co się u nas 
dzieje, to w Klubie Odlewni­
ka...

GRAŻYNA SZULAK

Przez mest w Cieszynie do Czechosłowacji przejść naj­
łatwiej, przejechać — najtrudniej. Jakoś Polacy tę właś­
nie bramę na południe szczególnie lubią, choć nasza 

granica z CSRS liczy ponad 1 300 kilometrów. Urodziwa jest 
ta sąsiedzka kraina po drugiej stronie Sudetów i Beskidów. 
Niemal całkowicie wyżynna, urozmaicona górami i lasami, 
usiana średniej wielkości miastami zasobnymi w zabytki.

Czesi i Słowacy, podóbnie jak my, świętowali jesienią 60- 
lecie odzyskania niepodległości. Wcześniej — w lutym — - 
30-lecie wejścia na drogę budowy socjalizmu, a także 10-lecie 
ustanowienia federacji równoprawnych republik — Czeskiej 
i Słowackiej.

Z żadnym sąsiadem Polska nie jest tak pow ązana luster ą 
jak z Czechami. Rek 965: Mieszko żeni się z Dobrawą z rodu 
Przemyślidów. Rok 1003: Chrobry przybywa do Pragi, pró­
bując zjednoczyć sąsiadujące narody. Rok 1300:_ Wacław II 
Przemyślid zostaje królem Polski. Lata 1471 1526: na pra­
skich Hradczanach rządzili władcy z rodu Jagiellonów, po 
dziś dzień najokazalsza tamtejsza zamkowa sala nosi miano 
^dadysławowskiej — od imienia króla Czech, Władysława H,

przemysłowego większego bądź mniejszego — czy to będą 
Morawy, czy „kraje” (okręgi) czeskie, .czy szybko ind.ustriali- 
zowana Słowacja.

Polskie kontakty z południowymi sąsiadami sa nadzwy­
czaj żywe. CSRS od lat jest naszym trzecim (po ZSRR i NRD) 
partnerem w wymianie surowców i towarów. Dostarczamy 
przemysłowi czechosłowackiemu węgla, siarki, miedzi — 
otrzymujemy celulozę, magnezyt. Załoga pilzneńskiej „Skodv” 
zbudowała i zmontowała w Hucie „Katowice” wielka linię 
walcowniczą, a maszyna matematyczna z Trutnova kieruje 
tamże przebiegiem produkcji. Czeski przemysł taboru kolejo-

syna Kazimierza Jagiellończyka.
Później na długie lata moloch austro-węgierski wtłoczył 

Czechy i'Słowację w ramy cesarstwa, aż po rok 1918. Wtedy. 
Po niemal trz.vstuletn.ic-j niewoli. 28 października, memze- 
brape tłumy prażan, zebrane na Vaclavskim Namest 
towały na cześć właśnie proklamowanej republiki. Rczpadła 
się habsburgska monarchia, powstało nowoczesne państwo 
Czechosłowacja. _ ....

V7spółczesna Czechosłowacka Republika Socjalistyczna 
z piętnastomilionową ludnością (Słowacy stanowią mmej 
więcej jedną trzecią) należy do najbardziej uprzeim ' j
Pych państw świata, o wysokiej stepie życiowej i KWi.nacm 
kulturze. Szczególnie wiele zrobiono w CSRS w ciągu osnJ.- 
Pfch dziesięciu lat, po kwietniu roku 1969, kiedy władz, 
objęło nowe kierownictwo KPCz z Gustarem usc. em n. 
czele. „Najważniejsza cecha polityki nar?.: w tym oyrey.e

wiwa-

Pisało niedawno „Rude Pravo” — Jest jej rcał^m, wyniKaju- 
C.V z obiektywnej oceny możliwości i potrzeb .

Wytwórczość czechosłowackiego przemysłu jest mew x-e 
różnorodna: od kryształowego szkła o światowej renomie^. 
luksusowe limuzyny „Tatra” od niezrównanego 
ne na całym globie ołówki marki ..Kon-i-nooi c ” .J . 
clu ostatnich lat Czesi i Słowacy powiększyli nie* 
Przecież - potencjał gospodarczy swojego państwa o ech„1 
trzecią. Wielkoobszarowe rolnictwo uzyska o e„o 1 ’ J'-
hhmo miejscami katastrofalnych warunków at 
°£ólną przeciętną plonów zbóż 40 kwinta., z , 
ONz pomieszczają Czechosłowację na 1<— m. * . _
oe pod względem óbrctćw handlu zagraniczne .

w CSRS miasta lub osiedla, gdzie me byleby zakład

Korespondencja własna z CSRS

wego dostarcza nam w tym roku 400 specjalnych wagonów 
nowego typu do transportu „Fiatów”. My budujemy w Cze­
chosłowacji drogi, cukrownie, huty szkła, fabryki kwasu siar­
kowego, ostatnio — elektrownię w Prunerzovie. Stała i róż­
norodna jest wymiana towarów powszechnego użytku. Nie­
dawno, w listopadzie, polscy specjaliści przekazali do użytku 
zbudowaną „pod klucz” nadawcza stację telewizyjną w cze­
chosłowackiej Czarnej Górze; otrzymała imię Polsko-Czecho­
słowackiej. Przyjaźni.

Współpraca różnych gałęzi przemysłu, współpraca nauko- 
y/t-techniczna. a także współpraca kulturalna, osiągnęły 
zuaczńe rozmiary. Zawiązała się także nić porozumienia po­
między targowymi miastami — Poznaniem i Brnem. Tego 
lata na MTP przyjechało 100 czechosłowackich wycieczek.

Ożywiony ruch turystyczny pomiędzy oboma krajami (Po­
laków bawiło w CSRS w roku 1977 aż 4,8 min) również świad­
czy o bliskich więzach, łączących sąsiedzkie narody. Szkoda, 
że my obieramy, w przytłaczającej większości, kurs na Pra­
gę. oni — nad Bałtyk. Szkoda, bowiem i u nas i u nich wiele 
jest miast, okolic i zakątków godnych wzajemnego spopula­
ryzowania, choć — o tym nie sposób zapomnieć — zapleczem 
turystycznym Czesi biją nas na głowę. Nic też dziwnego, że 
w ubiegłym roku Czechosłowacje odwiedziło ogółem 17.8 mi­
lionów turystów (1). gdy jeszcze w reku 1964 odnotowano ich 
jedynie 360 tysięcy. Znaczne wpływy dewizowe zintensyfi­

kowały też wojaże Czechów 1 Słowaków; mniej Więcej jed­
na trzecia wyjeżdżających na wakacje rodzin spędzała je za 
granicą.

Przemierzając czeskie wyżyny, lustrując pieczołowicie odna­
wiane murv starych miast, odwiedzając różne, na ogół do­
statnio wyposażone, mieszkania, trafiając do winiarni i pi­
wiarni porównuje się warunki życia. Ogólna zamożność ziem 
czeskich i słowackich ma- swoje podłoże historyczne: nie spo­
sób także pominąć faktu- iż walec minionej wojny przetacza­
jąc się przez ten kraj poczynił tylko ograniczone szkody. Na­
de wszystko jednak dostrzec należy powszechnie dobrą pracę 
południowych sąsiadów Toteż przeciętna płaca sięgnęła w 
CSRS tego roku dwu i pół tysiąca koron. W przeliczeniu na 
dolary oznacza to dochód na mieszkańca wyższy nią -we Wło­
szech.

Ale zarówno Czesi jak też Słowacy nie są zadowoleń.: z do­
tychczasowych dokonań; uważają, że można było zrobić wię­
cej. że trzeba zrobić więcej i — żyć lepiej. Trwa wT obu re­
publikach kampania o lepszą jakość i efektywność pracy, 
zmierza się do uelastycznienia systemu zarządzania. „Nie 
chcemy, py wymagania wyższej efektywności i jakości pracy 
powtarzać formalnie jak niegdyś dziesięcioro przykazań. Mu- 
simy wszyscy pomyśleć o tym. jak na każdym stanowisku i 
w sposób trwały dążyć do uzyskiwania lepszej efektywności” 
(Gustav Husak).

Federacja dwu narodów po gospodarsku i z rozwagą szyku­
je się na powitanie XXI wieku. Nie zaniedbując rolnictwa, na­
dal intensyfikuje się produkcje przemysłową. Sam przemysł 
maszynowy miał w niej przed trzema laty, trzydziestoprocen­
towy udział W zachodniej Słowacji, w Jaslovskich Bobuni- 
cach, powstaj? atomowa elektrownia o planowanej mocy 1760 
megawatów Pierwszy reaktor pracuje, trzy kolejne ruszą 
wkrótce. W Tukovanach na południu Moraw buduje się dru­
gą dużą siłownię jądrową. W Pilznie wznoszone są zakłady 
produkcń reaktorów i urządzeń dla energetyki jądrowej.
. głębiej wniknąć w życie współczesnej Czechosłowacji; 
im bliżei poznaje się jej mieszkańców, tym bardziej utwier­
dzić się można w przekonaniu- że wiele możemy się od po­
łudniowych sąsiadów nauczyć i wiele od nich — także w spo­
sobie bycia — przvswoić. I nie chodzi tylko o „szwejkowe 
nadzwyczajne walory”, jak je określił w „Polityce” Andrzej 
Krzysztof Wróblewski — czyli zdrowy rozsądek, trzeźwość, 
poczucie sprawiedliwości, humor, koleżeńskość, optymizm. 
Czesi są nade wszystko gospodarni, zaradni, mogą impono­
wać nie tylko wielkimi dokonaniami lecz, równolegle, prze­
myślnym rozwiązywaniem spraw drobnych, codziennych.

Mamy „za górami ’ sąsiadów takich, jakich się ceni. I kraj 
pełen uroków, jeszcze czekający na bliższe przez Polaków 
poznanie.

V, WIESŁAW PORZYCKI
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Kaliski kształt kultury
Jarociński Ośrodek Kultury. 

Nowoczesny budynek wy­
posażony w urządzenia 

niezbędne kulturze. Teatr ka­
liski z powodzeniem może tu 
grać. „Widownią jest głównie 
młodzież. Dawniej zdarzały się 
sytuacje, że wszystkie bilety 
zostały wykupione przez róż­
ne instytucje, a publiczności 
t a przedstawieniu nie było. 
Dotrzeć z naszymi imprezami 
do pracowników jarocińskich 
nakładów pracy, to dla nas naj 
ważniejszy problem”.

Te informacje udzielane są 
uczestnikom sesji dziennikar­

skiej. Przy poznańskim Od­
dziale Stowarzyszenia Dzienni 
karzy Polskich niedawno po­
wołano sekcje Publicystów Po 
lityki Kulturalnej. Właśnie jej 
członkowie zostali zaproszeni 
przez władze kulturalne ziemi 
kaliskiej.

☆
Kalisz.' Spotkanie z przed­

stawicielami instytucji i organi 
zacji kulturalnych. Prezentacja 
dorobku i spraw jeszcze nie 
załatwionych.

Muzyka. Kaliska Orkiestra 
Symfoniczna (54 artystów) któ 
ra istnieje piąty sezon, dała 
już 108 występów. Współpra­
cuje z wieloma chórami. Re­
pertuar umożliwia pracę sa­
mokształceniową członkom 
młodego zespołu artystycznego, 
jest także — atrakcyjny dla 
słuchaczy, którzy najczęściej 
pierwszy raz słuchała muzwN 
wykonywanej na żwo. Na 
uwagę dziennikarzy, że zespół 
symfoniczny jest n"elicznv, oa 
da wyjaśnienie: 80 procent 
absolwentów muzycznych szkół 
województwa podejmuje stu­
dia. Do Kalisza iuż zazwyczaj 
— nie wracają. Sytuacja być 
może ulegnie zmianie. edv pow 
słanie tu państwowa filharmo­
nia. Czynione sa też starania o 
powołanie filii lub punktu kon 
sultacyjnego uczelni muzycz- 
nei.

Na snotkaniu informowano 
dziennikarzy nie' tylko o sfara 
wach muzyki. Mówiono o pro 
blemach rozwoju środowisk 
twórczych, o upowszechnianiu 
kultury, o pracy klubów i do­
mów kultury. ,.Brak dobrej ka 
drv instruktorskiej. Czynimy 
starania o powołanie pomatu­

ralnego studium kulturalno- 
oświatowego w Kaliszu. "W te i 
chwili na 336 klubów „Ruchu” 
i „Klubów Rolnika” ,tylko bar 
dzo nieliczni ich gospodarze po 
siadają wykształcenie śred­
nie...”

Sprawy galerii plastycznych. 
Od roku istnieje Biuro Wy­
staw Artystycznych, które, cho 
ciąż nie ma jeszcze stałej sie­
dziby. organizuje wystawy we 
drowne. Trwa odnowa kaliskiej 
starówki. Tam znajda plasty­
cy siedzibę, uzyskają galerie, 
pracownie...

Sprawy wydawnicze. Ukaza­

ło sie parę książek poświęco- 
nych Kaliszowi, przygotowy­
wane są następne. „Mamy na 
terenie Kaliskiego trzech 
członków Związku Literatów 
Polskich. Dwóch innych pisa­
rzy ma sprowadzić się do nas 
w przyszłym roku”.

☆
Dziennikarze owego dnia 

oglądali dwa spektakle kali­
skiego teatru: na Małej Sce­
nie ,.Przvgodv dobrego wojaka 
Szwejka” Jarosława Haszka, a 
na dużej — „Idiotę” Fiodora 
Dostojewskiego. W foyer teatru 
— afisż z repertuarem na li­
stopad. Jest tu rubryka — „te 
ren” w której widnieją wy­
stępy na stałych scenach teu- 
t:u w Ostrowskim Domu Kul­
tury. w Jarocińskim Ośrodku 
Kultury, w Wojewódzkim Do­
mu Kultury w Sieradzu oraz- 
vr domach kultury Konina. Po 
7a tym — spektakle w Kole. 
Wieruszowie. Pleszewie. Pre­
zentowane sa — oprócz wymię 
monvch — „Szaleństwa pan­
ny Ewy” Kornela Makuszyń­
skiego. (,,Przvecdv dobrego wo 
jaka Szwejka” pokazywane sa 
także w różnych klubach 
WSS. spółdzielniach mieszka­
niowych).

W
Po przedstawieniu — wyjazd 

do Antonina. Myśliwski drew 
niany pałac księcia Antoniego 
Radziwiłła został zbudowany 
w latach 1822—1824 nmez 
słynnego architekta Karla Frie 
dricha Schinkla. Któryś z dzień 
rikarzy był tu nare lat temu. 
Brakowało szwb, każdy mógł 
vzejść do środka. nu^n tu by­
ło. przygnębiająco... W 1978 ro 
ku zakończono remont pałacu.

Ośmiobocżna, czterokondy­
gnacyjna saJa otoczona jest 
balkonami. Jej sklepienie opie 
ra się na potężnym, wspania­
łym kominku. Płoną w nim 
szczany drewna i trzaskają, 
pękając. Ten trzask słychać, 
gdy Bogusław Nowicki — mło 
dy pianista (.wychowanek na­
szej kaliskiej szkoły, na kon­
kursie imienia Bedricha Smeta 
ny w Czechosłowacji zdobył 
trzecie miejsce” — informuje 
prowadzący spotkanie) — pięk 
nie gra na fortepianie polone­
za As-dur Fryderyka Chopinr 
kompozytor gościł tu w 1829 
roku. Jego portrety, odlew rę­
ki, niedawno sprowadzony z 
Warszawy, autentyczny chopi­
nowski fortepian — znaiduia 
się ebek w muzealnym pokoi­
ku.

...Przedziwna jest aura tegc 
miejsca. Ten kominek-kolum­
na — meble z epoki. A słu­
chają tego konce"tu — także 
książę M^szkin. Nastazja Fili- 
powna. Agłaia. To aktorzy, któ 
rzy te postacie z Dostojewskie 
go grali w spektaklu „Idioty” 
a przyjechali do Antonina na 
koncert i spotkanie z dzienni­
karzami...

Na drugi dzień — zwiedza­
nie muzeów, ośrodków upow­
szechniania kultury, instytucji 
kulturalnych.

Ulica Górnośląska 10 w Ka­
liszu. Tam. obok redakcji „Z;e 
mi Kaliskiej” — siedziba „Po­
łudniowej Wielkopolski”, która 
w maju 1977 roku z pisemka 
peryferyjnego przekształć'! a 
się. w drugi obok „Nurtu”, 
wielkopolski miesięcznik spo­
łeczno-kulturalny. Z dobrą, 
znacząca publicystyką.

W redakcji współpracownik 
pisma, kronikarz-rvsownik le­
go uliczek i zaułków, nostać - 
legenda tego miasta. Władys­
ław Kościelniak. Artysta, dzi? 
łącz, nrezes Oddziału Związku 
Polskich Artystów Plastyków.

Mówi sekretarz redakcji „Po 
sudniewej Wielkopolski”, Hali 
na Kowalewska:

— Współpracujemy z całym 
środowiskiem twórczym Kali- a 
-skiega.. Utrzvmujemv kontakt? i 
2: dawnymi kaliszanami, z Ta-j 
deuszem Kulisiewiczem, profe I 
serem Marianem Weissem. Na 
naszych łamach zamieszczamy 
publikacje o historii regionu, 
o jego zabytkach, o twórczoś­
ci ludowej, o problemach kul­
tury dnia dzisiejszego. Każdej 
społeczności notrzebna jest iei 
świadomość i wiedza kulturo­
wa. Kaliskie — mimo niema­
łych tradycji — stale jest na 
dorobku. -

☆
I jeszcze — Russów. Za 

drzwiami narku. za stawem — g 
niski parterowy domek. Jest 
już ciemno. Jego rozświetlone 
okna widać z daleka. Maleńkie 
pokoie. poddasze. Fotografie 
Jakieś namiatki. rozrzucone kar 
1 ki maszynopisu. Ostv. zeschnię 
te kwiaty jesieni włożone za. 
szvbę.

To tu urodziła sie i miesz­
kała — Maria Dąbrowska. Na 
jednej z kartek leżących n? 
biurku można przeczytać: ..Je­
stem dzieckiem Ziemi Kali­
skiej. Z jej okolic i z samego 
Kalisza czerpałam natchnieni0 
do moich ksmżek: .„Uśmiech 
dzieciństwa”. „Ludzie stamtąd” 
oraz „Noce i dnie”. Ta ziemw 
kształtowała moje noczucie 
artystyczne, stvi i język moje; 
całej twórczości”.
WŁODZIMIERZ BRANTECKI

Eksponowane niedawno w 
salonie Poznańskiego To­
warzystwa Fotograficznego 

zdjęcia I części XIII Biennale Fo 
tografii Przyrodniczej Krajów So 
cjalistycznych nosiły cechy arty­
stycznego przedstawiania róż­
nych zjawisk przyrodniczych (fo 
togramy I działu miały wspólny 
tytuł „Fotografia przyrodnicza") 
Obecna ekspozycja plonu II czę 
ści Biennale („Człowiek i jego 
środowisko przyrodnicze") może 
być — jako całość — traktowa­
na w formułach reportażu. I ło 
reportażu specyficznego, bowiem 
nie pozbawionego artyzmu, a za 
razem zabarwionego silnym tłem 
społecznym.

Tym razem oglądamy prawie 
100 prac 36 autorów, podobnie 
jak w pierwszej części ekspozy­
cji także z Czechosłowacji, NRD, 
Związku Radzieckiego i Polski. 
Większość twórców odeszła jed 
nak w tym przypadku zdecydo­
wanie od próby wyłącznego re 
jestrowania postrzeganych zja­
wisk. Przeciwnie, twórczo ukazuje 
ujemne woływy człowieka na 
iego najbliższe środowisko przy­
rodnicze.

W tej kategorii zdjęć wymów 
ne są np. prace Grzegorza Boja

TEATR poszukiwaniu odnowyW
Z zadowoleniem należy po­

witać wysiłki dyrekcji- Pań 
stwowej Opery im. Stani­

sława Moniuszki w Poznaniu, 
zmierzające do odbudowania ze 
społu baletowego. Sprawdzianem 
aktualnych możliwości zespołu 
był premierowy wieczór baleto­
wy — 25 listopada. Złożyły się 
nań trzy układy choreograficzne 
do muzyki Fryderyka Chopina, 
Gustawa Mahlera oraz Mauryce­
go Ravela.

Wieczór otworzył balet roman 
tyczny „Sylfidy" do muzyki Fry 
deryka Chopina. Układ choreo­
graficzny opracował nov/o pozy 
skony do zespołu tancerz Ru- 
słan Curujew. Starał się on wier 
nie powtórzyć choreografię 
Michała Fokina, czołowego cho­
reografa baletów rosyjskich Ser 
głusza Diagilewa. „Sylfidy” by­
ły zatem dla zespołu swoistym 
pokazem poziomu technicznego, 
jakby egzaminem z tańca klasy 
cznego. Wypadł on zadowalają 
co, chociaż ujawnił jeszcze braki 
(no. nierówności w corps de bal 
let). Najlepsze wrażenie pozo­
stawiło wykonanie przez Małgo­
rzatę Połyńczuk i Juliusza Stań- 
dę „Walca” cis-moll cous 64 
nr 2. Gwoli ścisłości kronikar­
skiej należy dodać, iż przy wy 
konaniu „Sylfid" sięgnięto oo- 
nownie po opracowanie orkie­
strowe Andrzeja Koszewskiego i 
Zdzisława Szostaka, a partię 
fortepianową wykonał Zbigniew 
Swieżyński.

Układ baletowy do „Kinder- 
totenlieder" 1 Gustawa Mahlera 
był drugim punktem programu, 
któremu realizatorzy nadali ty­
tuł „Treny”. W roli choreografa 
wystąpił tym razem Jerzy Maka- 
rowski. Nie po raz pierwszy się 
ga się po muzykę G. Mahlera, 
aby wykorzystać ją jako muzykę 
baletową, najbliższym przykła­
dem na to niech będzie Adagiet- 
to z jego V symfonii. O wiele 
rzadziej choreografowie biorą 
dn ręki partytury utworów pięś­
ciarskich tego kompozytora. I 
chyba słusznie, jako że nośnik 
znaczeniowy, jakim jest tekst po 
etycki pieśni, przeszkadza w 
stworzeniu sobie własnej wizji 
choreograficznej. Jerzy Maka-

FOTOGRAFIKA

Reportaże publicystyczne
nov/skiego „Dwa lasy" i „Węd­
karskie relikty”. Za najbardziej 
trafny w swym wyrazie trzeba 
jednak uznać tryptyk (nagrodzo 
ny Grand Pnx) Janusza Witowi- 
cza pt. „Motoryzacja". Jest to 
niezwykle sugestywna praca, w 
której zarazem zastosował autor 
specyficzne środki wyrazu. Po­
dobnie oskarżycieiskich pod odrę 
sem działalności człowieka zdjęć 
znajdujemy na wystawie więcej. 
Wystarczy wskazać na prace 
Andrzeja Kmiecińskiego, Stefana 
Kalbarczyka, Marcina Limanowi 
cza czy Wojciecha Tokarza. 
Zwłaszcza w przypadku ostatnie 
go z wymienionych taki zestaw 
jak „Dokąd zmierzasz cywiliza­
cjo?" (nagroda „Organika-Fo- 
ton") pobudza widza do niezbyt 
optymistycznych refleksji.

' Ale nie tyiko ostrzeżenie i 
wręcz smutek przebija z eksoo- 
nowonych prac. Są i inne. Choć 
by tak wspaniale ujawniający 
trudne życie Lapończyków na 

rowski nie uląkł się tej przeszko 
dy. Ba! Utrudnił sobie jeszcze 
zadanie, decydując się na wy­
konanie „Kindertctenlieder" w 
języku polskim. Jego propozy­
cja sceniczna nie wiąże się stro 
ną znaczeniową tekstu — bez­
miernym bólem rodzica po stra 
cie ukochanych dzieci. Interesu­
jącym pomysłem choreografa 
jest włączenie do spektaklu cd 
twórczyni partii wokalnej pieśni

Fot.: Jacek kulm

— Ewy Werki. Ona jest osią dra 
matu, jaki rozgrywa się w wizji 
choreografa. Niezwykła wręcz 
intymność muzyki G. Mahlera w 
pieśniach nie zawsze znajdowa­
ła w realizacji choreograficznej 
podobny w swym wyrazie ruch, 
chociaż można dyskutować o ko 
jarzeniu muzyki „Kindertotenlie- 
der” z tańcem. Na wyróżnienie 
zasługują postacie męskie: Ed­
mund Koprucki, Wiesław Koś- 
cielak i Rusłan Curujew. Osob­
ne słowa uznania należą się 
Ewie Werce, która głosem peł­
nym ciepła i wrażliwą muzyka! 
nością potrafiła stworzyć cuten 
tyczny nastrój muzyki G. Mahle­
ra. Dzielnie jej w tym pomagał 
zespół orkiestry, prowadzo­
ny podczas całego wieczoru 
przez Wiłolda Krzemieńskiego. 
Przydałyby się nieco dłuższe 

dalekiej Północy, reportaż Via- 
dimira Vitowa (ZSRR), zdobyw- 
cy Srebrnego Medalu Biennale 
czy doskonałe w swej kompozy 
cji i rysunku zdjęcia Larysy 
Szegelman (ZSRR). Wreszcie — 
z serią doskonale dcpracowa- 
nych barwnych fotogramów pro 
zentuje się też Jan Andei 
(CSRS). W jego przypadku szcza 
golną uwagę zwracają swoista 
rozwiązania formalne podkreśla 
jące artyzm obrazów i uwypu. 
klające ich treść.

Jakby patrzeć na obecną eks. 
pozycję, jej wydźwięk społeczny 
widoczny jest niemal we wszyst 
kich pracach. W każdym razie 
u większości autorów. Trzeba 
podkreślić, że przez ten szcze­
gólny rys wystawa — me pozba 
wic-na swego artystycznego wy­
razu — stała się publicystycz­
nym opracowaniem zadanego 
tematu. I to opracowaniem traf 
nym.

EUGENIUSZ COFTA

przerwy pomiędzy poszczególny 
mi pieśniami Mahlera — nie by 
ło bowiem czasu nawet na 
chwilkę refleksji.

Utworem kończącym wieczór 
było „Bolero" Mcurycego Rave- 
la, do którego układ choreogra­
ficzny skomponował Sandor 
Toth. Uporczywość stałej melo­
dii, zmieność dynamiczno i kolo 
rystyczna stanowią o mistrzos­
twie kompozytorskim u Ravela. 
Układ S. Totha był jakby per­
sonifikacją dynamizmu, który 
bez chwili wytchnienia dąży do 
kulminacji. Cały zespół wyka­
zał się temperamentem. Gdzie­
niegdzie pojawiają się elementy 
tańca hiszpańskiego, a wszystko 
rozgrywa się w ruchu wirowym, 
z ustawioną centralnie postacią 
Barbary G.ołaskiej, która zadzi­
wiała energią i suges!ywnościq 
tańca."

Jakkolwiek jako ostatni ele­
ment widowiska wymieniona jest 
scenografia, nie świadczy to 
wcale o jej mniejszej roli w 
spektaklu. Autorem jej jest Wła 
dysław Wigura stale współpra­
cujący cd nowego sezonu arty­
stycznego z Opero poznańską. 
Jego projekty są funkcjonalne, 
me tracąc przy tym nic ze 
swych wartości plastycznych. 
Sceneria „Sylfid" przenosi wi­
dza w romantyczny świat, oełen 
postaci fantastycznych. Panuje 
tu biel kostiumu baletowego, 
mieniąca się niekiedy odhlaska 
mi żywych kolorów. W utworze 
G. Mahlera tonacja barwna 
przyciemnia się, zdaje się gło­
sić obecność śmierci. Bolero 
M. Ravela to żywość barw. Wie­
czór baletowy napawa nadzieją, 
iż już niedługo doczekamy się 
znakomitego zespołu baletowe­
go w Operze poznańskiej.

JANUSZ KEMPIŃSKI

Fryderyk Chopin: „Sylfidy”} 
Gustaw Mahlsr: „Treny”; Maurice 
Ravel: „Bolero” — wieczór toaleto 
wy w Operze im. Stanisława Mo­
niuszki w Poznaniu. Kierownic­
two muzyczne: Witold Krzemicń- 
ski, choreografia: Rusłan Curu- 
jew, Michał Fokin, Jerzy Maka- 
rowski, Sandor Toth, scenogra­
fia: Władysław Wigura.

Roman Wilkanowicz jest 
poetą całkowicie zapom­
nianym. chociaż niedaw­

no uczestniczyłem w przeno­
szeniu jego nr ochów na zasz­
czytne miejsce w kwaterze 
powstańczej cmentarza na Cy 
iadeli. Jego nazwisko nie fi­
guruje ani w encyklopedii, ani 
w słowniku biograficznym lub 
w historii literatury. Nawet 
księga pamiątkowa z okazji 
50-lecia poznańskiego oddziału 
Związku Literatów Polskich za 
ledwie odnotowuje go w spisie 
członków, mimo iż Wilkano­
wicz był jednym z iego współ­
założycieli. Właściwie nie wia 
domo także, co napisał, iakie 
•wydał książki. W poznańskich 
bibliotekach z trudnością moż 
na zdobvć iego „Wybór ooezii” 
z 1929 roku, „Pieśni żołnier­
skie” pisane w latach powsta­
nia do popularnych wówczas 
melodii, prolog ku czci Tadeu 

sza Kościuszki oraz tom wspom 
nień ot. „Bezimienni bohate-o 
w ie Powstania Wielko polskie­
go”.

A przecież poeta jest częś­
cią żywej, pięknej legendy 
okresu pierwszej wojny świa­
towej i trudnych > miesięcy 
walk powstańczych w Wiel- 
kopolsce, był heroldem ów­
czesnego pokolenia młodzieży, 
wyrazicielem jej pragnień i dą 
żeń. Wcielony w 1914 roku do 
pruskiego 6 pułku grenadie­
rów zdezerterował i od 1916 r. 
działał w konspiracji — w To 
warzystwie im. Tomasza Za­
na, w Sokole, harcerstwie i 
klubie „Wartą”. Poszukiwany 
przez nolicje dostał się w koń 
cu w łany żandarmów i do 10 
listopada 1918 r. siedział w 
fortecy w Szpandawie (Snan- 
dau). skąd wyzwolił go wybuch 
lewolucji w Niemczech.

Po powrocie do Poznania sta

O ROMANIE WILKANOWICZU A imię nasze
nął od^razu w szeregach Pol­
skiej Organizacji Wojskowej, 
walcząc z karabinem w ręku i 
z piórem, zagrzewając żołnie­
rzy do boju poezją prostą jak 
ludowa piosenka, nie mającą 
często większych ambicji po­
nad tę, by stopić się w doko­
nywanym, wiekopomnym czy­
nie. ,.Był głosem pokolenia — 
mówił o nim podczas jubileu­
szu 25-lecia pracy twórczej Ste 
fan Papee — głosem Wielkopol 
skt zrywającej pęta i 10 ten 
sposób pieśnią spajał były za 
bor pruski z dwoma innijmi za 
borami. (...) Pieśni Wilkanowi 
cza proste, szczere,, gorące, ła­
miące się z braćmi słozcami po 
c<echy (...) zapewniają poe­
cie zaszczytny tytuł pieśnia­

rza Wielkopolski w okresie 
wojny światowej”. A Zenon 
Kosidowski dodał: „Przyszła 
wojna. (...) W Poznaniu zrobi­
ło się pusto i głucho. Aż oto 
pewnego dnia zaczęły ukazy­
wać się w „Kurierze Poznań­
skim” liryki wojenne Wilkano 
wieża nabrzmiałe miłością oj­
czyzny, tęsknotą i bólem nad 
upadkiem ludzkości. Młodzież 
chłonęła i pożerała te proste, 
szczere i urocze strofy. Wtedy 
10 pod ich wpływem ogarnię­
ci byliśmy zapałem-do polskiej 
mowy (...) a. Wilkanowicz 
'uzrósł na poejtę, do którego 
oczy wznosiliśmy z podziwem”. 
„Dla nas, starych — pisał W. 
Balicki w „Dzienniku Poznań­
skim” — Roman Wilkanowicz 

to przede wszystkim ten sprzed 
wojny i podczas wojny. Na­
tchniony pieśniarz, ideowiec, 
chorąży narodowego sztandaru 
w poezji”.

Niestety, wiersze Wilkanowi 
cza rozsypane są po gazetach 
i czasopismach. Sam zdawał 
się ^nało dbać o zebranie włas 
nej poezji, humoresek, satyr i 
wspomnień. Jedyny zbiorek 
poezji przygotowano stara­
niem Komitetu Obywatelskie­
go dla uczczenia wspomniane­
go wyżej jubileuszu. A prze­
cież poeta był dosyć płodny, 
publikując w takich pismach 
jak „Wielkopolanin”. „Praca”, 
„Dziennik Poznański"’, „Ku­
rier Poznański”, „Orędownik"' 
„Postęp”, „Tęcza”, „Przegląd 

Poranny”, „Dziennik Bydgo­
ski”. „Rzeczpospolita”, nie mó 
wiać już o pismach, które sam 
wydawał, tam bowiem jego 
utworów jest najwięcej. Mo­
wa tu o „Druhu”, piśmie dla 
żołnierzy, ukazującym się w 
dniach powstania oraz o saty­
ry cznym czasopiśmie „Prę­
gierz”.

Już w latach międzywojen­
nych narzekano na rażące za­
niedbania wydawnicze, które 
nie pozwoliły ówczesnym czy­
telnikom zapoznać się z dorob 
kiem „gazetowego” (w naj­
lepszym tego słowa znaczeniu) 
twórcy. Nie wznawiano ksią-
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25-lecie śmierci K. I. Gałczyńskiego

Poezja, która jest
wspólną własnością

Urodził się 23 stycznia 
1905 roku w Warsza­

wie, zmarł 6 grudnia 1953 to 
ku tamże. Był poetą.

Mija 25 lat od śmierci Kon 
stantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego. Jego wiersze czyloią 
uczennice i profesorowie urn 
wersytetu, robotnicy i inte*e 
ktualiści. Piękne słowo poety 
stało się naszym wspólnym 
dobrem, wspólną własność q. 
Jak te strofy z „Pieśni"—

jle razem dróg przebytych?

Ile ścieżek przedeptanych?

He deszczów, ile śniegów?

wiszących nad latarniami?

Ile listów, ile rozstań,

ciężkich godzin w miastach wielu?

I znów upór, żeby powstać

I znów iść, i dojść do celw

Ile w trudzie nieustannym

wspólnych zmartwień, wspólnych dążeń?

Ile chlebów rozkrajanych? 

Pocałunków? Schodów? Książek

Ile lat nad strof tworzeniem?

Ile krzyku w poematy?

Ile chwil przy Beethouenie?

Przy Corellim? Przy Scarlattim?

Twe oczy jak piękne świece, 

a w sercu źródło promienia.

Więc ja chciałbym twoje serce 

ocalić od zapomnienia.

„CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITYKA” W ROGOŹNIE

Czytając codziennie „Głos Wielkopolski" spotykamy się 
z artykułami o przebiegu tegorocznej dekady książki 

spod znaku „Człowiek — Świat — Polityka”. Chcę donieść, 
że również w mniejszych miastach nie zapomniano o tej li­
teraturze. W naszei szkole nr 2 w Rogoźnie Wielkopolskim 
— jak zresztą każdego roku — młodzież „Koła Miłośników 
Książki” zorganizowała apel informacyjny na temat tych 
książek, jak również przygotowała trzy wystawki, ilustru­
jące tematy: książki o powstaniu wielkopolskim oraz o histo­
rii naszego kraju, „Encyklopedie — Słowniki — Informato­
ry” i „Środowisko naturalne. Kto niszczy? Kto ratuje?” Rów­
nież w bibliotece dwie wystau^j poświęcono wużej wymie­
nionym zagadnieniom. (3564)

-i
WANDA WALICZEWSKA — Rogoźno

NIE WOLNO NIE DOCENIAĆ

Świetna jest książka Jad 
wigi Dackiewicz „Ro­
mantyczni w Italii", u- 

kazująca naszych romanty­
ków — Mickiewicza, Słowac­
kiego, Krasińskiego i Norwi­
da oraz wprawdzie postroman 
tycznego, ale tak przystające 
go do nich choćby przez swe 
zauroczenie Italią i pokrew- 
ność myślenia oraz żywota Le 
nortowicza — na ziemi wło­
skiej. Dodajmy do tego je­
szcze trafny dobór ilustracji, 
zdjąć, rycin i sztychów jakby 
wkomponowanych swym na­
strojem w tekst. I tak oto obja 
wia się przed nami książka 
niemal fascynująca (choć po 
prawdzie to i bohaterowie i 
ich przeżycia także do bana! 
nych nie należały) książka mą 
drze pouczająco i przyciągc- 
jąća ciekawość młodego, i nie 
tylko młodego, cżytelhika. 
Jakże to obce suchym i nud 
nym często szkolarskim wy­
kładom na modłę, dlaczego 
mamy kochać Mickiewicza! 
Jadwiga Dackiewicz pisze ład 
na polszczyzną, prostą, niewy 
muszoną, jest osobiście zaan 
gazowana w doznania swych 
bohaterów. Niemały czas mu 
siała z nimi „romansować", 
by tak dobrze utrafiać w kli­
maty i nastroje. Każdy z ro­
mantyków jest sobą, inaczej 
widzi i tę Italię dookolna i tę 
daleka, wymarzoną Polskę, i- 
naczej kocha, inaczej widzi 
swa rolę. Ale w sumie wieleż 
zarazem między nimi ducho­
wych pokrewieństw, czasu, 
przeżyć, widzenia świata. 
Świetna, mądra książka.

Jak to leci ten czas. Już 
mamy ,,Wyc;eczki balonem 
nr 6", owe kapitalne „gawę­
dy z pretekstem", jak ałcsi 
podtytuł. Stanisława Zieliń­
skiego. Gdzieś zaraz po szesć 
dziesiątym roku t^kazywnł sie 
z druku nr 1 tvch knnitclnvch 
omówień książkowych, tak bar 
dzo osobistvrh i zarazem tak 
serdecznie bliskich literaturze. 
Koleina tomy wi/d^wały róż­
ne oficyny, w rń-nw^h pismach 
drukował też Zieliński swoje

„Wycieczki balonem". Ano, re 
doktorzy się zmieniali, ich 
gust także, ale Zieliński zosta 
wał ten sam. Ironiczny, prze­
korny, sterujący ku grotesce, 
która o wieleż pełniej i głę­
biej pozwala niekiedy widzieć, 
niż najbardziej wyważone 
pryncypialnie wywody. Jak 
mało kto świetnie jest on zo 
rientowany w literaturze i.rów 
nie świetnie w różnych, ma­
łych i wielkich polskich spra 
wach. Zastanawiam się w tej

Z książką na ty

myśli, kapitalnych określeń, 
niby to przypadkiem lansowa 
nych stwierdzeń — potrafi 
porwać, a niekiedy wręcz za 
chwycić czytelnika, zresztą z 
korzyścią zarazem dla auto­
rów omawianych przez siebie 
książek.

Ceniąc twórczość Jana Do­
braczyńskiego, zawsze jestem 
także pełen podziwu dla je­
go inwencji pisarskiej, dla sze 
rokiego zakresu jego zaintere 
sowań i jakże pięknej wierno

Z pokrewieństwa 

przeżyć ■
chwili, że właściwie o Stani­
sławie Zielińskim i jego spe­
cyficznych recenzjach, owych 
„gawędach z pretekstem", 
które już niejednemu przyspo 
rzyły wielu bezsennych nocy, 
a innym (którzy o kpinie nie 
mają pojęcia) za wcześnie na 
kazały zamocowywać lauro­
wy wieniec — można by mó­
wić nieskończenie. Ba, wielu 
z omawianych przez autora 
książek zbraknie kiedyś w 
ludzkiej pamięci, zweryfikuje 
je czas, ale te tomy „Wycie­
czek balonem" zostaną, jako 
swoisty, wierny przewodnik 
po literaturze już blisko ćwierć 
wiecza. Dodajmy, iż przewód 
nik bardzo uczciwy, bardzo 
lojalny, co wcale nie jest ce 
cha przewodnia naszej kryty­
ki literackiej. Z eliński, poza 
sztafażem koiarsko-grotesko-. 
wym, jest niesłychanie uczci­
wym czytelnikiem i obserwa­
torem świata, który usilnie 
(udolniej lub mniej udolnie) 
określić literatura. A że sam 
zarazem będąc obdarzony 
arcytęgim talentem, w formti 
łe ouas'-recenzji wprowadza 
wiele własnych niebanalnych

ści sobie, własnym poglądom 
na świat i sprawy, tematom, 
własnym bohaterom i wła­
snym książkom. Może dlatego 
Dobraczyński tak doskonale 
potrafi odnaleźć się zarówno 
w bardzo dalekiej jak i bliż­
szej historii i jednocześnie tak 
aktywnie manifestować swą 
obecność we współczesnym 
świecie. Oto „Iskry" wydały 
nową książkę znakomitego pi 
sarza — „Bramy Lipska" sta 
now!qcą nową, przemyślaną 
wizję jakże kontrowersyjnej 
a zawsze wielbionej przez 
społeczeństwo postaci księcia 
Józefa Poniatowskiego. Dobra 
czyńskiego zresztą interesuje 
nie tylko sama postać wodza, 
ale i meandry ówczesneao 
polskiego losu, dramat walki 
pod obcymi sztandarami, a ciq 
gle przecież w imię polskiej 
sprawy. Autor zamknął swa 
powieść w pięciu rozstrzygają 
cych dniach, od 15 paździer- 
nika 1813 (dnia nominacji Po 
niatoWskiego na marszałka 
Francji) do 19 października — 
dnia jego śmierci w Elsterze. 
W tych oięciu dniach zawar­
ty został cały dramat Ponia­

towskiego, bawidamka i wspa 
niałego wodza, typowego u- 
tracjusza i człowieka umieją­
cego myśleć najwyższymi ka 
tegoriami politycznymi, zaw­
sze jednak Polaka i zawsze 
znającego najwyższą wartość 
słowa „wierność". Był czas, 
nie tak dawno, gdy posłać 
księcia Józefa była przedmio 
tern drwiny różnych prze­
śmiewców naszej historii. To 
Zbigniew Załuski walczył z ni 
mi w swych „Siedmiu pol­
skich grzechach głównych". 
Dobraczyński w swej świetnie 
napisanej powieści ukazuje 
prawdę, nie cpoteozuje, ale 
stara się zrozumieć, nie potę 
pia, ale stara się dojść moty 
wów postępowania swego bo 
hatera. I oto z tego obiektyw 
nego widzenia wyłania się po 
stać wielka, a może dzięki i 
słabostkom jeszcze w^ksza, 
bo prawdziwa, ludzka. W mo 
nolitach zawsze kryje się ja 
kieś pęknięcie. Tylko ludzie 
pełni mogą stawać się sym­
bolami. I dobrze, iż tę praw­
dę Dobraczyński ukazał w tak 
piękny sposób.

Rzadko mówię na tym miej 
scu o wznowieniach, chyba, 
że chodzi o książki, mające 
swoistą waaę gatunkową. Do 
takich książek zaliczam po 
Witkiewiczu i Tetmajerze naj 
piękniejszą chyba książkę rów 
nego tamtym piewcy Tatr, 
Jalu Kurka — „Księga Tatr". 
Towarzyszy starszym pokole­
niom i zaczyna stawać się wła 
snościg wstępujących po­
koleń. Z całym bagażem tra 
dycji tatrzańskich, z przywo­
ływaniem sylwetek, które 
choć dawno odeszły, tkwią w 
ludzkiej pamięci, z tym jedy­
nym niepowtarzalnym na­
szym sztafażem o,Ł’skim. Za 
deotano dawno już Zakooone, 
jeszcze trochę, a zadep-a 
nam i Totrv... Dobrze, iż jest 
ta niekna Karkowska ksieoa, 
urzekająco stylem, ięzykiem i 
zwiariowa^a miłością, z jakiej 
się zrodziła.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Jestem w najwyższym stopniu oburzony, a n^wet wstrząś- 
nięty faktem uwolnienia od winy i kary przez sąd 

specjalny w Hadze Pietera Mentena, zbrodniarza wojennego, 
który na swym sumieniu ma udział w ludobójstwie, doko­
nywanym podczas wojny w okolicach Lwowa na tamtejszej 
ludności Podobnie jak ja. reagowali także inni koledzy — 
pracownicy naszego przedsiębiorstwa.

Dyskutowaliśmy na ten temat i nikt z nais nie mógł zro 
zumieć przytoczonej w notatce na ten temat („Głos” z 5 bm.) 
argumentacji sędziów, którzy orzekali w sprawie Mentena. 
Zlekceważyli oni całkowicie wyrok, wydany poprzednio w 
wyniku przeprowadzonych dowodów (opartych przecież 
o szczegółowe dochodzenia, relacjonowane wówczas, w grud­
niu 7977 r., także w naszej prasie) — 15 lat więzienia za 
zbrodnie, popełnione w czasie wojny.

Powoływanie sie teraz na to, że ktoś w 1952 r. zapewnił 
Mentena. iż nie będzie mu się wytaczało nowego procesu, 
brzmi nie tylko niepoważnie, ale wręcz orowokacyjnie. 
Szczególnie, gdy przypominamy sobie późniejsze ułatwianie, 
mu uchodzenia przed, wymiarem sprawiedliwości. Uważam, 
że wypuszczeniem Mentena na wolność dały o sobie znać 
neofaszystowskie siły, mające w Holand;i widocznie bardzo 
duże wpływu Tylko bowiem w ten sposób można, sobie tłu­
maczyć cyniczną i nie liczącą sie z faktami obronę milione­
ra, utuczonego na krwi i. krzywdzie ludzi ofiar hit1 er owakich 
zbrodniarzy. Do nich Menten dobrowolnie, mimo innej naro­
dowości, przystąpił i czynnie należał, uczestnicząc w mor­
derstwach i w rabunku zagrabionego ofiarom eksterminacji 
majątku. Sprawa Mentena jest moim zdaniem, jeszcze jed­
nym sygnałem i dowodem, że neofaszystowskich sił. gdzie­
kolwiek by one się znajdowały, nie wolno nie doceniać.

(3655)

WŁADYSŁAW BRAUN — Poznań

WOKOŁO ULICZNYCH KABIN
i

Zwracam się o pomoc w następującej sprawie. Oprócz 
konserwowania ulicznych telefonów, sa również sprzą­

tane kabiny telefoniczne To prawda, ale ci, którzy je snrza- 
taią, nie zwracają uwagi na to, że koło budek telefonicznych 
leżą papiery, szkło po rozbitych szybach, szmatu. Teoo nikt 
nie sprząta, zwłaszcza jeżeli budka stoi nie na. chodniku, ale 
na trawie, na uboczu. Pisałem o tym. do Wojewódzkiego 
Biura Telefonów w Poznaniu nrzy ul. Bułgarskiej. Bez skut­
ku. Więc pozostał „Głos”. (3301)

STANISŁAW KONDRATOWICZ — Pcznań

„GŁĘBOKI UKŁON...”

T ym razem pozwolę sobie na upust serdecznych uczuć 
* i nie wiem kogo najmocniej wyściskać za taki wspa­

niały artykuł w „Głosie” z 22. XI. pt. „Powrót do tradycji", 
dotyczący zmiany nazw ulic w naszym kochanym Poznaniu. 
Stara nazwa ul. Półwiejsktej — nadal przecież jest używana., 
podobnie jak św. Marcin, Kręta, Szyperska, Działyńskidu 
Podgórna i dalsze' nie chce wszystkich tu wymieniać — cle 
to tak wrosło i umiejscowiło s>e w pamięci i w jeżyku, że 
nie ma rady! Także osiedla na Ratajach niech mają nazwę 
dawnych przyległości do miasta, jak kiedyś Wilda — Łazarz 
— Gór czyn. Wspomina się, że to były wioski, a później przed­
mieścia. '

Głęboki zatem ukior tym, którzy o przywróceniu dawnych 
nazw pomyśleli. (2513)

JOANNA JURGA — Pozna*zapomniani!
<xk tego poety-dziennikarza, 
dlatego nie może dziwić, ze 
wiele tytułów dźwięczy dzi­
siaj pusto, nie mówiąc nic 
istotnego o ich twórcy prócz te 
&o może, iż obok liryków i pies 
hi żołnierskich, obok satyr i 
humoresek był szczerym miłoś 
nikiem poznańskiej gwary, 
uwieczniając w przepysznych 
podobno obrazkach ginące zwy 
czaję i obyczaje poznańskich 
Przedmieść, obywateli przed­
wojennej Środki, Chwalisze- 
W'a i Zawad. Utwory tego ru­
czaju zawierają zbiorki pt. 
»>Goździem w slip’’ i „Tam i 
hazod”.

Także po wojnie nie potra- 
bliśmy przełamać tej swoistej 
urnowy milczenia wokół Wilka

nowicza, którą odczuwało się 
juz w chwili śmierci poety, w 
1933 roku. „Spodziewać się na 
leżało — pisał Alfred Jesio- 
nowski — że posypią się roz­
prawki, artykuły lub bodaj ob­
szerniejsze wspomnienia po­
śmiertne o tym jedynym poe­
cie wielkopolskim czasów wiel 
kiej wojny (..) ale poza zdaw­
kowymi wzmiankami — nic". 
Zdawkowe wzmianki i niemal 
mc więcej spotkać można rów 
nież w prasie poznańskiej po 
1945 roku. ..Głos Wielkopolski” 
drukował jeden wiersz poety, 
w grudniu 1945 r. zoigamzo 
wany został Czwartek Liteiac-

p-święccnv twórczości Wil­
kanowicza. Dziwne, że nie 
sięgnięto do niezwykle barwne

go życiorysu poety, mogącego 
stać się kanwa awanturniczej 
nieomal powieści. Nie umiaru 
tez wykorzystać wzorca poetv- 
zołnierza, o plebeiskim rodo­
wodzie (Wilkanowicz zaczynał 
przecież swoją kariere w roli 
chłopca na posyłki gońca i ro 
Lotnika w fabryce Cegielskie­
go).

Na tę sprawę można wszak­
że spojrzeć inaczej, oczami sa

mego poety, znanego ze swej 
skromności, który być może 
pragnął umrzeć bez reszty, ra 
zem ze swoim czasem, z gorą­
cymi dniami walki, której uko 
ronowaniem bvła nie poetycka 
sława, lecz niepodległość oj­
czyzny. Taką właśnie śmierć 
wypisał sobie w wierszu 
..Ojcze nasz”, jednym z naj­
wyżej cenionych przez niego 
samego:

A kiedy z Twojej przenajświętszej woli 
Przyjdzie nam żegnać słońce tego świata; 
Ześlij śmierć lekka i nie z ręki brata... 
Daj prochom spocząć na ojczystej roli.

A na mogiły niechaj nasze smutne. 
Przekleństwem bracia nie rzucają żywi, 
Ty nasze męki widziałeś okrutne
I wiesz — że imię nasze — Nieszczęśliwi!

JOZEF RATAJCZAK

ZAWINI! BRAK CZĘŚCI

ip odpowiedzi na list pt „Jak produkować więcej?” za- 
•• mieszczony w kolumnie „Opinie — Polemiki — Odpo­
wiedzi” („Glos Wielkopolski” z 16 listopada 1978) Państwowy 
Ośrodek Maszynowy w Stęszewie donosi co nastęnuie: w 
dn:u 12 września br. zabraliśmy do naprawy od. ob. Edmun­
da Nowaka rozdrabniacz ziarna będący w okresie gwarancji; 
stwierdziliśmy konieczność wymiany części, która zamówi­
liśmy w dniu 18 września br. u producenta. (Zakłady Ku- 
ziennicze i Maszyn Rolniczych w Jaworze); pismem z dnia 
23 września br producent zażądał dodatkowych wyjaśnień 
w przedmiotowe i sprawie. na które udz^Wiśmy cdpowwdzi 
z nrośba o szybkie dostarczenie części. W dniu 30 paździer­
nika br ponownie interweniowaliśmy UeJer) w przedmio­
towej sprawie; 8 hstonade. dostarczono brakujące części i w 
dn’ti 14 listopada dostarrzuUśmy naprawiony rozdrabniacz 
tołcściewlowi — skargi. Za nieterminowa naprawę
przepraszamy. (3322)

,,Jok produkować więcej?

mgr MIECZYSŁAW7 PADALEWSKI 
dyrektor

ILasty crotkie i rzeczowe maja większe szanse druku. Anontmcw 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 

. Adres: „Głos Wielkopolski”, ekrytka pocztowa 1074. M-9S9, Fe*naa.
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Laureaci konkursu
„Srebrnej patelni*1

i organizacje kulturalno-cśwA 
towe. Działalność obydwu r-Ui 
tów klasowego ruchu robotni­
czego w Wielkopolsce. mimo 
ich kadrowego charakteru, po 
siadała olbrzymie znaczenie w 
kształtowaniu świadomości kia 
sowej proletariatu tego rego­
nu oraz w rozwoju ideologii 
marks: stowsk lej. Stopniową 
orzewagę w ruchu uz^kfwał 
nurt rewolucyjny, który uczył 
robotników bezpośredniej wal 
ki o władzę, w oparciu o dcś 
w i a d c z en i a marksizmu -len m i z 
mu. Komuniści znajdowali za w 
sze sympatyków w PPS i wś.ód 
inteligencji bezpartyjnej. Do 
znanech działaczy PPS śeiśie 
współpracujących z KPP aale 
żeli m. in Zbigniew Gajewski, 
Franciszek Stróżvński. Józef 
Chmieląrz i in. Do sympaty­
ków KPP należał wybitny geo 
graf profesor Wydziału Pierw 
n o- Ek o nem i-c z neg o U n i wers y t e 
tu Poznańskiego — Stanisław 
Tomasz Nowakowski.

ANTONI CZUBIŃSKI 

Ogłoszone zostały tegorocz­
ne wyniki, organizowanego 
już od 15 lat przez redakcję 
IMT „Światowid” konkursu o 
„Srebrne patelnie”. Do kon­
kursu przystąpiło 830 zakła­
dów gastronomicznych z ca­
łej Polski, które współzawod 
niczyły ze sobą w trzech gru 
pach. Do eliminacji finało­
wych zakwalifikowano 127 
restauracji.

Według oceny członków ju­
ry tegoroczny konkurs wyka­
zał, że spora grupa restaura­
cji, zajazdów i gościńców, 
mimo wielu trudności w god­
ny uwagi i naśladowania spo 
sób rozwija i wzbogaca trądy 
cje naszej narodowej kuchni, 
zapewniając wzorową obsługę, 
czystość, estetykę wnętrz.

W konkursie przyznano 20 
„Srebrnych patelni” po raz 
pierwszy, 8 po raz drugi, a 12 
zakładów nagrodzono wyróż­
nieniami.

„Srebrne patelnie” po raz 
pierwszy otrzymały m. in. res 
tauracje: „Stylowa” w Kością 
nie, woj. leszczyńskie, „Kos­
mos” w Pile.

Po raz drugi ,,Srebrne pa­
telnie” przyznano m. in. za­
kładom: „Gościriiec za mie­
dzą” w Cbojęczynie, woj. ka 
liskie, „Polonia” w Podstali- 
cach, woj. poznańskie. ■

5 restauracji, które obniży­
ły poziom usług bądź zanie­
chały oferowania dań kuchni 
polskiej, pozbawiono prawa 
reklamowania się zdobytą u- 
przednio „Srebrną patelnią”.

Wręczenie nagród laureatom 
konkursu nastąpi 15 stycznia 
przyszłego roku w Krakowie.

PAP

We Wrocławiu

Festiwal 
chórów studenckich

Od piątku, 8 bm. we Wro­
cławiu trwa trzydniowy do­
roczny, tradycyjnie organizo­
wany na początku grudnia z 
okazji „Barbórki”, festiwal 
chórów akademickich. Udział 
w zorganizowanym już po 
raz piąty festiwalu biorą chó 
ry studenckie z Krakowa. Po 
znania, Gliwic. Wrocławia 
oraz żeński chór „Jucentus 
Pedagogie^” Uniwersytetu im. 
Karola z Pragi.

Koncerty odbywają się we 
Wrce-awiu i w Szczawnie 
Zdroju. (PA.P)

W „ZA WOLNOŚĆ I LUD” — 
Marian Jakubowicz, prezes ŹW 
ZBoWip w Poznaniu publikuje 
artykuł „Przed 60 rocznicą pęw- 
stanią Wielkopolskiego 1918—1919. 
W hołdzie dla powstańczej spra­
wy”. Autor podkreślą, że „Pow- 
stanie Wielkopolskie 1918—1919 do 
pi ero w naszej ludowej ojczyźnie 
doczekało się pełnego uznania, a 
jego uczestnicy, żołnierze i ofice 
rowie — należnej im oceny i sa- 
i ysfakcji”.

W „POŁUDNIOWEJ WEELKO- 
POŁSCE” — opracowanie Marii 
H. Lubczak pt. „Powstanie wiel­
kopolski? na Ziemi Kaliskiej”.

W „POLITYCE” — uczeni i 
praktycy dyskutują na temat me 
to-d zarządzania, a szczegółowiej 
rzecz biorąc — o sprawach podję 
tych przez grupę kierowników 
zakładu przemysłowego w B., kió 
rzy sugerowali zaostrzenie dyscy 
pilny w pracy przez stosowanie 
ostrzejszych środków aż do stwo­
rzenia pewnej warstewki bezro­
bocia włącznie. Obecnie redakcja 
zapowiada w jednym z najbliż­
szych numerów \nizecstawienie 
swego punktu widzenia na ten 
temat, a dyskusja, z której rela­
cje publikuje prowadzi do wnieś 
ku, iż prawie wszyscy tój uczest­
nicy podzielają pogląd redakcji i 
są przeciwni stosowaniu środków 
tak drastycznych jak bezrobocie.

W. „TYGODNIU” — rotorowa z 
prof. tir. hab. Mieczysławem Ka- 
bajem z Instytutu Prapy i Spraw 
Socjalnych zatytułowana „Cenić 
najwyżej dobrą pracę”. Profesor 
Jest zdania, że „w stosunkach pra

Nigdy więcej zbrodni przeciw ludzkości!

Apel prezydium Zarządu Głównego ZBoWiD
Prezydium Zarzadu Główne 

go Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, dając 
wyraz zaniepokojeniu rzeszy 
Kombatanckiej w Polsce moż­
liwością zaprzestania w Repu­
blice Federalnej Niemiec ści­
gania i karania hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, wy­
stosowało w imieniu blisko 
700-tys.ięcznej rzeszy komba­
tantów a oel.

ZBoWiD. środowisko pol­
skich kombatantów oraz człon 
kowie milionów rodzin, które 
bezpośrednio dotknięte zostały 
hitlerowska agresja i zbrodnią 
im ludobójstwa, pomne naj­
większych wielomilionowych 
ofiar ludobójstwa faszystow­

Energia elektryczna — na wagę złota

Oszczędzać muszą
Jedna zbędna żarówka w- 

każdym mieszkaniu — to ok. 
10,5 min niepotrzebnie palą­
cych się żarówek w naszych 
gospodarstwach domowych. 
Jedno żelazko -włączone w go 
dżinach szczytu w co czwar­
tym mieszkaniu — to ponad 
2,5 miliona dodatkowych poże 
raczy prądu pogłębiających 
deficyt mocy energetycznych. 
Trzeba o tym pamiętać zwła­
szcza teraz — w mroźnych 
dniach grudnia, kiedy niedo­
statek prądu daje nam się 
szczególnie we znaki.

Jest faktem, że podjęliśmy 
olbrzymi wysiłek inwestycyj­
ny dla zaspokojenia szybko 
rosnącego popytu na energię. 
W tym 5-leciu — zgodnie z pla 
nem — łączna moc naszych si 
łowni powinna zwiększyć się

Zjazd delegatów WZSR w Poznaniu

PW miliona kusułów 
spółdzielczości wiejskiej

W Poznaniu obradował wczo 
raj XV Zjazd Delegatów Wo­
jewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska”, w którym u- 
czestniczyli przedstawiciele 
władz politycznych i admini­
stracyjnych województwa po­
znańskiego:. sekretarz KW 
PZPR Czesław Gałgan, sekre 
tarz WK ZSL Czesław Hudo- 
wicz, wicewojewoda poznań­
ski Bolesław Stachowiak,, a 
także wice prezes Zarzadu Cen 
tbalnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych w Warszawie — 
Józef Jańczak.

Prezes Zarządu WZSR w 
Poznaniu Stefan Urbaniak w 
swoim wystąpieniu przedsta­
wił najważniejsze wyniki dzia 
łalności.

cowniczych bez względu na skalę 
stosowanych wśród nich rygo­
rów, decydować powinna zawsze 
zasada, że płaca należy się tylko 
i wyłącznie za dobrze, faktycznie 
wykonaną robotę. Jeśli ktoś jej 
nie wykona! lub wykonał źle nie 
powinien zarobić”.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” — Atalia Buksaorf 
w artykule „Inżynierowie” przed 
stawia zbiorowość liczącą ćwierć 
miliona. Zwraca uwagę, iż liczba 
ta znaczy jeszcze więcej w życiu 
niż w statystyce. Autorka docho 
dzi do wniosku, że inżynierowie 
świadomi są swojej ogromnie do 
niesłej roli, ale często brak im 
odwagi, gdy trzdba przeciwstawić 
racje ogólno-społeczne mikrocc- 
lom własnej „firmy". Jest, to sła 
bóść, której przezwyciężenie jest 
równie ważne i nieodzowne dla 
całej gospodarki jak i. dla sa­
mych inżynierów.

W „itd” — sonda zatytułowana 
„Czy inżynier może być huma­
nistą?” Wypowiadający się w 
niej prof. dr inż. Andrzej Toma 
szewski stwierdza, iż humanizacja 
programu studiów w aspekcie 
tego, co będzie po studiach, jest 

skiego i bezmiaru cierpień — 
czytamy m. in. W apelu — Sta 
ncwczo protestuje przeciwko 
zamiałowi przedawnienia zbro 
dni wojennych i zbrodni lu­
dobójstwa. przeciwko amnc- 
stionowaniu ich sprawców. Są 
ozimy, że sprawa ta ma wiel­
kie znaczenie moralne, wycho 
wawcze, polityczne i prawno- 
międzynarcdoy/e dla kształto­
wania przeszłości Europy i 
kwestii pokoju w świecie. '

Pragniemy wierzyć, że spo­
łeczeństwo RFN pragnie źvć w 
pokoju i przyjaźni ze wszyst­
kimi narodami Europy i świa 
ta Potrzebny jest do tego kli­
mat wzajemnego zaufania, 
onarty na wspólnej odnowie- 

o 8 100 megawatów (w tym w 
br. — o ponad 2 400). Takiego 
przyrostu mocy nie zna je­
szcze historia polskiej energe 
tyki. Nigdy nie budowaliśmy 
tylu nowych jednostek jak w 
tym roku, kiedy to zainstalo­
waliśmy bądź instalujemy no 
we agregatv w elektrowni 
„Rybnik — 2”, „Jaworzno — 
ITT”, „Kozienice”, „Porąbka— 
Żar” i in. Ale mimo to mamv 
deficyt mocy, bowiem na efek 
ty inwestycyjne trzeba pocze­
kać...

W bieżącym najtrudniej­
szym okresie szczytowe obcią 
zenie systemu energetycznego 
jest średnio o ck. 1 500 MW 
większe aniżeli w tym samym 
czasie roku ubiegłego, a teraz 
dochodzi nawet do 29—21 000 
MW. Jak na obecne moźliwo-

WZSR w województwie po 
znańskim obsługuje około pół 
miliona mieszkańców miast i 
wsi, zajmując np. pod wzglę­
dem wysokości obrotów w 
handlu detalicznym 3 miej­
sce w kraju po wojewódz­
twach katowickim i opolskim. 
Właśnie o tych najważniej­
szych zadaniach spółdzielczości 
dyskutowali wczoraj delega­
ci, zwracając głównie uwagę 
na konieczność rozwoju i mo 
dernizacji bazy przetwórczej 
w spółdzielczości mleczarskiej, 
rozbudowy przetwórstwa pasz 
i przechowalnictwa ziemnia­
ków i warzyw Te postulaty 
ujęto w uchwale zjazdowej i 
przyjętych na lata przyszłe 
kierunkach działalności gos­
podarczej. (emp)

niezwykle istotna — w przeciw­
nym przypadku grozi nam dehu­
manizacja społeczeństwa.

W „KULTURZE” — jedna z wy 
powiedzi w trwającym jeszcze 
konkursie na wspomnienia „Pier 
wszy rok na emeryturze”.

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” — reportaż Stanisława Ha 
rasimiuka pt. „Ja to poprę” o 
pewnym byłym naczelniku gmi­
ny, który sam p.oclejmewał decy 
zje, podczas gdy bezwolna korni 
sja ograniczała się do składania 
podpisów.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — El­
żbieta Dąbek w artykule „Żywić, 
czy drenować?” podejmuje kwe­
stię wykorzystania całej' gastro­
nomii dla dobrego i taniego ży­
wienia konsumentów. Autorka 
występuje przeciwko takim zasa 
dom, które stosuje /ię' w loka­
lach wyższych kategorii, stwarza 
jąc bariery marżowe dla konsu- 
metnów. Ułatwia 10 wykonywa­
nie planów finansowych, ale nie 
przyczynia się do realizacji pod 
stawowego celu gastronomii: . do 
bre i dostępne finansowo żywic 
nie konsumentów.

LEKTOR 

dz-alności za budowanie poko 
lewego ładu europejskiego

Prezydium ZG ZBoWiD w 
raziło także ostry protest prze 
ewko uwolnieniu przez sad w 
Hadze ■ hitlerowskiego zbrod­
niarza Pietera Mentena. Decy­
zja specjalnej izby karnej w 
Hadze — głosi m. in. oświad 
ozenie — jest aktem urągają­
cym poczuciu moralności ' 
sprawiedliwości, uwłacza pa­
mięci ofiar ludobójstwa hitle­
rowskiego. stanowi obrazę dli 
tych wszystkich. którzv wal­
czyli z hitleryzmem w obronw 
.swvch krajów — stwierdza w 
zakończeniu apel prezydium 
ZG ZBoWiD. (PAP)

wszyscy
ści naszych siłowni jest to o 
wiele za dużo.

Energetyka potrzebuje więc 
codziennej, wydatnej i kon­
kretnej pomocy od wszystkich 
odbiorców prądu. Po to, abyś 
my przeszli przez zimę, po to. 
aby choćby ograniczyć wyłą­
czenia w dopływie prądu, trze 
ba wrzodzie bezwzględnie prze 
strzegąc reżimu oszczędnościo 
we go w korzystaniu z energii 
elektrycznej. Dotyczy to w 
równym stopniu zakładów 
przemysłowych jak i wszel­
kich pozostałych użytkowni­
ków.

O s z częd ne go s po d a ro w a n i e 
energią elektryczną musi stać 
się obecnie powszechnie obo­
wiązującą regułą na każdym 
stanowisku pracy, w każdym 
mieszkaniu. (PA.P)

Lewica społeczna w Wielkopolsce

umocnienia ruchu so • hasła

Dokończenie ze str. 3 

terenie byłego zaboru rosyj­
skiego Narodowym Związkiem 
Robotników (NZR) i utworzy­
ło Narodowa Partię Robotniczą 
(NPR).

W okresie międzywojennym 
większość klasy robotniczej 
Wielkopolski, a szczególnie du 
ża liczebnie grupa robotników 
rolnych znajdowała się pod 
wpływami Zjednoczenia Zawo 
dowęgo Polskiego 1 Narodowej 
Partii Robotniczej. Obie orga 
nizacje zwalczały zarówno Pol 
ską Partię Socjalistyczną (PPS) 
jak i Komunistyczną Partię Pol 
ski (KPP), hołdowały ideologii 
nacionalistycznei i w działal­
ności swej nadal liczyły się 
ze stanowiskiem kościoła i kle 
ru katolickiego. Ferment spo 
wodowany przez rozłam w ru 
chu nac j ona list rczno-klery iia 1 
nym stworzył jednak nowe wa 
runkj dla 
cjalistycznego. Szersze woły- 
wy w Wielkopolsce zdobył on 
właśnie p-o odzyskaniu nieąod 
ległości, przv czym już w roku 
1920 opanowany został przez 
radykalną lewicę.

Polska Partia Socjalistyczna 
w la'tach 1919—1921 skupiła w 
Wielkopolsce wielu działaczy, 
którzy zanoznali sie z ruchćr? 
socjalistycznym na emigracji, 
część z nich przybyła do Wiei 
kopolski z innych dzielnic kra 
;u. Przywódcy tej organizacji 
r awiązali bezpośredni kontakt 
z nielegalną Komunistyczną 
Partią Robotniczą Polski 
CKPRP). Okręgowy Kom/n 
Robotniczy PPS rozwinął oży 
wioną działalność w duchu an 
U klerykalnym, internacjon-li- 
stycznym i rewolucyjnym. Na 
czoło wysuwało się zadanie 
wyrwania mas robotniczych 
snod wpływu kleru i endecji. 
Już w roku 1921 OKR został 
"ozwiązany orzez Centralny 
Komitet Wykonawczy PPS o od 
zarzutem iż ulega on wołv- 
wom komunizmu; czołowi przy 
wódcv zoetali aresztowani 
orzez endeckie "władze i ska­
zani. Rozwój ruchu zc-stał za- 
ha m cwanv.

Fakt ten wywarł dąży wpływ 
na dalsze klanowego ru- 
chu robotniczego/w) Wielkopoi 
sce. Konspiracja/komunistycz­
ną straciła oparcie w ruchu le 
galnym. Przedstawiciele KPP 
kontynuowali działalność na 
tym terenie aż do rozwiązania

W Gnieźnie i Obornikach

Rocznicowe sesje popularno-naukowe
Komitet Miejski PZPR w 

Gnieźnie zorganizował w mi­
niony piątek sesję popularne - 
naukową o tematyce związa­
nej z 30-leciem zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego 
oraz 60-leciem odzyskania nie 
podległości i wybuchu Powsta 
nia Wielkopolskiego.

Przesłanki odbudowy niepod 
ległego państwa polskiego ,0- 
mówił prof. dr Antoni Czubiń 
>ki zaś .doc dr Stanisław Sier 
powski scharakteryzował r iz- 
wój polityki zagranicznej w 
Polsce międzywojennej. Pro- 
nlomatyka dwóch referatów 
dotyczyła regionu gnieźnień­
skiego — dr Bogusław Polak 
zajął się udziałem snołeczeń 

Twa Ziemi Gnieźnieńskiej — w 
walkach o wyzwolenie tego re 

Specjalność — budowa mieszalni

Nowe przedsiębiorstwo w Gnieźnie
Nie było do niedawna w 

kraju zakładu zajmującego się 
wyłącznie budową i remon­
tem mieszalni pasz. Obiektów 
takich stale przybywa, w sta 
rych zaś mieszalniach maszy 
ny wymagają napraw. Pilną 
potrzebą stało się więc utwo­
rzenie specjalistycznego zakla 
du.

Zlokalizowano go w Gnieź­
nie. Przedsiębiorstwu Remon­
towo - Montażowemu Przemy 

/Siu Paszowego „Baculil” po­
wierzono modernizowanie par 
ku maszynowego mieszalni 
już. działających (głównie po­
przez instalowanie wysokowy 
dajnych agregatów oraz remon 
ty), a także wykonawstwo no 
wych). Rozwinąć się ma dzię­
ki temu i unowocześnić baza 
produkcyjna pasz — niezbęd­

partii w 1938 poku. Z wyjąt- zaledwie kilkudziesięciu człon­
kiem lat 1927—1929 ruch ten ków, a więc pod względem li 
nie nabrał jednak bardziej ma.- czeonym n.e była większa od 

konspiracyjnej; kadrowej K?P.sowego charakteru. Wrielok’-ot 
nie podejmowane próby stwo­
rzenia legalnych i bardziej ma 
sowych - form oddziaływaiua 
na masv robotnicze (Uniwersy 
tet Robotniczy prz< ul. Zam­
kowej 7 PPS-Lewica, Towa­
rzystwo Oświaty Robotnie :ej 
„Świt”, Stowarzyszenie Społe­
czno-Kulturalne i inne) kończy 
ły się niepowodzeniem na sku 
tek przeszkód stawianych o ^ez 
władze administracyjne. Ujsw 
menie kontaktu z KPP powo 
dowało aresztowanie, zwolnie­
nie z pracy, rozwiązanie orga 
nizacji.

Działająca w konspiracji 
KPP w Poznaniu liczyła śred 
nio zaledwie 40—60 członków 
Większe wpływy na prowincji, 
głównie na wsi uzyskała ona 
dopiero w okresie realizacji 

walki o demokratyczny 
front ludowy ti w latąch 1935 
— 1938. W okresie tym dużą 
rolę w rozwoju ruchu odegrali 
reemigranci z Belgi! i Francji. 
Kadrowy, wąski charakter ru 
chu komunistycznego ułatwiał 
władzom bezpieczeństwa burżu 
azyjnego państwa polskiego 
akcję jego nadzoru, a konsnira 
cyjne metody pracy stwarzały 
możliwość nasyłania do komu 
mstvcznych organizacji konfi­
dentów i prowokatorów. Tvpo 
wym tego przykładem jest 
wspominana przez kilku a„to 
rów działalność Władysław a 
Mehra w latach 1934 — 1^36. 
Duże wpływy posiadali komu­
niści w środowisku bezrobot­
nych. Natomiast w zakładach 
ptacv wpływy ich były ograni 
czone.

W roku 1922 odbudowano i-ó 
wnież RPS. Kryzys z lat 1921 — 
1922 powodował iż przvwódcv 
poznańskiej PPS silniej niż w 
innych ośrodkach kraju ulega 
b\ kompleksowi antykomumz- 
mu. Eywili cni ciągłe pbawv. 
bv komuniści nie opanowali no 
nowtóie ich organizacji 1 n e 
narazili jej n^ represje wta iz 
i delegalizację. W związku z 
t/m przejawiali lęk przed 1- 
czebną rozbudową partii. i 
przed akcjami masowymi. Ze 
szczególną siłą podkreślali też 
swój legalizm !i reformizm. 
Działalność swą ograniczaj w 
zasadzie do pracy w ruchu za 
wodowym. W tej sytuacji le­
galna PPS w Poznaniu liczyła 

glonu podczas Powstania Wiei 
kopołskiego, a dr inż. Kazi 
mierz Jankowski zanalizowai 
doświadczenia gnieźnieńskiej 
organizacji partyjnej w pr0£, 
sie budowy społeczeństwa sg 
cjalistycznego. Na zakończenie 
sesji podano komunikat o rOz 
woju ruchu robotniczego w 
Gnieźnieńskiem w latach 191# 
— 1939- (wos)

&
Sesję poświęconą 60 roczni­

cy wybuchu Powstania Wielko 
polskiego zorganizowała rów- 
nież Biblioteka Publiczną Mja 
sta i Gminy w Obornikach 
(Poznańskie) oraz tamtejszy 
Ośrodek Kultury Podczas te. 
go spotkania wiele mówiono o 
udziale oborniczan w powstań 
czym zrywie. (bop) 

na do zdynamizowania hodo­
wli. Pracami tymi zajmuje 
się macierzysty zakład i 5 je­
go filii. W Gnieźnie utworzo­
no wydział produkujący częś­
ci zamienne, sprzętowo-traos- 
portowy oraz automatyki (nad 
zorujący sprawność technicz­
ną wieloczynnościowych agre­
gatów).

Gnieźnieńskim specjalistom 
zlecono ostatnio zbudowanie 
kilku dużych obiektów w róż 
nych rejonach Polski, m. in. w 
Raszkowie (woj. kaliskie). W 
przyszłym roku zacząć się ma 
budowa nowej bazy przedsię­
biorstwa w rejonie ul. Wrze- 
sińskiej, gdyż do tej pory 
400-osobowa załoga pracuje 
w trudnych warunkach.

(bop)

Ze wspomnień ludzi pam ę- 
tających tamten okres wynio, 
że wpływy obu nurtów klaso­
wego ruchu robotniczego w 
Wielkopolsce były stosunkowo 
małe. Komuniści i socjaliści 
działali w bardzo trudnych wa 
runkach. Pierwsi byli bezwzg.ę 
dnie zwalczani przez apaiat 
burżuazyjnego państwa polskc 
go drudzy mieli przeciw so­
bie całą klerykalno-nacjonali- 
styczną tradycję Wielkopolski 
— byli zwalczani przez dominu 
jące na tym* terenie ruchy po 
lityczne (endecja, chadecja) i 
sprawujący tzw „rząd dusz” 
kościół katolicki. W drgania 
cjach komunistycznych i so-cja 
listycznych współpracowali naj 
bardziej klasowo uświadomie­
ni obotn:cv oolscy z robotni­
kami mniejszości narodowych 
(Niemcy, - Ukraińcy, Żydzi). O 
ba nurtv klasowe Dosiadalv 
jednak znacznie różniące ri? 
od siebie programy działania. 
różniła je ideologia, stosowały 
odmienną taktykę działań" a 
co powodowało, iż zwalczały 
s.ę wzajemnie

Oddziaływanie KPP i PPS 
na masy pracujące Wielkopol­
ski odbywało się przede wszy 
stkim poprzez ruch zawodowy
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polscy piłkarze powrócili do kraju 
po nieudanej wyprawie do Grecji
Olimpijska reprezentacja 

polskich piłkarzy wróciła z 
QreCji do kraju. Tygodniowy 
rekonesans — stanowiący 
pierwszy sprawdzian drużyny 
Olimpijskiej — okazał się nie 
rypałem. Powrót nastąpił 
wcześniej diż planowano, za­
miast trzech, rozegrano tylko 
jeden mecz kontrolny (0:1 z I- 
raklisem Saloniki). Nie wyko 
nano więc planu treningowe­
go.

Grecka aura była wyjątko­
wo niełaskawa dla naszych 
piłkarzy. Zamiast słońca i cie 
pla — ulewny deszcz i chłód. 
Podobno boiska nie nadawały 
się do gry, ani nawet do za­
jęć treningowych. Szkolenio­
wa wyprawa okazała się więc 
w rzeczywistości mało atrak­
cyjną wycieczką turystyczną.

Wydaje się, że rekonesans 
ten nie był pomysłem naj­

Łatwi przeciwnicy 
koszykarek AZS i Lecha

W lidze koszykarek trwa za 
cięta walka o miejsce w oierw 
szej czwórce, gwarantujące u- 
dział w finałowych turniejach 
o mistrzostwo Polski. Wiadomo, 
że będą w nich uczestniczyć 
zespoły Wisły, ŁKS i Spójni, 
natomiast ao czwartego miejs­
ca kandvduja poznańskie dru 
żyny AZS Olimpia i Leeh oraz 
Stal Brzeg. Z tvch zespołów 
w najbliższej kolejce spotkań 
najłatwiejsze zadanie maja aka 
demiczki i lechitki. które na 
własnych boiskach spotkają się 
z najsłabszymi zespołami ligi 
— AZS-ami z Warszawy i Lu­
blina, i powinny oba spotkania 
bez trudności rozstrzygnąć na 
własną korzyść.

Trudniejsze zadanie oczeku­
je koszykarki Olimpii, które w 
wyjazdowych meczach zmierza 

szczęśliwszym z kilku wzglę­
dów. Termin wybrano raczej 
niefortunny. Wyjazd nastąpił 
tuż po zakończeniu rozgrywek 
ligowych, w okresie gdy pił­
karze rozpoczynają urlopy, le 
czą kontuzje i dolegliwości. W 
efekcie nie pojechało do Gre­
cji kilku zawodników, wcze­
śniej powołanych, zabrakło w 
ekipie piłkarzy Wisły i Ślą­
ska. Zastrzeżenia budzi też or 
ganizacja samej wypraw' Je 
szcze w dniu wyjazdu nie <ia 
domo było z całą pewnością z 
kim spotkają się Polacy, czy 
rozegrają dwa czy trzy mecze. 
W Polskim Związku Piłki Noż 
nej nie znano hoteli, w któ­
rych ulokowana ma być eki­
pa podczas tournee, ani do­
kładnej marszruty drużyny. 
Był to więc wyjazd „w ciem­
no”, nie p;erwszy zresztą te­
go typu. (PAP)

Sobota 9 XII
PROGRAM 1

14.35 — Telewizja Młodych Kos­
monautów „Orbita” (kol.);

15.10 — Dziennik (kol.);
15.20 — Obiektyw;
15.40 — Dzień dobry, tu Telewiz 

ja: „Dziś śpiewają aktorzy” 
(kol.);

Niedziela K) XII
PROGRAM 1

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodz ę (kol.);

8.10 — Emerytury dla rolników 
„Poradnia" (kol);

8.20 — Studio Sport i Telewiz- 
jada (kol.);

9.00 — Teleranek Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców. W programie 
m. in. film fab. prod. TV an­
gielskiej ..Przyrody czarnego 
królewicza” (kol.);

10.20 — Antena — informacja o 
programie TP (kol):

10.45 — „Drogi i rozdroża n Rze 
czynospolitei” — „Szantaż 1 
dyplomacja” — film prezentu 
je wydarzenia lat 1936—38 w 
Eurcpie i w Polsce;

11.15 — wielkie rzeki świata: 
..T oara” — film dr'v. prod TV 
franc. Pierwszy film z 13-od- 
cinkowego serialu;

Poniedziałek 11 XII
PROGRAM 1

15 30 — NURT — Matematyka: 
„Język matematyczno-logicz- 
ny”, cz. 2. Wykład orof. dr. 
hab. Andrzeja A'.exiewicza;

16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Obiektyw;
16 30 — Dzień dobry, tu Telewiz 

ja (kol.):
16.50 — „Zwierzyniec” (kol);

16.00 _ Latarnia Czarnoksięska: 
„Poezja w filmie” — prowa-

, dzi Aleksander Jackiewicz 
(kol);

16.30 — „Testament Orfeusza” — 
film prod. franc.:

18.05 — Magazyn motoryzacyjny 
— zasady działania hamulców, 
konserwacji układów hamulco 
wych. odt owietrzania układu 
hamulcowego (kol):

18.30 — „Polsce i partii” — pro­
gram publicystyczny;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol .):

19 10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Powrót rewolwerowca” 

— film fab. prod USA (kol.);
22 10 — Dziennik (kol.);
22.25 — studio Sport — Puchar 

Interwizji w gimnastyce arty­
stycznej oraz narciarstwo al­
pejskie w Val d’Isere (kol.):

22.45 — S'udio Interdisco „Je­
sień” — estradowy program 
rozrywkowo-muzyczny pre­
zentujący utwory tematycznie 
związane z jesienia — zapro­
ponowane przez wytwórnie

12.10 — Dziennik (kol.);
12.25 — Rolnicze rozmowy (kol );
12.55 — „Kartki z 35-lecia” — ?a 

,ły naród buduje swoja stoli 
ce Program publicystyki kul 
turalncj:

13 20 — Z życzeniami dla Polski 
koncert TV węgierskiej:

TYLKO W NT^DZTELF w tym:
13.50 — Rozpoczęci? programu;
13.55 — W zwierciadle kronik 

PAT-a;
14.15 — .Jeżdżę zimą” — fel. fil 

mowy;
14.20 — Kram z książkami — „Wy 

dawcv nroponuta...”:
14.35 — Poczet aktorów r>o’skioh 

— Aleksander Dzwnnkowski;
15 00 — „Jeżdże zima”:
15 05 — l osowanie Dużego l etka;
15.15 — Prawdy i legendy: „Joan 

na d’Arc”;
15.40 _ Kram z książkami;
1' 45 — „Marcel” — fi’m dokum.;
16.35 — Kram z książkami;

17.25 — „A jeśli to miłość” — 
radź, film fab.;

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19 10 — Siódemka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.): . ,
2G..?.n _ Teatr Telewizji — Alfred 

de Musset: „Lorenzaccio” 
(kol.);

22 45 — „Śledztwo zostało wzno­
wione” '— program public. 
(kol.):

23.15 — Dziennik (kol.).

płytowe krajów socjalistycz­
nych (kol.).

PROGRAM 2

14.25 — Klub Jazzowy Studio Ga 
ma — Jazz Jamboree <8 — 
ode. VI — w programie frag 
menty koncertu zeso. „Swing 
Session” — Polska (kol.):

15.05 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Dzieci spod 17a”. 
ode. ot. „Nowe szaleństwo Rin 
ny” — film fab. prod. TV an­
gielskiej (kol )•

15.50 — Dla młodych widzów 
„Wszyscy na start” — trans­
misja z walki o tvtuł naj­
sprawniejszej i najbardziej 
usportowionej miedzy szkoła­
mi nr 15. 41 i 137 łódzkiej dziel 
nicy Polesie;

POPOŁUDNIE WIEDZY I FAN­
TAZJI, a w nim:
10.50 — Gość w Studio:
16.55 — „Docent Hammler” — fab. 

film fantastyczny:
17.05 — ..Dziś pokazem? coś cie­

kawego” — rep. z Instytutu 
Pods‘awowych Problemów

16.40 — Film z wyboru telewi­
dzów: „Podwójna gra” — a.ng. 
film sensacyjny ..Gdzie iest Be- 
beret” — komedia nrod franc 
i „Piękny i zły” — melodra­
mat nrod. USA:

18.10 _ Kram z książkami;
18.20 — „Fotoamatorzy fuehrera” 

— ren filmowy:
18.35 — Zaproszenie do teatru — 

„Stara prochownia”:
19 oo — wieczorynka:
19 30 — Wieczór z dziennikiem;
20 35 — ..Układ krążenia” — ode.

3 filmu TP:
21.55 — „Bohater cybernetyczny”; 
"2.25 — W^demośc- studia Swort: 
22.33 — Polskie konie arabskie w 

USA:
23.10 — Kabaret autorów progra­

mu III PR. cz. 2

PROGRAM 2

8 05 — Teatr Telewizji: . Rogacz 
wspaniały’* (powt.. kol );

9.35 — Magazyn lotniczy;

PROGRAM 2

16.10 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie:

16 35 — Jęzvk niemiecki — Kurs 
podstawowy. 1 11:

DZTEŃ PORTUGALSKI W TP
17.00 — Powitanie telewidzów — 

zapoWedź dnia (ko'.):
17 05 — „Radości i troski łudzi w 

Nazare” — rep. fi'mnwv uka­
zujący żvc’n jn!ot7.ka’’caw W 
małym nadmorskim miastecz­
ku (ko’.):

17.49 — ..UVc? krzycz'’” — ren. 
filmowy przypominający „por­

Techniki;
17.30 — ,,Jak działa jamniczek” — 

film animowany;
17.35 — „Język owada” — radź, 

film popularno-naukowy;
17.45 — „Pasy startowe dla bo­

gów” — czyli tajemnica ry­
sunków na płaskowyżu Naz- 
ca;

18.05 — Studio Sport — Puchar 
Interwizji w gimnastyce arty 
stycznej z Brna (kol.):

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Kronika polska — cz. 1 —• 

widowisko artystyczne zreali­
zowane na kanwie średnio­
wiecznej „Kroniki polskiej” 
Galla Anonima przedstawia 
początki państwowości i tożsa­
mości narodowej Polaków;

22.30 — ..Pieśń Belgradu” — ode. 
IV filmu prod TV jug.;

23.20 — Giacomn Puccini: „Ma­
dame Butterfly” (kol).

10.50 — Pegaz — problemy kultu­
ralne dotyczące ośrodków po- 
zawarsząwskich (kol);

11 05 — ..wielka gra” — te-leturniej 
(kol);

11.45 — Prawda czasu — prawda 
ekranu: „Drogi ptiłości” — 
bułg. f1’m fab. (kol);

13.20 — Magazyn motoryzacyjny 
(kol.);

13.50 _ pia młodych widzów — 
Krakowski Teatr Baśni: „ra- 
z‘owie króla Zygmunta”;

14.10 — Twarze teatru — Ewa 
Wawrzoń;

15.15 — Moje kino — filmowy 
koncert życzeń W programie 
m in noiskie filmv archiwal­
ne: ..Robert i B»rt»and”. „Pieś 
niarz Warszawy” (kol):

18.45 _ studio Snort — Puchar 
Intwrwizn w gimnastyce artys \ 
tycznet z B-na (ko’.):

19.39 _ wieczór z. dziennikiem 
(kol.):

po _ „Kromka not«ka” — cz. 2:
22.40 — Studio Sport.

tugalską rewolucję goździków” 
(kol.);

18 00 — „Pszczoła na deszczu” — 
film f-b.:

19 10 — Teleskop;
19.39 _ wieczór z dziennikiem 

(ko!.);
20 39 — ..W portu"alsk:ch winni­

cach” — reo. filmowy (kol.);
20.40 — „Amalia” — re"!t.al pio­

senkarski Amalii Rodriquez 
(kol.);

21.35 — ..Pomnik” — spektakl 
łeatra’ny.

22.40 — TrnTam rozrywkowy — 
śpiewa Sam de Palco.

Klęska Polek w meczu 
ze szczypiornistkami CSRS
Wczoraj — po dniu odpo­

czynku — rozegrano w Braty 
sławie kolejne mecze finału 
mistrzostw świata w piłce 
ręcznej kobiet. W pierwszym 
meczu obrończynie tytułu, pił 
karki NRD zwyciężyły wyso­
ko zespół 'Węgier 14:5 (7:2), za 
pewniając sobie medalową po 
zycję.

W swym przedostatnim wy 
stępie Polki zanotowały kom 
promitującą porażkę z druży

Znamy już sześciu tenisistów
finałowego turnieju „Masters"
Tenisowe turnieje Grand 

Prix wcho-dzą w decydującą 
fazę.. Już sześciu graczy za­
pewniło sobie udział w fina­
łowym turnieju ,-Masters”, któ

odbędzie się w dniach 10—14 
tycznia 1979 reku w Nowym 
Jorku. Szóstkę stanowi aktual 

Grand 
Bjoern
Rami-

aa czołówka punktacji 
Prix: Jimmy Connors, 
“Org, Eddie Dibbs. Raul

Harold Sol oman i John 
McEnrcę.

0 pozostałe dwa miejsca to 
jeszcze będzie walka, 

największe szanse mają tu 
°”ian Gottfried i Corrado Ba

Para Fibak - Okker wygrała pokazowy turniej
Zwycięzcą pokazowego turnieju 
bisowego w Lucernie został 

"Hcrykanin Jimmy Connors. któ 
*y w finale potrzebował zaledwie 

minut, aby wygrać z Holen- 
°rem Tomem Okkerem 6:1. 6:1. 

ną gospodarzy — CSRS 7:22 
(4:10).

Zespół polski zagrał w tym 
spotkaniu bardzo źle. Żenują­
co proste błędy poszczegól­
nych zawodniczek, brak kon­
cepcji taktycznych, niecelne 
strzały i brak szybkości złoży 
ły się na obraz gry naszej dru 
żyny, w której na cieplejsze 
słowa zasłużyły tylko bram- 
karki — Deda i Górecka.

PAP

razzutti, jednak zagrozić _ im 
jeszcze mogą Guillermo Vilas. 
Arthur Aschę i Tim Gullikson 
O awansie zadecydują ostatnie 
turnieje Grand Prix w końcu 
grudnia w Svdney i Melbour­
ne. Zajmując 9 miejsce R. Tan 
ner i 12 V. Garulajtis zrezy­
gnowali z wyjazdu do Austra­
lii.

W aktualnej klasyfikacii 
Grand Prix prowadzi nada; 
Connors o 203 punktów przed 
Borgiem i o 530 Eddie Dibb 
sem. W czołowej trzynastce 
brak Wojciecha Fibaka.

PAP

Sukcesem pary polsko-holender 
skiej zakończyła się gra deblowa, 
W finale Wojciech Fibak i Tom 
Okker zwyciężyli Jimmy Connor- 
sa i Ule Nastase 6:0. 7:6. (PAP)

Wtorek 12 XII
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Senio­
ra;

16.00 — Dziennik (kol.);
16 10 — Obiektyw;
16.30 — Dz-eń dobry, tu Telewiz­

ja (kol?):
16.50 — Studio Telewizji Młodych 

(kol.):
17.39 — Klub Dobrej Roboty — 

program publicystyczny po­
świecony snrawom jakości i 
V Ogólnc-n^skiemu Konkurso 
wl Dobrel Roboty:

17.55 _ Sonria: „Wr^g n»4 mikro 
skopem” — o ostatnich osiąg­

Środa 13 XII
PROGRAM 1

15.00 — Dom i my;
15.39 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe: „Środki dydaktycz 
ne przedmiotu. Środowisko 
snołeczno-przyrodnicże kl. 2”. 
Wykład dr Agnieszki Rekłaj- 
tis; _

lfi.00 — Dziennik (kol.);
16 to — Obiektyw;
16 30 — Dzień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.);
16 50 — Dla dzieci: „Kameleon” 

— trzeci program o muzyce 
(kol.);

Czwartek 14 XII
PROGRAM 1

15.30 — Decyzje piętnastolatków 
(kol):

16.00 — Dziennik (kc!.).
’6.io — Obiektyw;
16.30 — D’ień dobry, tu Telewiz­

ja (kol.):
'7.00 — „Nasza snrawa” — kon­

cert z okazji 30 rocznicy zjed 
noczenia De’sk:ego ruchu ro­
botniczego (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­

nięciach mikrologii z punktu 
widzenia farmaceutycznego i 
inżynierii genetycznej (kol.):

18.25 — Raj zw:erzat: „Pora desz 
czowa” — film dok. nrod TV 
RPN-Janonla o przyrodzie 
afryk-ńskiej (kol ):

in.so — R?dzimv rolnikom (ko’.):
19.06 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.):
i°.1o _ Siódemka;

się ze Stalą i Wisłą. W poje­
dynku z będącymi bez porażki 
krakowiankami, ooznańskie ko 
szykarki mają znikome szanse 
na sukces. Mogą natomiast 
walczyć o zwycięstwo w Brze 
gu. choć będzie to zadanie trud 
ne.

Koszykarze Lecha, którzy w 
pierwszej kolejce spotkań spi­
sali sie bardzo debrze, odno­
sząc zwycięstwa nad Turowem
i Górnikiem, w sobotę i nie­
dzielę napotkają na znacznie 
bardziej wymagających rywa­
li: Śląsk i ŁKS. Na punkty we 
Wrocławiu trudno liczyć, być 
może uda się jednak poznania 
kom nawiązać wyrównaną 
walkę w Łcdzi. gdvż ŁKS wy­
stępuje be?, swego asa atuto- 
weco — Fiedorczuka. (wił)

19.39 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — N-we’? Grahama Gre°na: 
..Trafiło kosa na kamień” — 
film fab. nr^d. TV ang (Kol.);

21.30 — „Raoort w sprawie sierot”:
2’55 — „Dwie "ranłce” — rep.;
22.35 — Dzennik f.col.);

17.15 — Losowanie Małego Lotka 
(kol.):

17 30 — Recital Kazimierza Ko­
walskiego, młodego solis‘v Tea 
tru Wielkie-o w F odzi „Od arii 
do piosenki” (kol.):

18 05 — „Skarbiec” — program 
his*cryczny;

18.35 — Miedzy nami jaskiniow­
cami: „Narodziny gwiazdy” — 
film animowany prod. USA 
(kol.):

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.):

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.00 — Kino Interesujących Fil­

szych (kol.);
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — ..perlą w koronie” — nol 

ski film fab. o miłości pracy 
i walce w latach 30-tych na 
Śląsku (kol?;

22 ns — Dziennik (kol.);
22.50 — Peeaz — aktualna publicy 

s‘.yka kulturalna (kol.).

PROGRAM 2

16.35 — Jeżyk francuski — kurs
podstawowy, lekcja 11 ko-1.);

PROGRAM 2

16.40 — Język angielski — Kurs 
podstawowy, 1. 10;

17.10 — Język niemiecki — Kurs 
podstawowy. 1. 11:

. 17.35 — D’a dzieci: „Karolina po 
drugiej stronie lustra” 
współczesna baśń;

18.15 — Magazyn kulturalny:
„Wielogłos” — w programie

1 m in. o nowvch urodach w 
architekturze światowej Fest! 
wal teatrów rohnłriiczych w 
Słalowei Woli (ko ..):1

18 ao — Studio Sport — Klub Ki 
hica (keM:

19.10 — Teleskop;

mów: „Maskotka” — ang. film 
fab. (kol?;

22.10 — „X Y Z” — cz 1 (kol);
2'ł.49 — Dziennik (kol.);
22.55 — „X Y Z” — cz. 2 (koi.).

PROGRAM 2

16 50 — Język rosyjski — Kurs 
podstawowy, 1. 10 (kol.);

17.25 — Język an^i^iskj — Kurs 
podstawowy. 1 10:

17.55 — Sprawv m’edych‘ „Per­
sonel” — film fab. prod. TP 
(kol.):

19.10 — Teleskop;
19 30 — Wieczór i dziennikiem 

(kol.):
20.30 — „Tak czy inaczej” — pro

17.05 — Język rosyjski — kurs ood 
stawowy, lekcia 10 (kol ):

17.35 — Muzyczny kinematograf — 
program filmowo - muzyczny 
(kol.);

18.20 — „Pies Kantor w akcji” ode.
3 pt. „Brylanty” — film fab. 
prod TV węgierskiej;

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.36 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe — „Łączeni" óiric-^ń 
jęTvkowvch z innvmi zgięcia­
mi” Wvk> : doc. dr Ewa Le- 
w-andowska;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.):

20.30 — Wtorek melomana — w 
p-ozramie utwory Maurycego 
Rayela (kol?;

21.30 — 24 godziny (kol.);
WIECZÓR FILMOWY
21 40 — „Kiąsvcy kina radzieckie 

go” — portret fi’mowv Alek­
sandra Dawżenki. wybitnego 
reżysera i scenarzysty;

22.30 — „Filmy z lamusa” — „Po 
północv” i „Latające słonie” 
— pr-d. ameryk.:

23.16 _ i<?no Miniatur — radziec 
ki fi’m ?nimow?ny: ..Tajem- 

świerszcza za kominem”, 
_ dom” j „Jack i jego
dom”.

gram publicystyczny;
21.00 — „Antykwariat” — „Sekret 

na księga z Henrykowa” — o 
zabytku, od którego liczy ®ię 
peczetpk -iśmiennic^wa i któ 
ry ma duże znaczenie języko­
znawcze:

21.3n — M"’or1'e — Estradą Folklo 
ru — Kazimierz 78. Fopula- 
rvzacja m -zyk; ludowej z re­
gionu źywiookieno (kol.);

2? oó — 24 godziny (kol );
22.10 — Mam nomysł — program 

publicystyczny (kol.);
22.40 — „Wszystko lut hvło” — 

program z okazii jubileuszu 
prof. T uą- ika Sempolińskiego 
— cz. 2 (kol.).

21.00 — NURT — Psychologia — 
Samoocena i samoa’f cen’ac'a 
jako struktury regulacyjne”. 
Wyki • n-of. dr hab. Maria 
Tyszkowa;

21.30 — NUP-T — Matematyka — 
Język ma■ e "ia‘yczno-lo^icrny”, 
Wykł.: nrof dr hab Andrzej 
A’.exiewic? i doc dr hab. Ha­
liną 'Tys-k^wska-

?o on _ 24 godziny (kol.);
22.10 — Rozmowy o wvchowaniu: 

n-ocram d'ą rodziców 
k’azts*6’v — jak romóg dri«c- 
ku w okresie rozpoczęcia edu­
kacji.

„gimnastyka. Niedziela godz. 
tU turniej młodych iaxeniów, sala

* nr 51 Osiedle * Lecha 37.
"OKEJ na TRAWIE. Niedziela 

’ dz. 9 t turniej klasyfikacyjny 
.uPy A, nowa sala WOSiR prz?7 
_ Chwialkowskiego.

t ”t)SZYKOWKA. Sobota godz. 17 
ech — AZS Warszawa, niedziela 

godz. 17.30 Lech — AZS Lublin, 
sala WOSiR przy ul. Chwiałkow- 
slciego, sobota godz. 18.30 AZS — 
AZS Lublin, niedziela godz. 16 AZS 
— AZS Warszawa, sala przy ul. 
Młyńskiej, mecze o mistrzostwo I

PŁYWANIE. Sobota gbdz. 16 
niedz'ela godz. 11 zawody dzieci 
o puchar OZP, basen Posnanii przy 
ul. Naramowlckioi 2/6.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 17.30 
niedziela godz. 11 Pcsnania - Na­
rew Ostrołęka, mocze męzczyzn o 
mistrzostwo II l^L sala przy ul. 
Naramowickiej 2/6.

Piątek 15 XII
PROGRAM 1

15.15 — Redakcja Szkolną zapowia­
da;

15.30 — NURT — Psychologią — 
„Klasa szkolna jako środowi­
sko wychowawcze i lako gruna 
społeczna”. Wykład doc. dr.

'Marką Pilkiewicza:
16.00 — Dziennik (kol.);
6.10 — Obiektyw;

16.30 — Dzień dobry, tu Telewi­
zja (kol.);

16.50 — Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym’’ (kol):

17.15 — „W kręgu rodziny” — pro­
gram publicystyczny (kol.):

17.40 — „Pan na ratuszu”, ode XI 
pt. „Spotkanie” — film fab. 
nrod TV CSRS (kol.):

18.50 — „lo minut” — teleturniej 
(kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Columbo” — „Zapomnia­

na gwiazda” — film fab. prod. 
USA (kol.);

22.10 — „Pieśni proletariatu wol­
skiego” — .Robotnicze wese­
la” — widowisko muzyczne 
(kol.);

23.10 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

17.00 — Język francuski — kurs 
podstawowy, lekcja 11 (kol );

17.30 — „Ludzie z pierwszych stron 
gazet” — program publicystycz­
ny o działaczach PPR i'pps z

Ziemi Krakowskiej;
18 00 — Poradnia „Zaufanie”:
18.40 — Turvstvką i wypoczynek;
19.10 — Teleskop:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — wokół sta­

dionów (kol):
21.00 - Magazyn morski „Mała flo­

ta” — nrogram nublicystyczny 
poruszający m. in problem 
przygotowywania kadr do za­
wodów morskich:

21.39 - 24 godziny (kol.);
21.40 — „Rysopisv z pamięci” — 

film dok. (kol.).
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GRUDZiEN
9 

Sobota

Leokadii
Wiesława

Daniela 
Julii

10
Niedzielo Słońce: 7.50—15.39

Nasze ludowe rytmy;
melomana;
(om
14.20

14 Siudio „Gama’ 
luf. dia kierowcov.):

Studio Relaks; O t U Clio
„Gama”; 15.05 Korespondencja z 
zagranicy; 15.10 Stuuio „Gama” 
(o;„ g. 15.45 inf. ula kierowców); 
16 33a Jedynka; 17.^0 Radiokurier
— a ud. inf. SMj 
— c.-d.; 18.33 Pr

18 'i u

poznańskiego siud

muzyka; 21.05 Gwiazdy

nek; 23.45 Gra zespół „Swing
session”.

Wiadomości; 0.01, 1. 2, 3, 4.
7, 8, 9, 10, 16. 19, 21, 23.

PkOgHaM il: 8 Niedzielne
kania 
12.05

my”; li 
diowy 
braw ka’ 
dom”;

6,

— program hteracko-mu.'.. 
'oranek muzyki symfonicz 
13 leatr PR: „Ponret uu

'ieatr dla Mlod-sieży

16 Koncert
nagrań E. GileK;

c TEATR?
cie; z2^23 Łódź na muzycznej 
teale; 23 Wita Was Polska — 
gazyn słowno-muzyczny,

czoirek przy mikrofonie:

Dom rodzinny 
chopinowski Z 

16.30 Podwie-

OPERA sob.
gucik”; niedz. g 19 „i 

MUZYCZNY — sob. g
Ie Fonsia”. niedz. g. 15

„Złoty ko-

19 „Wese- 
— przedst.

zamkn. „Wesele Fonsia”.
.NOWY — sob., niedz. g. 19 „Łaż-

LALKI I AKTORA — sob. g. 10, 
17; niedz. g. 10.30 „Bamba w oazie 
Tonga”.

KABARET „TEY” — sob., niedz. 
g. 17. 20.30 „Zbiórka, czyli z rol­
nictwem na Tey

operowe;

SOBOTA I NIEDZIEI A
KDF MUZA 
1.30, niedz. ;

• sob. 
15.30

g 10, 12.30, 
.Kieszonko-

we” (fr. 12 1.), sob.. niedz g.
20 „Właśnie - ' ’

). niedz. g. 10. 12 
KUF PAŁACÓW5

miłości” (poi.
18.
15

1&30

s. zamku, 
g. 15.30, 17.3(1,

Szpic bródka” (pi

APOLLO — g. 10. 12.30, 15. 
20 „Bez znieczuleń: .” (poi. 18

BAŁTYK — sob. g. 10. 12.15 
zwykła Sarah” (ang ' 
17.15. 20. niedz.

17.30, 
l).
„Nie 
14.30,

14.30. 17.15,
20 „Bitwa o Midway” (amer. 13 L). 
sob. g. 22.45 „O jeden most za da­
leko”

GONG — so-b g. 12. 18. nńedrz. g. 
ISi 30 „Znaki zodiaku” (poi, 15 Iz), 
sob. g. 16. niedz. g. 10. 12. 14. 16 
„Cyrk w cyrku” (ezech. b o?, sob.
g, 10, 20 •„Na tropdi

13 1.).
Wilbyiego”

t GY/IAZDA -
15.39, 29. ńied;

sob,
g. 15.30, 20

Wiadomości: i 
10. li. 12.05, 15, 

PROGRAM U
żenią;

0.01, 
19, 21, 22.

2, 3.

1’el.
J. S

i „1‘ólskich Nagrań”; 
publicystyki krajowej:

9.30 Teatr
konkursowa”;
dzienne; 11
11.35 Public. :

8 Dialogi i zol

10.10 Sprawy

Muzyka spod strzechy;

L Kunc, cnop.no wski; 
międzynarodowa; 11.45

Młodych

10 Wielcy

h: II Sonata ć-moll; is 
. Stewarta; 19.20 Studio 
— Rozgłośnia Harcerska 
nie tylko dla harcerzy; 

- artyści estrady i ka-

obronność;
21 Wojsko

21.15 Piosenki
strategia

21.39 Koncert życzeń

Dukas: 
neczny

,I.a Perl” poemat ta-
Wspominamy debiuty J.

22.30 
Kogo

12.25 Czy znasz tę ksią
kę?; 12.45 Miniatury muzyczne; 
13 Magazyn łowiecki; 13.15 U. 
Saint-Saens — Koncert G-dur na 
harfę i orkiestro op. 15-1; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Włoskie duety

dzik” — 
magazyn 
S. Bach: 
klawesyn

14.19 O zdrowiu, dla
14.3:) Dla dzieci: „Gwoź 

słuch.; 14.50 „Czata” — 
wojskowy SM; 15.05 J.
6 Sonata na skrzypce i

- - G-dur; 15.20 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców; 
ledie z musicali; 16.10 „i

; 1S Me- 
Przekrój

muzyczny tygodnia”; 16.40, J. Ka 
dlubiski gra utwory fortep. Pa­
derewskiego; 17 z archiwum jas 
zu; 17.29 „Narodziny Gdyni” — 
cz. U rep.; 18 Muzyczne archi-
wum Polskiego Radia — 
ri; 18.25 Plebiscyt Studia 
18.40 „Czas j ludzie”;
siakowie”; 
operowego; 
dworoka;

19
19.30 Problemy

20 Wiersze ' j

„Maty 
teatru 

. Nie-
20.15 Koncert laurea-

10.30. 13,
.T a o

tów VI Międzynarodowego Kon­
kursu im. P. Czajkowskiego; 21.40 
Cing Róćhants C. Messiaena; 22 
Gwiazdy estrady — Stars; Pano- 
Bk; 28 Mistrzowskie interpreta­
cje muzyki dawnej; 23.35 Co siy 
chać w święcie; 23.40 Muzyka na 
dobranoc: „Scena i Film”.

Wiadomości 4.30, 5.31), 6.3J. 7.39,
8.30, 11.33, 13.30, 18 30.

g. 18 „Gdzie woda czvsfa 
zielona” (poi. b.o.), niedr. 
„Dąuókj bile (radź

JAGIELLONKA d

11. 13

g. 19.45 „Sprawa Gorgon owej” cz.
I 1 II (wól. 18 L).

KOSMOS — scb. ,g. 17.15. niedr. 
g. 11. 17.15 ...Z'nio dla zuchwałych” 
(aTer.-ńt.g. b.o).

MALTA — a.' 
grochu” (rad?.
.Opatrzność” (fy 
MINIATURKA

18 „K się' 
b.T),

13 1.),
18, 20

PROGRAM HI:
21.30. 23.20.

na Pacyfik”.” (rum bm ), 
1S A.9 „Azyl” (poi. 15 1.).

OLIMPIA sob.. niedz. g. 19.30

15 1.1.

OSIEDLE — g. 15. 17 
esy nóżka” (fr. b.oó.

dian

PJ ALTO

p. ’7 „Wódz Tr- 
(NFD b.n ), g.

..Skrzydetko 
g. 19 „Dick

20
c. 10. 12.30. 15. 17.30. 30 ..Fo- 
tz-awtęką zwanego koniem”

nicą;
tani” 
wieża;
gć

8.05 Za kierów
8.40 Cc kto lubi; 9 „Opę-

ode. paw. w. Gombro-

ziński; 23 Arcydzieła muzyki daw 
nej; 23.35 Public, międzynarodo­
wa; 23.40 Muzyka,.

Wiadomości: 5.30. 6.30, 7.30, 14.30,
18.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Nasze typy — 
przegląd audycji tygodnia; 8.35 
Co kto lubi; 9 „Opętani” — ode. 
pow. %V. Gombrowicza; 9.1Ó Na 
góralską nutę; 9.30 Gdy się mó- 

ica; 9.5o Brazyliana po poi 
10 60 minut na godzinę; 11 
zespołu Ext.ra Bali; 11.15 

Niedzielna szkółka muzyczna; 12 
Żeromski na esele Rzeczypospoli 
tej 'Zakopiańskiej -- 2 ode. słuch, 
dokumentalnego Anny SudHtz; 
12.25 Muzyka z sal koncertowych: 
13.20 Przeboje z nowych płyt; 14.05
Peryskop przegląd wydarzeń
tygodnia; 14.30 Z nowych nagrań
Programu III: 
tał o

15 Rep. pt.
czyłj barabołec

15.20 „Błam” —

,Trak

va płyta Brothers Johnson; 
.Trzy niezawodne rady” —

chowisko;
siealu

cz.
del

19 
H;

17
16.27 pod urokiem

no-
16

mu
Zapraszamy do Trój

Perl urokiem musicalu
19.35 Oncra

..Juliusz Cezar”
J. F. H a en ■
19.58 „One-

cza;
Renę

9.10 Tradycjonaliści z pra niane
9.30 Nasz rok 78; 9.45 Kolek- tn

cja muzyki staropolskiej 
ry M. Zieleńskiego; ie
masz płyt wytwórni 
11 Życie rodzinne -

Bałkanton: 
magazyn;

1130 Powracający temat: „Czy 
deszcz, czy słońce?”; 12.05 w to­
nacji trójki; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.50 „Nasz człowiek w
Hawanie” — ode.
dzy barokiem

po w.; 14 Mie­

15.05 Kram 
Moje okno

a klasycyzmem
z piosenkami; 15.30

wiersze i piosenki 
A. Łanstiuginy; is Przeboje na 
orkiestro; 1S.30 Piosenki z Iluzjo 
nu; 16.45 Nasz rok 78; 17.95 Mu­
zyczna poczta UKF; 17.40 „Opór
wewnętrzny” — pierwsza płyta K. 
Btisch; 18.10 Polityka dła wszy­
stkich; 18.25 Muzyczne dedykacje 
G. MulLgana; 18.49 Teatrzyk Źle 
Jonę Oko — „Jeszcze jedna szan 
sa”; • 12,12 Muzyczne dedykacje

Makowicza:
gednia - 
Cezar”;

19.35 Opera ty'
J. F. Haendel: „Juliusz

19,50 „Onetani” — ode.
ł6 W&rVt^€rk5’*’ ; pow- W.; Gombrowicza
b n), <"17. 13 ,;Wśród~ bornej ciszy” razem r nąmj; 22J
(T'“j. 1/ ‘ siedmra wreczorow —

20 Br W

— ode. pow„ W. Combrowi 
29 Jazz piano forte; 20.49 
Char — poeta znad Sorgi: 

mwiadania muzyczne: „Tris 
T. Manna: 22.08 Gwiazda 
iu wieczorów — E. Deo^ato: 
,Obcv w raju” śpiewa Isaae

23 M. Białoszewski czv

skich klubów
K^ncep: jakiego 

wiadomość1: 7,

jazzowych; 23.1:

14. 19.30.
PROG R AM IV: 8.05 Niedzielne 

spotkania: 8.45 Poranek mtnycr-
9 Wjelkooslska niedziela: 10 

: Młodych Włośników Muzy 
..Pojedynek Tahlberga z Lisz 
’ — konc. dla młodzieży; 11 
łaciński? 11.20 Fonpteka fo<- 

kloru; 11.35 Czy znasz mone -“Ga 
ta: 12.05 Teatr Klasyki dla Mło-
dzr „Testament mój” and.
noetvcka (” iryka J. Słowackiego':

Olimp: >rwvkńw and.
cHa biologów: 13.30 Muzyka nie­
cili kontynentów; 14.19 Lndr.ie, 
enokś obyczaje: 14.10 Muzyka z 
jed”pj płv’v (dereń ególnoo):
li Teatr PR — SłmTo S^ereofo- 
'■'inme:, .? biegiem lat. z bTgiem 
dni” — ode 4 słuch, (ogólnom):
łfi.o W i e Ik on ol sk i n ,j n i e d z > e ■

•ęp —. i piosenka:

kowy; 18 Radiólatamia

d wójka’
1570

18 1.1

’5.

31

(v”. 18 1.'

(rwwA ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku:

to; 23.15 PoW. W wyd. 
Kaden-Daydrowski: ..c?

F. Deoda 
dźw. — J

dzv finta^ja a nauka: ..Dwwni ’u 
dzir’ _  crv można ccwtO” cud””

— P.ukmysks — f nr 
Szczepkowski — recyta

Andrzej

OT
SZPITALE: SOBOTA — interna, 

ehirurTia, okulistyka, • neurologia 
ul. Walki Młcdych 7; laryngologia

NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
ckulistyka — ul. Garbmy 17; chi-

Przybyszewskiego 49.
SOBOTA I NIEDZIELA

ul.

Wojewódzka 
Ratunkowego

Stacja Pogotowia

Chełmońskiego 20
Poznaniu. ul.
- tel. 66-00-66;

nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35. wypad­
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999,

Podstacje: ul Bukowa 1, tel. 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18, 
tel. 722-24; ul. Ugory tel 205-431; 
ul. Kościuszki 103 nagłe zachoro­
wania W domu tel. 544-44. wypad 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych, tel. 544-46; Luboń, tel. 120-309; 
Swarzędz, te! 309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznafsklej Służby Zdrowia czyn-
ny codziennie g. 7—12 tel. 989

Telefon Zaufania — 9R8. czynny 
od g. 15.35—17.30 al. Marcinkow­
skiego — dyżuruje lekarz psy^nia- 
tra. Porady prawne główni'’ z zz- 
kresu prawa rodzinnego, opiekun-.
czego, 
chorób

lecznictwa odwykowego
społecznych, teł 522-51

czyn.ny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele i święta obie 
placówki czvnr.e cała dobę

.Antek? tvlkr» dyżurw nocne: 
Dąbrmysklero 140/142. Główna 92, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349. 
ATickiewic-zj ?2. Słowiańska 1 Sta- 
rołęcka 1. Głogowkka 107jog. Al. 
Marcinkowskiego (całą dobę).

dla”; 
Brd: 
swoje

22.45 Poeci piosenki
23 M. 

wiersze.

- slt-h.

w Trójce.
Wiadomości:

19.50, 22. 0.59.
PROGRAM

BuRoszewski
23.05 Jam

8. 10.30, 12,

IV 6.45

session

17, ■
.Mamo cw jr 
— wsnom. E.

eypress; 8 Gra ork. nad d‘ r. W
Trzcińskiego; 8.10 R-TV
Średnia dla Pracujących

Szkoła
His: o

ria (setn, D: „Niezłomny ks’aże;
8.35 M. Glinka — Tańce wsehoi 
nie- z III aktu opery j.Rnsłan
Ludmiłą”: 8 35 Soort

kape’o: 9
Mam 6 lat: „Głoska do glns 
r.20 Pleśni G. Mahlera: 10
ki. Vin (chemia* ..Mikrusy <

11 Dla
10 3-1 Estrada przyjaźni; 

szkół średnich (b;olcK’au
..RoTumiem^ się bez słów”
Verrlj scenr z

"ło?ka do

dobrvch 
płvt: 1
13.20

głodki”;

11.30
„Trubadura”:

1 gospodarzy: 
’3 Jez. an“iel

d!o Stereo fogólnop.l: 7^.45 Pi^ś 
ni ludowe ™Roch: 15.05 Teatr PR 
— Studio Klasyczne; „Teatr Sta 
ronolski” — „Intermedia” wg
t-Astów anonimowych 
wieku; 15.’5 Rossnl 
smyczkowa B-dur nr 4: 
d"ks i kierownica: „jr
chać bezpieczniej’
mowv o 
73 hn wki:

wvnhowaniu”

16.05 Ko

16.30 , Rnz-
MaUre

16.10 Fel.: ..Poznań lif*-
rank’- 16 59 Pndio^Tnre^S' 17 Po 
Jednej Piosence; 17.15 Ren. dTw. 
— M. Nowakowskiego: 17.30 Po- 
gedanka dr AHny Pwch nt. „Nie­
które czynniki sprzyjające no- 
wdawaniu nowotworów okładu 
oddechowego”: 17.35 z taśmote­
ki spikera; 17.38 ..Skalne perć'”

poemat tat^ańskf

18 55 79-]"C-ie Oli
20.29 Koncert

człowieka'

rr—99.30 Wielkopolski 
K ido^ken snor^owy — A. Prt; 
sku 23,49 A, Honneger: Małe

Wiadomoś: 12. 16. 22.55.

1 8
1 WYSTAWACH

u-

W poniedziałki i dni poświątecz- 
ne wszystkie' muzea z wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA i RZE-
MIOSL ARTYSTYCZNYCH są
nieczynne

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna
27) — codziennie g 10—16 

HISTORII M POZNANIA
Rynel£) — g. 
ki — 12—18.'

Bractwo

(St
10—15. środy i piąt- 
sob . dni przed.św 
Wystawa; „Srzeiec
Kurkowe” (do 31

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g 10- 
18, niedz i św — g 10—16- wysta 
wa „Ludowe Wojsko Polskie w
sztuce”

INSTRUMENTÓW MUZYCZ-
NYCH — (St Rynek 45) — g. 9—18 
niedz. i św — g 10—la

NARODOWE (ul Marcinkowskie 
go 9) Galeria Malarstwa Obce­
go: Galeria Malarstwa Polskiego —

w średnim 
prowadzeń :a

Pani kulturalna, czysta, 
do prowadzenia domu (do 
chodząca), na bardzo do­
brych warunkach, potrze

POZNAŃ“ ft

w Poznaniu
Przedsiębiorstwo Państwowe

Wdy, ul. Pszczelna 2a.

Grunwaldzka

3909-K1 11

za

Grunwaldzka 19 dla 7614Cg 732y4g

fi 
fi 
fi 
fi

fi 
fi 
H 
a 
a

panią 
do

Kierowcę na Stara 
trudnię. Oferty „E

Potrzebna pomoc domo- 
wa, warunki bardzo dob 
re. Tel. 487-49. 760l9g

Akordeon 80-basowy sprze 
dam, tel. 651-84. 7(®Ug

Futro nutrie, średnia 
gura sprzedam.

Kościarkę 1 „Wilka” do 
mięsa. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka W dla 76194g

Opiekunkę 
chłopca, na dobrych wa­
runkach, przyjmę. Os 
Wielkiego Października 
m. 84, tel. 20-24-55.

Poszukuję kulturalną, sa

domu jednej osobie, wa­
runki bardzo dobre 
samodzielny pokój.

Przyjmę solidną pomoc 
domową, chętnie samotną 
z prowincji (wygodny po 
kój. dobre wynagrodże-.

Przyjmę natychmiast

ne. Poznań, Osiedle Z wy
cięstwa 3 m. 68 godz. 8—12.

76510g

HOTELE „ORBIS

ZATRUDNI ZARAZ
POKOJOWE
PORTIERÓW na cały i 1/2 etatu
POMOCE KUCHENNE

0 robotników
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE codziennie:

Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, plac Genera­
ła Henryka Dąbrowskiego 1, Hotel „Orbis - Po- 
znań”, pokój nr 21, telefon; 331-281 wewn. 1537
w godzinach od 8 — 12.

silnikiemMotorowkę
:5 KM sprzedam. Tel.
Ś22-880. 75883®

Meble swarzędzkie, naroż 
nik kuchenny sprzedani
Tel. 756-07. 76243g

Prakticę PLC 
na gwarancji

76Z.S3g

U 
fi

9 
fi 
fi 
fi 
fi

Potrzebną pomoc domowa 
do domu lekarza. Zevl.an 
da 3 m. 3. 76121®

Większą ilość nutrii sprze 
dam. Romuald Wojcie­
chowski, Iłówiec Wielki 
14, koło Czempinia. ?6395g

Stare meble sprzedam.
763 96g

Sprzedam 
młodsi cżo 
67-41-83.

komplet mebli

782543

Futro 
cuskie 
be ISO 
dam.

łapki czarne fran-
na

tel,

szczupłą oć» 
wzrostu spizj.

424-65 gp,;z> 
765i1g

Mechanika samochodowe­
go ze znajomością spawa 
nia przyjmę. Poznań. Nad 
Bogdanką 2 (warsztat sa-

Podejmę pracę (kaletnik).
Oferty „Prasa?; Grttn- 
walrtzka 19. dla 76381,g.

ycie płaszczy, kurtek,
>rif:kcja. Opalmica, 
'yzwolenia 68 . 76373g

Mężczyzna potrzebny — 
ogrodnictwo. Nowy Dwór, 
Gnieźnieńska 7, 82-008 Ko

Fortepian korzystnie

Kożuchy damskie 
nk-zne. Os. Manif: 
cowego 11 m. 5.

Nowy kożuch damski 
sprzedam. Zeylanda 4 m 
3- 7863^’

Kożuchy damskie zagra­
niczne efektowne {e] 
-170-18.

sprzedam. Tel. 22-22-75 
7538-lg

Sprzedam spawarkę 'kom 
pletr-ą na 220 V do 3,25 
elektrody. 61-016 Poznań,

Kożuch damski sprzedam. 
N a r amowic e. Sarnia c k a 
10E m. 3. 762'J9g

281 m

>kie ele- 
Ryńskiego 

763?/^

18.
10 godz

75&9fg

Kożuch damski, dziecię 
cy — ńowe import sprzt

Kożuchy damskie, efek­
towne. modne kurtki mę 
skie, tel. 33-01-05. 7€64()^

Elektroniczny zegarek Ju

Spawarko zgrzewarkę
Meble pokojowe.

sprzedam. Tel. 631-80.

Błam karakułowy beżo­
wy. kożuch damski, su­
kienkę komunjjną. Tel. 
537-45 godz 16—18. 76324g

j Kożuch damski, impo-rto-
7 mag

Poznań,

przyjme. Tao'

byln-ica.

d owa 6 m

-.14 76616g

Damski kożuch i futro z 
jagniąt sprzedam. Ul. Lo

Kożueh damski. nowy 
sprzedam. Sienkiewicza 1,1 
m. 3. 78017-g

7«O09g

połysk spr
Wojskowa 25 m. 11

wysoki 
.. ’ Ul.

450-S0.

Sprzedam

76;®g

kożuch

Kożuch męski sprzedam. 
Nowakowski. Os. Bohate-

80 m. 9 od godz.
dam, tel 33-24-43 po godz.
18. 763łag

Kamerę filmową, japoń
■ad żonki
am ówier

ską. nov ą
Tel. 20-14-07.

Magiel clektryc: 
senna 17. 7619Jg

Kożuch damski, czapkę z 
lisa sprzedam. Tel. 
65-55-74. 76229®

galinem

411-

lendei

na 1979 rok

za Ro-

Poznań, tel.
765kg

p-lunwsus-ho-

Zatrudnię krawca.

Magister romanistyki — 
udziela lekcji francus­
kiego. Olejniczak, telefon. 
20-11-86, po godz. 18.

75885g

aw Sjobczak. Poznań, 
waldzka 17 m. S.

76«95g

Nową czapę, kołnierz z li 
sa .brązowego snrzedam. 
Dąbrowskiego 168b.

75984g

Kożuch damski turecki, 
rozmiar 50 sprzedam. Si 
korskiego 8 m,, 10. 75972g

63 m» mozaiki ’ dębowej 
sprzedam. Oferty „pra­
sa'”. Grunwaldzka 19, dla 
75987g.

Dywan 3.50X3.50 m sprze 
dam, Tel. 20-57-14. 76004g

Kożuch damski sprzedam
Tel. 529-89. 76375g

Spacerówkę niemiecką i 
wózek głęboki sprzedam. 
Ul. Niemcewicza 12,

7S386g

Kożuch damski, (szęzupły) 
i nięski. Os. Kosmonau­
tów 15 m. 143. 76392g

Chiński koż
Tel. 12-04-03.

tel.

Ję, 61-613 Długa 
woj. poznańskie 

7655Ig

120-463. 76562g

t rakto-"o-wą

No wat

trawiar

765 6lg

Bujak sprzedam. Raszyń 
gka 7 m. 4 . 765-S5g

korępety- 
30 m, ! 0

Matematyka

Grunwaldzka 19 dla 76136g

Kerry biue terrier sucz-

Półkotanc/nn 
Tel. 6S-04-73 po

ka 9-mdesiee
sprzedam, Tel.

?zna tanio 
716-42.

7601Og
Efektowny

7602ig

Stal zbrojeniowa 
waną 10, 16 . sp
Skryta 3 m. 7.

Wielką Encyklopedie Pow 
śzechną i 4-tomową PWN
kupię. , .Pi asa

unwaldzka 19 dla 76474g

Wózek zamszowy kuoię. 
Tel. 67-49-35 . 76519.g

$

$

Kożuszek haftowany sprze 
'tam. Os. Przyjaźni 11 m.
104. 7601 cg

Bony PęKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 77317g.

Pianino wysokiej klasy 
sprzedam. Zacisze 2 m. 2 
(boczna Roosevelta).

77286g

ski, płaszcz, wiatrówkę 
skórzane, magnetofon 
sprzedam. Tel. 203-776.

76066®

Atrakcyjny, nieużywany 
komplet wypoczynkowy 
NRD sprzedam. Rvnek La 
żarski 10 m. 2 godz. 17—19 

75988g

Kożuch damski. nowy 
sprzedam. Tel. 201-9'1 

76087g

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych Budownictwa Przemysłowego 

„HYDROBUDOWA” — POZNAN,

p sk i sp r ż £a m. 
kowskiego 20 m.

76580g

la! import sprzedam. t-’l.
616-60. 76581g

Kożuch damski, męski 
sprzedam, tel. GC0-3U-1.

7W0g

Sprzcdam zestaw Hifi; 
magnetofon ZK ,246. wzma 
cniacz PA 2301. gramofon 
i kolumny Dual, tel. 
509-42 po godz. '19.

76608g

kabinę C 330 nowa sprzę 
dam. Rumianek. Poznań 
ska 5 koło Tarnowa Pod

♦

i 
I 
I 
i
4 
$ 
I 
♦
♦

$

♦
e 
e 
i 
i 
♦ 
$
i

76612ggórnego.zatrudni natychmiast na budowach województw : 
poznańskiego, pilskiego, kaliskiego, konińskiego 

oraz w Opolu i Policach koło Szczecina
PRACOWNIKÓW W ZAWODACH :

— CIEŚLA
— ZBROJARZ
— BETONIARZ
— MURARZ
— MONTER zewn. sieci wod.-kan.
— SPAWACZ rurociągów ciśnieniowych
— MASZYNISTA sprzętu ciężkiego (koparki, 

żurawie kołowe, dźwdgi boczne, ładowarki, 
kafary, pompy „Stetter”)

— ROBOTNIK NIEWYKWALIFIKOWANY 
(kopacz).

Psa owczarka podhalań­
skiego szczeniaka z H*”0 
wodem sprzedam. Tel., 
4-’9-83 po godz. 20. 76019?

Ciągnik Ursus C-4011 snrze 
dam Stanisław Franków 
ski, 62-070 Dopiewo, ul. 
Osiedle 14. 76130g

Dwie krowy, jedna po 
trzecim wycieleniu z cie 
lakiem sprzedam. Staro* 
lęka, Minikowo 8. 76148?g 9—18 niedz * św g 10—15Woic!ę-

18 orająca szafa: 
nodrńże, nrzyeody”

— ..Mongolia do Islandii”: 19 Czy 
znasz swoje prawo — prawo s^ad 
’-nwe; 19,15 .Tez. francuski; 19.30 
Program stereof.- j) Muzyczne 
nrę.pp^cje. 2' Jarz stereo- 3) 
Nowości nłvtowe: 22 15 R-rfiewe 
portrety Woiaków — nrof. m. na
nysz fizyk; 22.35 R-TV Szko-
la Średnia Ąla Pracujących — Je-
zvk nolsk

Brahms:

-i (sem. i): 
ci nowje”; 
Intermezzo

22.50 J. 
e-moij

PRZYRODNICZE (ul fiwierczew
ski ego)
sob — zamknięte

WIELKOPOLSKIE

g 10—15 śr. g. 10—16

WOJSKOWE 
9—18

RZEMIOSŁ

(St. Ryńek)
MUZEUM

g

ARTYSTYCZNYCH
(Zamek Przemysława) — wt„ 
piątki — g 9—15. pon., śr. 
12—18. niedz i św — g 
sob . dni przed.św. i 10. XII 
mkniete.

MUZEUM W KORNIKU 
26. i 1979 _ zamknięte

czw . 
- S 

10—15.
— za

do ♦
MUZEUM ADAMA MTCKIEWI-

ną szvbe do Warszawy 
sprzedam. Oferty .P“a' 
sa”. Grunwaldzka 19. dIa

Wozy:

Oferty

mieszkalny, strzel 
bilardy sprzedani. 

„Prasa”,’ Gfjn-
waldzka 19, dla 701618-

6.40. te. f>2.r5
niedziela — pro^r i m 1

R.26 Mo>a a-'*ivcia muz',r''znr': 9 9’ 
F^kiowy ' Magazyn Wo»skowv: 
lAin Z elbunw nnlskie’ pjn^o^k5:

CZA (Srniełów k. Jarocina) 
10—16

g

la 30 P^din 
. źródełko”
studia 
nałudnie” 
nnA„’,r-'

Tc^^r flią ngiepi 
haś* 1

^ani””; is.os samo

MUZEUM W ’ 
p;. 10—16.

WYZWOLENIA 
(Na Cytadeli) — 
św — g 10—16.

GOŁUCHOWIE

M. POZNANIA 
g. 9—17, niedz. i

Akordowe warunki pracy l płacy oraz wszelkie inne 
świadczenia socjalne, zgodnie z UZP dla budownictwa. 
Przedsiębiorstwo zapewnia hotele robotnicze, względnie 
kwatery prywatne.

Formy do wtryskarki i -u : 
rowiec sprzedam. Oferty. 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 7$197g.

Maszynę do szycia dard' 
ska i ciężka krawiecki
oraz maszynę do Pisa' 

tanio sprzedam, ul-

■*2.45 Polska mnwka
MUZEUM 

RADEGO
PRACOWNIA AR-

FIEDLERA
łudzi 

pinj^nki:

życzeń; 16.05

’3 Tronami
’4 Różne barwy

pnt

Irf. spertowd;

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Sy­
gnały dn.'a; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 Niezapomniane stroni­
ce; „Opowiadania” J. Iwaszkiewi 
eza; 11.40 Tu Radio Kierowcó*v; 
32,25 Mozaika polskich melodi'; 
13 Przeboje z małych płyt; 13.20

studio Młodych 
ludzicm nracv" 
n snorek

i kówko) — g. 10—13
(Puszózy-

MUZEUM LITERACKIE HENRY­
KA SIENKIEWICZA , (St. Rynek
34) — g, 12—18. Biedzi i św. g.
11—15.

MUZEUM ŁOWIECTWA WTEL-
KOPOLSKIEGO 
(Szlak Piastowski)

EWA (Arsenał —
„Myśl i forma” -
tektoniczne 
(Finlandia)

Atllisa

Uzarzewie

St. Rynek) - 
Studia arcr.i

Blomstedv
g. 10—15. niedz.

śwr. g. 11—18. pon. zamkn. (dc 
29. XII).

Zgłaszający się do pracy powinni zabrać ze sobą niżej wy­
mienione dokumenty z aktualnymi wpisami:

— dowód osobisty,
— książeczkę wojskową, 

legitymację ubezpieczeniową, 
świadectwa pracy.

Chwiałko-wskiego 10a m' 
17. 76621Ś

Tchórzofretki sprzedam- 
Olczak, Poznań, ul. Sar­
macka 175 przy Um”l,f?!. 
skiej. ' 76622Ś

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział Zatrud-
nienia „Hydrobudowy’ Poznań, ulica Sienkiewicza

pokój nr 60b — telefon 66-00-41, wewn. 184.
3784-K1

♦

♦
I

Futro baranie, szafę trzy 
drzwiową sprzedam, K” 
33-26-55. 76625?

Kożuchy damskie, 
zagraniczne, tel. 

764--o

Kożuchy damskie, rn0^'

kiego 34 m. 7. 766238

cnop.no


ace na ..stara”, pół 
pd07ib cały, przyjmę. 
ralU<»d7-O6-

---------------------
4 opi'RU"va

> 'A m'

. do 2,5-letnie- 
na 6—8 godzin 

Ós. Kosmonau- 
8, wieczorem. 

77598g

<<7fotochemik, po-

IMP rozebrany 
Bil® remontu sprzedam, 
« ^6-49. 762l9g

^cT^śkiT sprzedam. 
2“5-06.___________  

f^dam nowy afgański 
damski. Staszica 

^33.____

damski sprzedam, 
wskiego 30c m 8, 

J,’s<xlz. 16-

biały kożuch 
mski, tel. 79-09-44.

\ 76656g

^ZkeTkółnierz, kołnierz 
Sów lisa oraz Prak- 
’ c’vLC. nową - sprze- 
‘m Marcelińska 66 B rn.

77562g

„„net złoty 27 gramów, 
Ł 585, Os. Lecha 125

H 16. 7**7^

sWe okna, narzędzia 
-olnicze ciągnikowe sprze 

i Paczkowo, ul. Pol- | ^12.  7SS84g

' śpnMlam klacz 2-letnią 
jałówkę- Oferty „Prasa”.
Grunwaldzka 19 dla 76407g

Srtzenięta — pudle śred­
ni; rodowodowe sprze- 
riin. Poznań, Przyby- 
szswskiego 66 m. 4.

76408g

Spwerówkę, wózek głe- 
tod sprzedam. Os. Zwy- 
cięslwa 9E m. 44, 

76443g

SWy kożuch damski, mę 
ski sprzedam, tel. 41-11-40
po. godz. 15. 75449g

Owczarka niemiecKiego 
5-miesiecznego z metry­
ką sprzedam. Luboń.
Powstańców Wlkp. 31.

76470g

Futro damskie nowe piż- 
M.wce, wzrost 153 bar- 
d:o korzystnie sprze­
dam. Samuela Engla 3Ób
m. 11. 7647&g

Złote obrączki sprzedam. 
Promienista 185 A m. 40. 
Os., Kopernika. . 7649ig

Komplet Samanta w bar­
dzo dobrym stanie sprze 
dam. Polna 8Sa m. 5 r>o 

18. 76493g

fleęanckie kożuchy dam 
sprzedam, Polna 24

m. 12. 76779g

Sprzedani 
Much 
32-11-63.

damski nowy
(Baltona), tel.

Futro z lisów, kożuch 
Mirski zagraniczny, Ko- 
wna 18 m. 17. 76935g

unio, nowy kożuch za- 
pntezny (szczupły). Pie- 
■;-y 13 m. 18, do godz.

77379g

Doberman — szczenięta 
rodowodowe po champio 
nach — sprzedam. Janusz 
Betting. Leszno, Naruto­
wicza 109, tel. 41-94.
____________ ____ 77505g

Stara 27 Diesel, w bar­
dzo dobrym stanie, sprze 
dam. Os. Piastowskie 110 
m- SE 77530g

Wartburga de Lux sprze­
dam. Ul. Młyńska 8.

75996g

Trabanta 601 sprzedam. 
Rosnówko, ul. Poznańska 
2 75944g

Wartburga 1000 zamienię 
na Trabanta combi lub 
sprzedam. Klonowa 10 m 
3- 76203g

Fiata 124 sprzedam, tel. 
7625Ig

Warszawę m-20 sorzedam 
Kalemba, Sędzinko Koło 
Buku. 76295-g

Yolkswagena 1300, -ocz- 
nik 1S66, remont fabrycz 
ny 1975 r. w bardzo dob
rym stanie 
Przeźm iero wo, 
kowa 8.

snrzedam. 
ul. Ryn- 

7630&g

Syrenę 105, rocznik 1978, 
stan bardzo dobry sprze­
dam, tel. 33-32-60.

76307g

Sprzedam okazyjnie - Fia­
ta 125p oraz Żuka A09 
skrzyniowego. — Marian 
Frankiewicz, Poznań, ul. 
KotOWO 40. 76968g

Żuka skrzyniowego sprze 
dam. Siedlec
Wolsztyna.

122 koło 
763i9g

Moskwicza 412 sprzedam. 
Tel. 530-55 lub oferty ,.Pra 
sa”. Grunwaldzka 19, dla

Silnik Simca 1300 i skrzy 
nie biegów no remoncie 
sprzedam. Plewiska, ul. 
Grunwaldzka 22 . 78053g

Fiata 125p, 1500 listopad 
1974 rok sprzedam, tel 
22-17-07 w soboty, nie­
dziele. ' 78354g

Nvse tanio sprzedam Ja­
nickiego 22 warsztat v.

76366g

Skodę S 100 dobrym
stanie, rocznik 197? sńrze 
dam. Regina Woitko- 
vńak. ul. Glosiny 5 63-suo
Borek. 76404g

Fiata 128 rocznik 1970 
sprzedam, tel. 734-95.

7644Sg

Fiata 125p rocznik 1978 
snrze^ani lub zamienię 
na Fiata l'26p, tel, 730-147. 

76448g

zamienne

Zastawę UÓÓ, rocznik 
1977. ■— sprzedam. Telefon 
20-03-54. 77496g

Nowe nadwozie koralowe 
FiMa MSn sorzedam. Lu­
boń, Powstańców wikn 
31. 76469g

Fiata 123n 650 fabrycznie 
nowego snrzedam. Oferty 
„Pra^a”. Grunwaldzka 19. 
dla 78!82g.

po skoda sprzedam, tel.
450-27. 76619g

Sl-o^e 1000 MB. no wy­
padku oraz nową karo-

Grunwaldzka 19

W dniu 6 grudnia 1978 r. zmarł w 74 roku ży- 
c,a> opatrzony Sakramentami św., mój kocha- 
ny mąż, nasz najlepszy i najtroskliwszy ojciec 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek

KAZIMIERZ BURZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 9 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu parafialnym w Dolsku.

W głębokim żalu i smutku pogrążona

grudnia odszedł o-d nas
zawsz po krótkich i ciężkich cierpie- 
moj kochany mąż i jedyny przyjaciel,

WOJCIECH BEGALE
Pogrzeb odbędzie się

11 bm. o godz. 14.30 na cmentarzu
w poniedziałek, dnia 

janikowskim.

W żalu
zona z

pozostaje 
rodziną

Proszę o nieskładanie kondolencji.
4225-U3

+ Dnia 5 grudnia 1978 r. zmarł nagle w 41 ro- 
. ku życia mój drogi syn, ojciec, teść, dz.a- 

<tek, nasz brat, szwagier i wujek

JAN STRZELEWICZ
Rogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 1 

cmentarzu na Miłostowie.

Matka z rodziną

Rybak i 29 m. 6. 4229-U3

Naczelnikowi Wydziału

kol. inż.
Stanisławowi PRUSIEWICZOWI

Serdeczne wyrazy współczucia

Wołgę M-21 
Puszczykówko, 
4a.

sprzedam, 
Wspólna 

7649óg

Fiata 125p, 1300 rocznik 
1270 sprzedam. Miczurina 
-2 Marcinkowski. 76593g

Fiata I25p 18O0 rok 1974 
sprzedam. Mosina tel. 
354• 76633g

Karoserię 
sprzedam, 
m. 1.

Fiata MR
Słonimska 10

7663Fg

Nadwozie 
sprzedam, 
14. m. 8.

Skody S 100 
ul. Kossaka 

76501g

Stara 25 stan bardzo dob 
ry niedrogo sprzedam. 
Borzysław 2, 64340 Gro­
dzisk Wlkp. 76874g

Warszawę 224, stan dob­
ry sprzedam. Kopras, 
Fiałkowo gmina Dopie-

__________  76S71Jg
Żuka skrzyniowego gó - 
nozaworowego, rocznik 
1978 sprzedam. Skoki, ul. 
Rakojedzka 17. 7658: g

Mercedesa IW, rok 1953
Rosko, tel. 68 woj. pil­
skie. 786«7g

Pokoje do wynajęcia. Po 
znań, Jaszuńskicgo 32.

76633g

Nowe M-2 własnościowe 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
78384g.

Student wynajmie kawa­
lerkę Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
78514g.

Samodzielne mieszkanie 
do wynajęcia. Płatne z 
góry 3—4 lata. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 7682?g.

Panu pokój wynajme. 
Grunwaldzka 316. 76355g

Poszukuję mieszkania trzy 
lub dwupokojoWęgo — 
względnie pokoju samo-
dzielnego telefonem.

Do wynajęcia nokój jed­
noosobowy. Białostocka 
8, Os. Warszawskie

76453g

Wynajmę panienkom po- > 
j kój dwuosobowy. Stani­
sława 46 (Winiary).

Sprzedam Wołgę M-21 po 
remoncie. Poznań, ul. 
Szczepankowo 86a.

76808g

Nysę 501 )x> kapitalnym 
remoncie okazyjnie sprze 
dam Oborniki, ul. Ma:-
cinkowskiego 21

Fiata 850 
i Zastawę 
sprzedam. 
29 m. 12.

76537g

Sport Spider 
750 okazyjnie
Łukaszewicza 

76962g
Tarpana grudzień 1977 
rok sprzedam lub zamie­
nię <na Fiata 136o Os. 
Zwycięstwa 2 m. 14, no 
godz. 18. 76863g

Żuka sprzedam, zamienię 
na osobowy. Komorniki, 
Poznańska 1 (warsztat).

76286g

Volkswagen 1500 Furgon-
Bus. rocznik 1966, w dob­
rym stanie, sprzedam. Te
lefon 66-05-64. 77452g

Części do Żuka sprzedam.
Tel. 67-53-34. 75993g

Nadwozie do Fiata 131 
Miraflori sprzedam. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla T6475g.

Mercedesa 200D sprzedam. 
4000 km po remoncie sil 
nika, Chewrolet z zapa­
sowymi częściami tanio 
sorzedam, ul. Świerczew-
skiego 16. 76315g

Zamienię mieszkanie włas 
nościowe 3 pokoje z kucu 
nią w nowym budownic­
twie Os. Lecha na włas­
nościowy pokój z kuch­
nią w nowym budownic-; 
iwie ha Ratajach.. bfer- 
ty „Prasa”, .Grunwaldzka 
19, dla 75932g.

Cudzoziemiec kupi kom­
fortowe własnościowe 2 
pokoje, kuchnia samodział 
ne. Oferty ,,Prasa”,' Grun 
waldzka 19, dla 75970g;

Zamienię mieszkanie M-3, 
Os. Jagiellońskie 85 m. 8 
na M-4 lub M-3 w 16-tce 
oraz poszukuję samodziel 
nego mieszkania. Wiado-
mość: tel.
godz. 16.

749-30, po 
76393g

Zamienię M-3 spółdziel­
cze 2-pokojowe (Bonin) 
na M-4, 3-pokojowe. Ofer 
ty ,.Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 7«35i»g.

"THWS8SSCK!

Matki
z powodu śmierci

Kościan, ul. Kraszewskiego 15.

składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP 

Zjednoczenia Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu

7M34g

Poszukuję małego samo­
dzielnego mi«s«zkania, naj 
chętniej M-2 lub M-3. tel.

4005-K1

20-33-59. 704 iOg

UWAGA KLIENCI!

ŚWIĘTA JUZ BLISKO
RADZIMY POMYŚLEĆ
O PRZYGOTOWANIU ZAPASU

▲ CZYSTEJ BIELIZNY
▲ OBRUSÓW i RĘCZNIKÓW

ZAPRASZAMY DO ODWIEDZENIA
NASZYCH PLACÓWEK USŁUGOWYCH
w Poznaniu, Gnieźnie, Grodzisku, Śremie, 
Środzie, Mosinie, Nowym Tomyślu, Ob- 
rzycku, Wrześni, Pobiedziskach, Luboniu 
i wielu innych miejscowościach.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG PRALNICZO FARBIARSKICH

ŚWIT w Poznaniu

Kupię nilnie 
własnościowe

niu Oferty
Grunwaldzka 
76394g.

lub

19 dla

Kalisz — lokal sklepowy.
na zieleniak. warsztat 
mleślniczy, fryzjera 
zakład kamieniarski.
że podwórze, ogród.

rze

du-

raź — sprzedam. Po kup­
nie mieszkanie wolne. O-
ferty „Prasa”. Grun-
waldzka 19 dla 1670p,

Willę z czynnym warszta 
tętn samochodowym, te­
lefonem — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa" Grun­
waldzka 19 dla 77363g.

W Buku, pól domu 90 m! 
budynki gospodarcze, o- 
gród 2133 m«, sprzedam, 
po kupnie cały wolny. 
Buk, .ul. Dobiażyńska 7. 
Kazuro, do godz. 16.

75790g
Działkę 820 m1 pod zabu­
dowę bliźniaczą lub usłu 
gową w okolicy ul. Gro­
chowskiej, sprzedam. Te 
Irfbn 67-37-17 lub oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 77475g.
Dom ze szklarnią 270 m2 
w Puszczykówku sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 76922g
Działkę budowlaną 1924 
m!, gospoda r-

wice sprzedam. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 76393g.
Dom, działkę kupię

Willę w Poznaniu cztero 
mieszkaniową, jedno wol 
ne sprzedam. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla

Suchy Las zaawansowaną 
budowę, materiał do z.a-

Czarną torebkę, zostawi­
łam 6 bm. w sklepie tek-

kończenia sprzedam
Śniadeckich 13 m. 7.

76573g

Małe mieszkanie własno­
ściowe sprzedam lub z.a-
mienię 
dowlaną 
dach.

na parcelę bu-
na

Oferty
Grunwaldzka 
7®200g.

Winogra- 
,,Prasa” 

19 dla

Pilnie sprzedam domek 
wyłączony z ogródkiem, 
całość 620 m*, 9 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
76943g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w Swarzędzu Roi
na 3. 76544g

Działkę rekreacyjną lub 
budowlaną nad jeziorem
kupię. Oferty 
Grunwaldzka 
76317g.

„Prasó”
9 dla

Kupię willę jednorodzin­
ną: Grun.wald, Jeżyce, So 
łącz, Winogrady, w rozli­
czeniu 2 mieszkania wła­
snościowe po 2 pokoje z 
kuchnią, telefon, c. o„ II 
ptr., komfort, centrum. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzką 19 dla 7'6751g.

Sprzedani tanio cześć wil 
li wyłączonej — polrzep- 
ne do zamiany niieszka- 
pie. Oferty .'„ń^ąsja” Orńn 
waldzką 19 dlą. 767;>4g. .

Winogrady, Naramowice, - 
Oferty „Prasa” Grunwal ( dla

Parter Willi U^łąeaón&j • z 
wo In ym m i eszir a n 1 e m (So 
łącz), sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

dzka 19 dla 78453g.
Ustka — domek wolnosto 
jący z dużym zapleczem 
gospodarczym, c.o., ga­
raż, ogródek sprzedam, 
Laskowska, 76-270 Ustka.
Dunina 1, tel.

Dom sprzeda 
mierz Szejn, 
kolo Wrześni.

14-188.
76363g

Marzenin 
79627g

Wezmę w dzierżawę dział 
kę około 2000 ms, tel. 
790-403 po godz. 16.

76472g

+ Dnia 7 grudnia 1978 r. zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz drogi ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek,, przeżywszy lat 90

STANISŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie 

dżinie 14 z kaplicy

Autobus odjedzie 
dżinie 13.30.

76755g.
Domek jednorodzinny z 
ogrodem 1250 m* w Pusz­
czykowie, bieżąca woda, 
ciepła, zimna, ogrzewa­
nie elektryczne, siła — 
sprzedam, zamienię na 
mieszkanie własnościowe 
w blokach w Poznaniu. O- 
fetty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 76902g.

Domek jednorodzinny — 
względnie M-3, M-4. wła­
snościowe, kupię. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 76204g.

stylnym, 
polsk im.

na placu Wielko

dokumentów za
o zwrot 
wysokim

w y n a g rod z eni 2 m. T e 1 e f on
526-44, godz. ■18.

77569g

Przyjmuję zamówienia na 
tozsadę pomidorów. Jan 
Szymczak, Poznań, Smar 
dzewska 19. 75555g
Fliski terakotę układam.
Walich tel. 32-16-22.

76561g

Układam fliski, tel.
78.0-157 Olejnik, Os. Zwy 
cięstwa 26 m. 21.

76209g
Wyrób i sprzedaż. Poszu 
kuję odbiorców atrak­
cyjnej odzieży z teksasu,
safari, 
(suknie, 
spódnice.

khaki i wełny 
bluzy, koszule.

Spodnie)
ia Dopiera, Poznań,

Ma- 
ul.

Traugutta 40 b m 14 no 
niedziałki, wtorki, sobo­
ty. 7«372g
Zakład Krawiecki, ul. 
Promienista 6 Adamczak 
wznowił szycie ubrań 
sportowych szyjąc nadal
spodnie damskie mę­
skie w godz. 9—17 soboty
godz. 9—15. 7ó363g

się w sobotę, 9 bm. o go- 
cmentarnej w Skórzewie.

W smutku pogrążona

z ul. Złotowskiej 14 o go- 
77536g

tDnia 7 grudnia 1978 r. zmarł nagle mój ko­
chany

szy lat 65,

Pogrzeb

mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżyw- 
śp.

JAN ZDROJOWY
odbędzie się w niedzielę. 10 bm. o go-

dżinie 13.30 na cmentarzu

W głębokim

R O

w Sławnie.

smutku pogrążona

D 2
Skrzetuszewo, Poznań, Stęszew. 77537g

RODZINIE

dyr. mgr.
KAZIMIERZA MIKOŁAJCZAKA

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA

składają:
koleżanki i koledzy

Zespołu Szkół im. Marii Skłodowskiej - Curie
76982g

Wszystkim, którzy okazali tyle serca i pomo- 
/ — a zwłaszcza Studentom, gromadnie ofia-

rowującym swoją krew dla ratowania po
tragicznym wypadku drogowym naszego uko­
chanego syna

PRZEMYSŁAWA BOGUSIA
słuchacza I roku AR w Poznaniu

i tak licznie przybyli na Jego pogrzeb

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

wyrażają pogrążeni w smutku
RODZICE

78816g

4- Dnia 7 grudnia 1978 
> sz ozony Olejami św. 
i najukochańszy tatulek.

STEFAN
Pogrzeb odbędzie się

11 bm. o godz. 15.10 na i

W

przystojny, sympatyczny, 
pracownik fizyczny wię­
ksze oszczędności. śred­
niego wzrostu, nożna pa­
nią rozwiedzioną, szczup­
łą, zgrabną, mieszkaniem 
samodzielnym, mieszkan­
kę Poznania. do lat 55. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
tylko ze zdjęciem (zwrot 
zapewniony) ..Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 76375g

Rzemieślnik 29-letnl ka­
waler, pozna pannę, wz.ro 
stu średniego, do lat 28, 
po s i a d a j ą o ą m i es zk an i e, 
najchętniej willowe. Cel 
matrymonialny. Oferty
„Prasa'
dla 76784g.

Grunwaldzka 19

Studentka ostatniego ro­
ku, ładna, niepaląca, za­
można — rx>zna odpowie­
dniego kawalera do lat 
30. Cel matrymonialny. O- 
farty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla TflCJlg.

Garażu poszukuję (skrzy 
żowanie Marcelińska — 
Grochowska). Tel. 67-59-36 

77565g ■
Szyję spodnie, spódnice, 
kąriiizelki w dwóch 
godni ach. Sporny, 
Racławicka 65 (Grun­
wald). 7624ig

ty- 
ul.

Telewizory naprawiam — 
Grunwald, Jeżyce, tel. 
67-13-94 po szesnastej inż.
Blank. 75946 g
Świadków zatrudnienia w 
firmie Kasprowicz — na­
rzędzia chirurgiczne, ar­
tykuły sanitarne — w la 
tach 1940—1942 poszuku­
ję. Józefa Pawlik, tel. 
Puszczykowo 133.

7«Sll.g
Posiadani samochód, 
orzyjmę akwizycję. Os.
Przyjaźni 7 m. 71.

76582g

r. zmarł nagle nama- 
mój najdroższy mąż 

śp.

WŁOCH
! w poniedziałek, dnia 
cmentarzu junikowskim.

smutku pogrążona

żona i
Ul. Kasprzaka 22A m. 3.

z dziećmi i rodziną

4226-U3

X Dnia 7 grudnia 1978 r. zmarł przeżywszy 
I lat 84 kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, 
śp.

WŁADYSŁAW CIĘŻKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 10 bm. 
o godz. 13 na cmentairzu przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążona

żona z córką i rodziną
4227-U3

• j- Dnia 6 grudnia 1978 r. zmarła tragicznie 
I w wieku 57 lat, moja ukochana żona, na­
sza droga matka, teściowa, babcia i ciocia, śp.

WIKTORIA KOSTRZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

11 bm. o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W Smutku pogrążony

mąż z
Ul. Pusta 15.

rodziną
4228-U3

Duchowieństwu, Siostrom zakonnym, Krew­
nym, Delegacjom, Znajomym, Sąsiadom oraz 
Wszystkim, Którzy uczestniczyli w ostatniej 
drodze naszego najdroższego męża, ojca, teścia 
i' dziadka, śp.

FELIKSA SAMMLERA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
żona z rodziną

Trzcielin. 76270g

Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 

w Poznaniu

ZATRUDNI
w okresie ferii zimowych

od 21 stycznia do 3 lutego 1979 roku 
oraz od 5 lutego do 18 lutego 1979 r. 
w Ośrodku Kolonijnym w Kleinie 
woj. wałbrzyskie:
— Pomoce kuchenne
— Sprzątaczki

Warunki pracy i płacy do omówienia 
w Dziale Socjalnym WPK, Poznań, ulica 
Głogowska 131, VII piętro, pok. 73.

4082-K1

pracownicy poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „ZJEDNOCZE­
NIE” Poznań, ul Żeromskiego 13/15 — zatrud­
ni zaraz inwalidów:

— SPECJALISTĘ d/s analiz ekonomicznych.
— SAM. REFERENTA d s kalkulacji i po­

stępu technicznego.
— SAM. MAGAZYNIER A.
— PRACOWNIKÓW MAGAZYNOWYCH.

MĘŻCZYZN zawodzie piekarniczym
i cukierniczym.

— KOBIETY do produkcji i paczkami 
(przemysł spożywczy dział prąd. pieczy­
wa i cukierków).

— UCZNIÓW — do zawodu cukierniczego 
i piekarniczego.

Zgłoszenia w komórce Spraw Osobowych 
w godz. 7 — 15, pokój nr 308 — telefon; 404-?l
wewn. 25. 4067-K1
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALA-
CYJNO - MONTAŻOWYCH BUDOWNICTWA
ROLMCZEGO Kierownictwo Grupy Ro-
bót w Lesznie, ul. Okrężna 3 zatrudni zaraz:
— elektromonterów
— monterów instalacji wod.-kan. i c.o.
— spawaczy gazowych i uniwersalnych

pomocników elektromonterów’ 
rów wod.-kan. i c.o.
kierowników robót branży
i elektrycznej, 
kierownika KGR

montc-

sanitarnej

wymagane wykszt.
wyższe — techniczne 

— uczniów do nauki zawodu elektromontera 
i montera inst. sanitarnej.

Wymienionym pracownikom gwarantujemy 
zatrudnienie na budowach położonych w po­
bliżu miejsca zamieszkania.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje:
KGR - PRIMBR II — Leszno, ul. Okrężna 3 

tel. 28-60 w 83, lub Dział Służb Pracowniczych 
Przeds. Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Po-

l krzywno 8, tel. 742-01. 3928-K1

tDnia 6 grudnia 1978 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, przeżywszy lat 84, śp.

ZOFIA KLEMENCZAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia

11 bm. o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

bratanica z rodziną
4224-U3

Przewielebnym Księżom, Ojcom Dominika­
nom, Siostrom zakonnym, Współpracownikom 
Księgarni św Wojciecha, Krewnym. Przyjacio­
łom i Znajomym za wspólną modlitwę, udział 
w pożegnaniu i pogrzebie, śp.

JANA ORŁICKIEGO
serdeczne podziękowanie składa

76273g
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Bądźmy zdrowi

KRZYŻÓWKA NR 43

Poziomo: 3 — gdy gwiazdy 
migocą, 4 — była taka królew­
na, 5 — na papierze urzędo­
wym, 7 — pimpinella anisum 
(roślina), 8 — kres rejsu arki 
Noego, 13 — zbroja na podkła­
dzie ze skóry, 15 — kapelusz 
motocyklisty, 16 — wulkan na 
Honsiu, 18 — sfilmowana po­
wieść E, Zoli, 19 — całokształt 
życia, 23 — skradł bogom ogień 
i nauczył ludzi z niego korzy­
stać.

Pionowo: 1 — wokół rany, 2 
— agaricus (grzyb), 4 — do ka 
riery jest kręta, 6 — Suknie- 
wicz lub Tutinas, 9— ma Słoń 
ce w opiece, 10 — dawniej: pan, 
11 — niegrzeczny owoc, 12 — 
spiętrza wodę, 14 — ma jedena 
ście oczek, 17 — człowiek bli­
żej nie określony z odcieniem 
ujemnym, 20 — dobrze wywa­
bia plamy, 21 — kolega

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 41

Hasło brzmi: „I ew much nie łapie”
W wyniku lasowania nagro^iy w postaci książek otrzymują: 

Joanna Cuher Kalisz. Jan Erderckj Poznań; Maria Pospiech 
Poznań.

Nagrody wyśic pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

7.250 DOLARÓW ZA LIST
Podczas aukcji, jaka odbyła

się niedawno w znanej galerii 
nowojorskiej Stotheby Parkę Ber 
net, uzyskano rekordową cenę za 
pisany ręcznie list b. amerykan 
skiego prezydenta, Harry Tru- 
mana.

List Trumana adresowany jest 
do publicysty „Baitimore-Sun", 
Paula Pattersona, jego treść zaś 
dotyczy stosunków amerykań- 
sko-japońskich po zakończeniu 
II wojny światowej. Cena uzys­
kana za list w wysokości 7 250 
dolarów jest — według rzeczni­
ka galerii — najwyższą, jaką

„Fed-a”, 22 — C, 24 — więzie 
nie.

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym 
rogu, czytane w kolejności od 
1 do 48 utworzą ostateczne roz 
wiązanie zadania.

Opr. Władysław’ Firlik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki — przesyłane wyłącz 
nie na kartkach pocztowych z 
dopiskiem „Krzyżówka nr 43” 
— czekamy do piątku, 15 grud 
nia br. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowo 
brzmiące hasło, rozlosujemy 5 
książek po 100 zł. ufundować 
nych przez Społeczny Komitet 
Walki z Gruźlicą j Chorobami 
Pruć w Poznaniu, Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” — skryt­
ka pocztowa 1074, kod 60-953 
Poznań.

?do tej pory osiągały listy Tru- 
mana podczas poprzednich auk­
cji.

„NIGDY WIĘCEJ TELEWIZJI"

W Monachium powstał jeszcze 
jeden klub dziwaków pod wezwu 
niem „Nigdy więcej telewizji". 
Założyło go paru zaciekłych 
przeciwników TV, a obecnie na­
leży do niego już 110 osób.

Wszyscy członkowie klubu po 
zbyli się — rzecz jasna — a- 
paratów telewizyjnych, a ponadto 
złożyli przyrzeczenie, że nigdy 
nie popatrzą na szklany ekran 
u sąsiadów, w restauracjach czy 
piwiarniach. Każdy z członków 
klubu płaci składkę, która wy­
nosi tyle, ile miesięczny telewi 
zyjny abonament w RFN — 10,5 
marki. Fundusze służą klubowi 
do „zwalczania telewizji". Ale 
jak — nie wiadomo.

„WŁAŚNIE O MIŁOŚCI" — to 
':!m produkcji polskiej (Wyłwór 
nia Filmów Oświatowych, 1977), 
przeznaczony dla kin studyjnych, 
Juliusz Janicki, ktć<ry jest auto 
rem i reżyserem tego obrazu, 
adresuje swą kameralną, pogłębia 
ną psychologicznie opowieść o-ze 
de wszystkim do dorastają.rej 
młodzieży. Historia miłości Mar 
ty i Jacka (role te grają Daria 
Trcrtankcwska i Mieczysław Har 
ba) occdzcna jest w realiach ży 
ciowych problemów młodych, któ 
rzy — nie przygotowani jeszcze 
ani psychicznie ani materialnie 
— mają wkrótce zostać rodzica 
mi. Stosunek dorosłych do tej 
sprawy, atmosfera w domu, szko 
le stwarzają im dodatkowe cb 
ciążenia psychiczne, z którymi 
niełatwo sobie poradzić...

„WŚRÓD NOCNEJ CISZY" jest 
dziełem Tadeusza Chmielewskie 
go, twórcy świetnych polskich ko 
medij („Ewa chce spać", „Gdzie 
jest generał”), który tym razom 
za podstawę do scenariusza 3 
wziął książkę Ladislava Fuksa | 
„Śledztwo prowadzi radca Heu- I 
mann". Fabularne wątki tej no-J 
wieści potraktował reżyser dość 
swobodnie, odmieniając jej realia 
tworząc — jak twierdził — film 
najpierw psychologiczny a potem 
dopiero kryminalny, w którym 
chodzi przede wszystkim o dra 
mat rozgrywający się pomiędzy 
komisarzem policji Hermanem, a 
nienąwklzącym go własnym sy 
nem, Wiktorem. Wiele chciano 
tu osiągnąć i może dlatego wszy 
sika jest tu zrobione „na niby i 
obok". (kos)

\A/ K raków'e — nowy zupeł­
nie kłopot. Oczywiście — 

dla wąskiej grupy ludzi, dla nie 
licznych. Jest boWem taka tra 
dycja, bo Kraków jest jedną wiei 
ką tradycją, że podczas remontu 
Wieży Mariackiej do miedzianej 
bani, zajmującej prawie jej wierz 
chołek, należy coś włożyć dla 
potomności. Antenaci współczcs 
nych remontów wpadii na ten 
pomysł, zrealizowali go i tak szło 
z dziada nradziada, aż dotarło 
do nas. Przez parę wieków ba 
nia miedziana Wieży Mariackiej 
wypełniała się różnymi przedmio 
temi, które obecnie mają wie ka 
wartość historyczną, muzealną i 
serdeczną. Obecnie krakowski 
kłepet polega, z grubsza bioroc 
na tym, że wybór jest duży, bo 
życie jest bogate, a jago współ 
czesne znamiona diametralnie 
inne niż dawniej.

Proponowano, włożyć więc taś­
mę magnetofonową, minj-kom 
pater (prawdopodobnie chodzi 
jednak o kalkulator), no i inne. 
teg0 rodzaju bardzo szacowne 
drobiazgi.

Do sprawy — jak to u nas by 
wa tradycyjnie! — włączyli się 
ircniści i prześmiewcy, dla któ-

Była chłodna jesień. Na 
dworze siąpił deszczyk. W 

zatłoczonej mimo południowej 
pory kawiarni „Stylowa” pa­
nowało przyjemne ciepło. Ale 
tez od posadzki po sufit lokal 
zasnuty był papierosowym dy­
mem.

Prztycki siedział samotnie 
przy stoliku, popijał zimną już 
chyba kawę i patrzył martwym 
wzrokiem przez szybką na cho 
dnik'. Rozmyślał. Tak napraw­
dę powinień był o tej norze 
tkwić przy biurku i coś tam 
pisać.

Nagle zauważył, że przy je­
go stoliku ktoś się zatrzymał. 
Oderwał wzrok od okna i prze 
rzucił go na. postać, która wła 
śnie zadała pytanie:

— Mogę zająć to wolne 
miejsce?

— Proszę — niemal wyce­
dził przez zęby. Zarazem obrzu 
cił przybyła wzrokiem od stón 
do głów. Skonstatował, że no­
wy gość „Stylowej” ma najwy 
żcj 25 lat, jest zgrabną, ładną 
blondynką o ciemnych oczach. 
To było coś...

Do stolika podeszła kelner­
ka.

— Proszę dużą kawę ze 
śmietaną — rzekła dama.

Zamówienie zostało szybko 
wykonane i młoda osóbka przy, 
stąpiła do sączenia beżowego 
płynu.

Prztycki znów odwrócił 
wzrok ku damie.

„Co tam, — pomyślał — ład 
na jest, ale nie dam się zauro­
czyć”.

W pewnym momencie sąsiad 
ka zagadnęła:

— Pan tu bywa codziennie?
— Tak — odparł dość nie­

chętnie, zdziwiony zarazem fak 
^m indagacji i pytaniem. — 
Kilkakroć w tygodniu na pew­
no — dodał.

— Hm, to ciekawie. Ja. przy­
chodzę tu codziennie o tej sa­
mej porze, a jakoś dotychczas

Nće zewsze na linii

Co po nas?
rych każda okazja jesł dobra, że 
by sobie posuszyć zęby.

Włożyć pół litra żyta! — wołali 
poniektórzy, co sam na własne 
uszy słyszałem.

Włożyć paczkę radomskich spor 
tów! — przekrzykiwali inni.

Osobiście najchętniej włożył­
bym do tej bani mariackiej lycn 
skądinąd nawet dowcipnych iro 
nistów i prześmiewców. W moim 
przeświadczeniu są bezkenkuren 
cyjnymi kandydatami. Pasuą 
tam jak ulał, choć mogą się na 
przykład nie zmieścić. Ale zape 
wne nasze wnuki, albo — da^j 
idąc w przyszłość — prapru- 
wnuki miałyby i frajdę niebywa 
łą, i jeszcze większą zagadkę. 
Mogliby się zastanawiać, czy to 
znaczy, że ironiści i prześmiaw 
cy byli ponad popyt, czy też, że 
był ich deficyt? Lub: czy to zna 
czy, że ich ukarano przez wsa­

nigdy pana nie spotkałam. Ale 
— tak czy owak, jesteśmy wo 
ccc lego prażcie znajomymi..

„Czego ona mnie się , cze- 
wą” — pomyślał Prztycki. „Wy 
raźnie mnie podrywa". Po

czym wyjął z kieszeni świeżą 
gazetę i próbował przestudio­
wać jej 'treść.

Urocza blondynka nie dala 
za wygraną.

— Tak sobie myślę, że mógł 
by pan pójść ze mną dzisiaj 
wieczorem do kina. Mam dwa 
bilety od socjalnej...

„Uwzięła się na mnie” — 
znów pomyślał Prztycki. 
„Czyżby mnie znała? Wie, ż.e 
nie jestem żonaty?”

Udał, że nie usłyszał pyta­
nia. Wszakże zaczął intensyw­
nie kalkulować:

„Bilety i kino, to pestka. Nic 
nie będą kosztowały. Ale gdy­
by...? Dwie kawy po kinie — 
minimum 40 zeteł, może kola­
cja — półtorej stówy, kwiaty 
przy następnej randce — tez 
100, później — codziennie ka­
wiarnia i kolacja w restaura­
cjach, być może coraz wy­
kwintniejszych —• tysiąc na 
miesiąc nie wystarczy. A jak

dzenie do mariackiej bani, czy 
też, że zestali w ten niezwykle 
oryginalny sposób uhonorowani i 
wyniesieni do godności?

Ale zanim cni w przyszłości 
rozwiązaliby tę zagadkę, ja tu> 
pod wpływem tego wyjątkowego 
momentu, chcę swoją propozy­
cję uzasadnić.

Uważam przeto, że naprawdę 
nie jest to powód do żartów. To, 
co należy włożyć pro memorta, 
jest kwestią poważnej rozwagi i 
cdpowi edzialności. Proponował­
bym bardziej serio podejść do 
sprawy. A to dlatego, żeby nas 
nie pytano. A z kogo to wy się 
śmiejecie...? Pamiętam nieodle­
głe czasy, kiedy jedna z gazet 
pytała swoich czytelników, co by 
wystali na Księżyc jako symbole 
Ziemt i Ziemian również pro me 
moria. Odpowiedzi były różne, a 
propozycje wymyślne, wręcz wy 
rafinowane. Miały być wysłane 

się oświadczę — pier- 
trzeba będzie kupić za 
Mączki, dalej — obrac-^'J 
zł, suknia ślubna — \n “' ' 
mniej 4 000, bukiet — p; W' 
tek, dojazd do USC i • 
jęcie ślubne z rodzina i - s 
mymi do „Bristolu"' -3^^' 
eziescia „Koperników” . 
być za mało. Ha, prz^ 
niał sobie, moja kawalerką ’ 
wystarczy, a wpłata na v C' 
to prawie 30 000 złotych 
meble, dywan, urządzeni 0 
czkania...? Prawda i 
będzie potrzebny. Tg? 
„patyki” to minimum' 
prawka dla dziecka, chr-h' 
a jak będzie córka — oby\p' 
ko jedna — i wyprawą k 
dzie potrzebna...”

Tak kalkulując w 
sumując coraz to bardziej y' 
jońskie, zawrotne sumy, 
tem oka snoglądał na bloni^' 
kę. Ta jakby oczekiwała 
cze odoowiedzi ra 
przed kilkudziesięcioma 
darni pytanie. Patrzyła nank 
go.

Kiedy spostrzegła, że snj 
rżał i na nią, ponowiła pyti- 
nie. Prztycki zrozumiał “ ją 
czekanie.

— Wie pani, może bym j 
poszedł do tego kina, ale zna. 
jami zaprosili mnie akurat d? 
siaj na brydża — zełgał.

— Przykro mi — westchneh 
vis a nis. — Szkoda jednego ty 
letu. Bezpłatny. Ale przecie: 
go nie sprzedam!

— No, może pani zaprosi któ 
rąś z przyjaciółek — zapropo­
nował nieśmiało.

— Niestety, nie mam. Posih 
bym z .mężem,, ale właśnie d:j. 
siaj wyjechał służbowo.

To powiedziawszy, położyła 
na stole 20-złotoivą monet:, 
wstała i skłoniwszy głowę pos­
piesznie opuściła kawiarnię...

KRZYSZTOF POMORSKI

piramidy, drukarnia Gutenberga, 
sztuczne serce, telewizor, długo 
pis W każdym razie propozycje 
były poważne, rzekłbym — mo 
numentalne. Dzieła, dzieła, dzie 
ta człowieka ■— oto co ludzie 
chcieli zostawiać po sobie,, czym 
chcieli się przyszłości przedsta­
wiać.

Banio mariacka to nie Księży?, 
ale czyżby czasy się zmieniły aż 
na tyle. Nie wierzę!

Natomiast cała ta sprawa oa 
prowadziła mnie na myśl zupełnie 
inną, a mianowicie: czy aby ni? 
przesadzamy? Nasi wnukowie, na 
si praprawnukowie nie muszę aż 
zaglądać do mariackiej bani. Wy 
starczy, że się przejdą po Kraka 
wie i przejada po Polsce. W’?c 
—i tym chciałbym zakończyć - 
czy zastanawiamy się zawsze tcx 
dociekliwie jak w tym wypadku, 
co zostawimy po sobie poza na 
nią miedzianą w Wieży Marla: 
kiej? Adresatem tego pytania mo 
że być — powiedzmy — archi­
tekt, urbanista j inwpstor, a może 
być dyrektor odprowadzający sor 
watkę do rzeki 1 tysiące — nas, 
od których zależy to, co pozosio 
nie po nas.

Wierne spojrzenie pupila.

ŚWIAT ZWIERZĄT
W FOTOGRAFII

— Trzeba będzie pozbierać tę porcelanę...

TOMASZ JERKO

Fot. - CAF


